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P R Z E D M O W A .

Ogłaszając drukiem niniejsze „Przypow ieści, Le­
gendy i M yśli‘  ̂ winienern szanownym Czytelnikom dać 
pewne przygotowawcze objaśnienia.

Talmud uważany jest jako mistrzowskie dzieło na* 
wet przez inowierców. VV Talmudzie znajdujemy nie­
wyczerpane skarby mądrości starożytnej, obfite źródło 
prawdy wiekuistej, wizerunek wielu pięknych obycza. 
jów  i instytucyi.

Talmud był, jest i zostanie na zawsze najwyższij 
nauką Judaizmu, głównym jego fundamentem, na bada­
niu jego opiewają się wszystkie szkoły religijne (Talmud 
Tora) i najdoskonalsze instytucye z niego biorą źródło. 
Jest to dzieło tak obszerne treścią i objętością, że nad 
nim całe życie pracować można. Sądzić więc nie nale­
ży, że niniejsze „Przypowieści*^ wyczerpują mądrość
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talmudyczną chociażby w części. Zawierają one ma* 
leńką tylko część tej pięknej wiedzy archeologicznej.

Występuję zaś z niniejszym przekładem dla tego 
jedynie, że dotychczas w tym  kierunku nic prawie nie 
zrobiono.

Słabe moje siły nie dozAYoliły mi wykonać przed­
sięwziętej pracy jak  się należy, sam to czuję i za wszel­
kie usterki z góry szanownego Czytelnika przepraszam.^ 
F eci quod połui, faciant meliora potentes.

Może tez dziełko moje zachęci innych do dalszej na 
tem polu pracy, a mianowicie tych, którzy się do tego 
bardziej powołanymi czują. Dałem dobry przykład,
o to mi szło głównie i na najsuro\vszą krytykę jestem 
przygotowany.

DAWID RUNDO.

Warszawa, w Paidzierniku 1880.
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PRZYMIOTY BOSKIE.

Ś w i ę t o ś ć .

Bóg jest świętym, święte są Jego drogi, święte sło- 
ô Jego, święty Jego przybytek, święte obj^awienie po- 

Jego, straszny i czcigodny On jest przez świętość.
JałktU Izajasz 4?.

A d O n a j.

Adonaj jest Panem wojny, jako Pan wojny ukazał 
ę Izraelowi nad morzem w postaci bohatera, uzbrojo- 
ego mieczem, pancerzem i tarczą. Czy potrzebuje On 
sj broni? Nie! Adonaj jest imię Jego, walczy On i zwy- 
ięża.

Bóg zjawił się na górze Synaj, jako czcigodny sta- 
êc, z oblicza którego dobroć i litość promienieją.
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B ył to może inny Bóg? Nie! Adonaj jest Jego 
imię. On jest Bogiem morza. On jest Bogiem przeszło­
ści, teraźniejszości i przyszłych wieków.

Siła ludzka opiera się na broni i narzędziach wo­
jennych. moc Boska polega jedynie na wielkości imienia 
Boga.

Moc ludzka znika z czasem, moc Boska nie zmienia 
się wiekuiście.

Moc ludzka w swojej wściekłości zburzą i niszczy 
wszystko, Bóg, któremu Adonaj na imię, zawsze miło­
sierny jest dla wszystkich swoich istot.

Moc ludzka, zadając komu cios śmiertelny, nie mo­
że go już cofnąć; Boska moc rzuca błyskawicę i napo- 
wrót ją przywołuje.

Moc ludzka ostania się mężami zbrojnymi, ale nie 
ma ich czem wyżywić. Bóg, który jest Panem wojny, 
troszczy się o wszystkie swoje twory.

Moc ludzka udaje się na wojnę z tysiącami zbroj-| 
nych i wraca z szeregiem zgrai. B óg udaje się sam na| 
bitwy i wraca w pokoju z tysiącami swych stworzeń.

Człowiek zdoła tylko wysłuchać płaczu i prośby 
jednego; Bóg, gd y nawet wszystkie stworzenia razem 
z prośbami do Niego się udają, przyjmuje płacze i proś­
by wszystkich.

Człowiek jest litościwym dla swych krewnych a nie- 
litościwym dla obcych, Bóg jest dla swych wybranych 
surowszym i bardziej niż dla innych wymagającym.

Człowiek zdolny jest odepchnąć tego, kto życie 
w ofierze mu złożył; Bóg daje temu, komu sprzyja, po- 
kój, wiedzę i bogactwo. Jałkut 17

—  2 —
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B ó g  j e s t  j e d y n y m .

Podczas, gdy głos Boski od sfery do sfery, od nie- 
3a do nieba rozbrzmiewał, wzniósł się on przed oczyma 
iviernycłi i siedm niebios otworzyły swe wrota i ukaza- 
y jedynego Boga, jedyny Majestat, co wszystko objął, 
'^aówczas lud Izraelski w zachwycie zaw o ła ł: Panie! 
ila nas niema w niebie nic innego, prócz Tw ego Maje- 
tatu, jesteś dla nas jedjaiym  w niebie jak jedynym na 
iemi, innego Boga nie szukamy prócz Ciebie w niebie  ̂
nnego Boga nie żądamy, prócz Ciebie na ziemi, każdo- 
iziennie też zgromadzeni w domach modlitwy, świad- 
zyd będziemy, żeś T y  sam Bogiem i wiecznie to samo 
)owtarzad będziemy: Słuchaj Izraelu, Bóg twój jest Je- 
lynym Bogiem.

Rahbott 29U.

Bóg j e s t  n a j w y ż s z y m  M i s t r z e m.

Człowiek wytw arza kształty i postacie, ale nie mo- 
e ich ożywić, Bóg zaś stwarza ciała w ciałach, formy
V formach i wlewa w nie życie. Dla tego też głos pro­
cka nazwał go najwyższym mistrzem. Praca wyczerpu- 
e siły twórcze człowieka, Bóg tworzy bez końca.

Talmud Berachoł We..
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Bóg Stwórcą i Królem.

„Z początku stworzył Bóg“ —  temi słowami rozpo­
czyna się łiistorya stworzenia świata. Śmiertelni ksią­
żęta, nim jeszcze w sw^oim kraju użyteczne urządzenii 
zaprowadzą, mienią się królami, i przed imieniem swoim 
kładą tytuły, Bóg stworzył wprzódy, potem nazwał si<. 
Panem. W przódy On sprawił dobro Swoim tworom, po­
tem to obwieścił.

Rahhotl 4“ «

Bóg Panem wszystkich.

Królem  dzikich zwierząt jest lew, królem swojskicłi 
zwierząt jest butiaj, królem ptastwa jest orzeł, królem 
wszystkicłi zwierząt jest człowiek, królem ludzi— Bóg.

T a lnw l Chafjiya 13^.

P o k o r a  B o s k a .

Gdzie tylko spostrzeżesz znak Jego wielkości, znaj­
dziesz zarazem dowód Jego pokory.

Śmiertelnik, mający krewnego, oznajmia głośne 
swoje z nim pokrewieństwo, jeżeli ten jest bogaty; gd} 
zaś biedny, zamilcza i tai z pokrewieństwem. Nie tal< 
się dzieje u Boga, który, gd y Izrael w głębokim nawei
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poniżeniu zostaje, dzieci Jego, bradmi swoimi i przyja­
ciółmi nazywa.

Śmiertelnik przenosi wielkość swego bliźniego na 
siebie, mówiąc: Ów fvielki jest moim krewnym. Bóg 
mało znaczące stworzenia przygarnia do siebie i mówi: 
Izrael to pokrewny mi naród.

Tiihnud Meyilla 31 .̂

—  5 —

O bezgraniczności Boskiej,

Bóg obejmuje cały świat, świat zaś nie obejmuje 
Boga.

Cesarz rzymski spytał się pewnego razu rabi Gam- 
lie la : Osobliwą naukę głosicie, podług was, spoczywa 
majestat Boski na każdem zgromadzeniu waszem, skła- 
dającem się z lo-ciu mężczyzn modlących się, musi być 
dużo takich majestatów dla tysiącznych takich zgrom a­
dzeń? Rabi, nie odpowiadając, przywołał sługę cesar­
skiego i lekko go uderzył po twarzy. Dla czego go ude­
rzyłeś?— odezwał się Cesarz. Dla czego— odrzekł uczo­
n y ,-  nie spostrzegasz, że słońce parzy twarz twoją, czy 
nie byłoby jego obowiązkiem oddalić promieni słońca. 
Co też pleciesz? promienie słońca oddalić! któż jest 
w stanie żar taki oddalić, czyż on nie rozprasza swego 
światła po całej kuli ziemskiej?— Po całej kuli ziemskie! 
Jednakże słońce stanowi tylko małe światło w porówna­
niu do światła Boskiego, nie wierzysz więc, że to Boskie 
światło nad tysiącem pobożnych zgromadzeń tej ziemi
rozciągnąć się może.

Talmud Sanhedrhi 39 .̂
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O w a  Ś w i a t ł a .

Dusza człowieka da się porównać do światła a świa­
tło do zakonu. Bóg rzekł do światła: Tobie moja jas­
ność (zakon święty) powierzona, nmie zaś twoja (dusza 

Strzeż mojego światła, ja twojego strzedz będę, 
jeżeli zaś mojemu światłu dasz wygasnąć, wtedy ja two­
je zagaszę.

Rahboft 29

Ś w i a t ł o  l u d z k i e  i ś w i a t ł o  B o s k i e .

Pytano się uczonego, czy można w sobotę gasić 
świecę, rażącą cłiorego? Ten odpowiedział: -Można ga­
sić światło ludzkie przed światłem Boskiem.

RabbnU

S t w o r z e n i e  k s i ę ż y c a .

Podług pierwotnego Boskiego zamiaru, słońce mia­
ło być jedynem światłem ziemskiem, ale duch Boski 
przewidywał, iż ciemni śmiertelnicy gwiazdy ubóstwiać 
będą. Jeżeli słońce stanowić będzie jedyne światło, jak 
będzie można pomyłkę śmiertelników usunąć? —  pomy­
ślał i dla tego dał księżycowi także panowanie na ziemi,

Rabboit.
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Adam i Ewa podczas zachodu słońca.

Adam i Ewa wydaleni z Edenu błądzili roztargnie­
ni po pustych polach. Słońce zaczęło się zbliżad ku za­
chodowi, grzeszna zatem para obserwowała lękliwie, jak 
światło jego bladło; czuła się w duszy opuszczoną i bliz- 
ką śmierci. Światło słoneczne coraz bardziej poczęło 
blednąd, nieszczęśliwi ci objąwszy się, rozpaczali, nie mo­
gąc ani słowa przemówić i dalej postąpić. Stało się 
ciemno, upadli tedy bezsilnie; myśląc, źe gniew Boski 
karząc ich grzechy, wszystko w nicość obróci, całą noc 
spędzili wzdychając i płacząc. Gdy pierwszy promień 
słońca na nowo się z nieba ukazał, podnieśli się wzmoc­
nieni, składali hołd Bogu modlitwami i ofiarami, mó­
wiąc: Strach om ylił nas, jest to zapewne prawo, które 
Bóg naturze darował. Talmud Aboda Znra 8\

T rad ycya bowiem naucza, iż Adam i Ewa w pierw­
szym dniu swego istnienia przewinili, i w tymże dniu za­
chód słońca ujrzeli.

S p ó r  p i e r w s z y c h  b r a c i .

Kain i Abel, aczkolwiek sami byli na ziemi, i wszyst­
kie jej dary w spokoju dzielić mogli, nie żyli jednak z so­
bą w zgodzie, dwoiła ich chciwość, zazdrość, i niena«>yco- 
na żądza posiadania. Abel, bardziej umiarkowany i roz­
sądniejszy, zaproponował bratu ugodę.
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„Jako właściciele całej ziemi, mówił on— podzielmy 
się jej dóbrami i używajmy ich w spokoju. W eź ty gle­
bę i wszystko co w sobie zawiera, a mnie zostaw co na 
jej powierzchni się mieści! Kainowi myśl ta się podo­
bała i podział nastąpił.

W net jednak zazdrość zakołatała do serca Kaina. 
Pewnego dnia przystąpił rozgniewany do brata i rzekł 
mu: Nogi twoje na mojej glebie stoją. Precz! ziemia 
jest moja!“

A bel przerażony temi słow y brata, odrzekł łago­
dnie : Szaty, które nosisz na sobie, utkane z wełny moich 
owiec, a jednak nie upominam się o nie! „Precz —  krzy­
czał K ain —  precz z tego pola, ziemia jest m oja!“

W ylęk ły  Abel oddalił się i skoczył na pagórek. 
K ain za nim. Pagórek ten do mnie należy—  ziemia jęst 
moja. Abel strwożony zszedł na dolinę. K ain  za nim. 
T a dolina jest moją własnością, nie masz prawa na niej 
przebywać —  i dogoniwszy go, trupem położył.

Midrasz Raba.

P o g r z e b  Ab l a .

A bel leżał martwy na ziemi, przy jego zwłokach 
czuwał wierny pies i bronił je od dzikich zwierząt. Nad 
nieżywemi zwłokami swego syna stali nieruchomi i nie­
mi Adam i Ewa, i zdawało się, iż oczekiwali, czy nieszczę­
śliwy ze snu się nie obudzi, (nie wiedzieli i też wiedzieć 
jeszcze nie mogli, co śmierć znaczy, i dla tego nie przy­
szło im na myśl pochować g*o). Nieszczęśliwy nie obu­
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dził się więcej, godziny upływ ały a biedni rodzice stali 
nierucłiomi i zdumieni, nie wiedząc, czy mają nieść jaką­
kolwiek pomoc, i co o stanie tym myśleć.

K ruk, przyglądając się icłi strachowi i pomięszaniu, 
pomyślał sobie: Nieszczęśliwi, nie wiedzą, co z temi 
zwłokami mają zrobić, chcę ich sam nauczyć. W ziął on 
tedy kruka przedtem zmarłego, zaniósł go do nich, po 
długiem grzebaniu ziemi i wykopaniu dołu włożył do 
niego umarłego towarzysza. Adam i Ewa zrozumieli tę 
smutną naukę, i pogrzebali również ciało swego syna.

Jalkul 11̂ .

Ż a l  K a i n a .

Bóg przeklął K aina i na straszną mękę skazał, ale 
z litości, z powodu jego żalu, wycisnął mu na czole znak 
przebaczenia. Adam  spotkawszy K ain a, spostrzegł 
zdziwiony ten znak i rzekł: ,,Jak też mogłeś gniew Bos­
ki ułagodzić?“ ,,Mój ojcze— odpowiedział K a ’n :,,przyzna­
łem się do winy, odprawiłem pokutę i skłoniłem Boga 
do litości nademną“ . Biada mnie!— zawołał Adam z roz­
paczą, bijąc się w czoło: ,,Siła pokuty jest tak wielką, 
i ja o tem nie wiedziałem, byłbym  mógł może przez żal 
swój, w yrok Boski zmienić!' Jall-ut 11 .̂

Dziecinny wiek pałryarchy Abraliama

Terach, ojciec Abrałiama, był bałwochwalcą i tru­
dnił się zarazem sprzedażą bożków. Pewnego raru, w y­
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dalając się za interesami za granicę swego kraju, zosta' 
wił synowi swemu Abrahamowi swój handel. W  tym 
czasie nadszedł pewien bałwochwalca dla kupna bożka. 
Abraham zapytuje go uprzejmie i grzecznie, ile liczy lat? 
Sześćdziesiąt pięć odpowiedział tenże, na co Abraham 
z żywym rumieńcem na twarzy, zawołał: O ślepoto!
0 biada! 65-letni mąż do przedmiotu, który w jednym 
dniu wykończony został i jeden dzień trwać może, modli 
się. Człowiek ów zaczerwienił się, spuścił oczy i nic nie 
odpowiedziawszy, odszedł. W  podobny sposób postę­
powało to dziecko przy nadarzających się sposobnościach.

Razu jednego przyniosła kobieta pełną miskę mąki, 
mówiąc do Abrahama: przyjm tę mąkę, którą poświęcam 
znajdującym się tu bożkom. Po odejściu tej kobiety, 
Abraham kijem rozbił wszystkie bałwany w kawałki
1 tylko największego z nich w całości zostawiwszy, wsa­
dził mu kij w ręce.

Nareszcie wraca z podróży Terach i wchodząc do 
sklepu swego, widzi bolesną scenę, w zdryga, oburza 
się i rozpacza, a zwróciwszy się do syna, woła: Co tu 
się stało, gdzie ten nikczemnik! Mój ojcze!— odpowiedział 
Abraham — posłuchaj o tym strasznym wypadku. Pewna 
kobieta, przyniosła jako ofiarę dla tych bożków pełną 
miskę mąki, którą też przy ich nogach postawiłem. 
Zrazu dało się słyszeć straszne zamieszanie, powstał hałas 
i bitwa pomiędzy niemi. Każde z bożków bowiem chcia­
ło mieć pierwszeństwo do tej ofiary. Mnie się należy 
ofiara— krzyczało jedno, mnie— gromiło drugie. W szyst­
kie hałasow ały,kłócąc się i grożąc,aż nareszcie schwycił 
największy z nich kija i oto patrz, wszystkich rozbił 
w  kawałki. Niegodziwcze! —  zawołał Terach! Ty masz

—  10 -
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mnie za głupca, mogąż ci boźkowie słyszed i mówid? 
Ojcze! ojcze! jakie słowa wymówiłeś, są to boźkowie 
i nie słyszą! O by twoje uszy to słyszały, co usta wymó­
wiły. Teracli jeszcze bardziej rozgniewany zawlókł mło­
dego Abraham a przed tron Nimroda. Tenże gniewnie 
na niego spojrzawszy, zawołał groźnym głosem: Tu jest 
ogień, kłaniaj się przed nim, bo on jest naszym bogiem. 
Panie!— odrzekł Abraham — nie mamże lepiej wodzie się 
kłaniad, która ogień gasi. Niech będzie podług woli 
twojej!— rzekł Nimrod,— módl się tedy do wody. Czynie 
postąpiłbym niesprawiedliwie przeciw obłokom, które 
napełniają się wodą i stają się królami rzek? Niech i tak 
będzie, módl się obłokom. Cóż znaczą obłoki w po­
równaniu z wiatrem, który je rozprasza i rozpędza. Módl 
się tedy wiatrom. Wiatrom? Niemamże raczej do czło­
wieka się modlić, który ogień, wodę i wiatr poskramia? 
Niegodziwcze!— zawołał Nimrod zniecierpliwiony, ja cię 
zmuszę, abyś się pomodlił do ognia, a zobaczymy, czy 
Bóg twój potrafi cię ocalić— i rozkazał młodzieńca wrzu­
cić do rozpalonego pieca, lecz anioł zesłany z nieba, bez 
najmniejszej szkody go ztamtąd wydobył.

Midr. Rabha 42.

—  11 —

P o s ł a n n i c t w o  A b r a h a m a .

G dy pałac jaki w płomienie się obraca, mówią prze­
chodzący: Czy niema właściciela w nim? W łaściciel te­
dy wychodzi i pokazuje się im. Tak też ziemia była 
w nieporządku i grzechach. Abraham  pomyślał: Zia~
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mía ta posiada zapewne Pana, i rzeczywiście Bóg* mu się 
objawił i rzekł do nieg'o: Idź jako wędrowiec av świat.

Naczynie z balsamem, stojąc nieporuszone w jednem 
miejscu, tylko naokoło siebie swój zapach rozszerza, lecz 
tam i napowrót nos. "»ne, zapach swój rozszerza wszędziti.

Tak też było i z Abrahamom, który błąkając się po 
wielu krajach, tu i tam imię Boskie rozgłaszał.

Abraham był też podobny do gołębia. Zmęczone 
Ptastwo, spoCzyw^ając na kamieniu lub gałęzi, nie poru­
sza skrzydłami, gołąb zaś spoczywając nawet porusza 
ciągle jednem skrzydełkiem. Tak też Abraham w ciągłej 
czynności musiał koczować.

liahhott 4 2 .̂

—  12 —

O A b r a h a m i e .

Bóg rzekł do Abraham a: W yjdź z twego kraju ^Ge- 
7iesis 12— i). Abraham  odrzekł boleśnie: O mój Boże! Mo- 
gęż ja mego ojca w podeszłym wieku będącego, opuścić? 
Tw oje święte imię będzie wtedy przezemnie skażone, bo 
narody poAviedzą: Ten, który głosił sławę Boga, opuścił 
zgrzybiałego ojca swego. Bóg odpowiedział: późniejsze 
pokolenia z mocy rozkazu Mego usprawiedliwią cię t za­
rzutu nie spełnienia obowiązku synowskiego. Oszczędzę 
ci trosk i goryczy. I rzeczywiście nim Abraham w yda­
lił się, ojciec jego umarł.

Po wydaleniu się Abrahama z rodzinneg'0 kraju, 
podróżował on w pogranicze Mezopotanii, gdzie widział 
mieszkańców, próżniactwu i zabawie oddanych. Zawo-
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lał tedy ze zgrozą: Obym nigdy nie musiał żyć w tym 
kraju! Dalej, podróżując w okolicy Tyrus, zastał mie­
szkańców przy polnych zajęciach, wtedy zawołał; O! ja k ­
by było mi przyjemnem, gdybym  mógł żyć w tym kra­
ju! Bóg też rzekł mu; Okolice te należeć będą do po­
tomków twoich.

—  13 —

Abraham oznajmia imię Boga.

Przyjmując świetnie gości, Abraham zwykł był do 
nich mawiać; Dziękujcie wszechmogącemu Bogu, które­
go dary spożyliście. Bóg rzekł do Abrahama: Imię 
moje nie było znane na ziemi, tyś światu dał Je poznać, 
uważam więc ciebie za uczestnika przy stworzeniu świa­
ta. Panie!— rzekł Abraham, jestem łaskami twemi obda­
rzony, ob aw iam  się więC, że mi zasługi w  niebie nie po­
zostanie.— Nie bój się!— odrzekł Bóg— wszystkiemi dary, 
dotychczas przez ciebie spoży temi, łaska cicha Moja obda­
rzyła, zasługa zaś twoja pozostała w niebie nietykalną.

Rabbott 47b 54“.

P o k o r a  A b r a h a m a

Po zwycięztwie Abraham a, urządzili mu zwyciężeni 
królowie wielki tron, mówiąc: Bądź ty naszym królem, 
naszym Bogiem! Abraham zaś odrzekł; Zostawcie te 
tytuły właściwemu Bogu!
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A b r a h a m  od z ł e g o  d u c h a  k u s z o n y .

Bóg rozkazał Abraliamowi syna złożyd na ofiarę. 
Ojciec z synem udali się więc ku górze Morie, pierwszy 
dla zamordowania, drugi, aby zostać zamordowanym.

Na drodze rzekł do Abrahama Samiel, duch złego:
O bezbożny starcze! Czyś rozum stracił? przez najwyż­
szą łaskę zostałeś w setnym roku ojcem syna, i tego 
chcesz zamordowad? Dla tego dano mi go —  odrzekł 
Abraham. A le świat ca ły  mordercą nazywać cię bę­
dzie— Abraham powtórnie odrzekł: Na to dano mi go —  
Duch obrócił się tedy do Izaaka mówiąc: O nieszczęśli­
wa twoja matka! ojciec prowadzi cię na śmierć. Zosta­
łem na to stworzony, odrzekł Izaak,— ale wszelkie boga­
ctwa ojca tw ego pozostaną dla syna niewolnicy. Usły­
szawszy te słowa złośliwe, zachwiał się Izaak i rzekł: 
Ojcze! Ojcze! gdzie jest ofiara? Abrałiam odpowiedział: 
Bóg wybierze sobie ofiarę.

Rabbotl Genesis 62h.

A b r a h a m  p o ś w i ę c a  s y na  na o f i a r ę .

Abraham i Izaak zbliżają się ku górze. Duszę ich 
pochłania myśl o wielkiej ofierze, jaką mają złożyć Bogu. 
Razem mają kamieni nagromadzić, ogień rozpalić i drze­
wo ułożyć. Abraham  w ydaw ał się- jakby zatrudniony 
weselem swego syna, a Izaak wydaw ał się jakby szedł 
na gody weselne. ,,Mój ojcze! — rzekł Izaak— spiesz się
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wypełnić wolę Bożą, niechaj ogień spali mnie do szczętu  ̂
i pozbieraj popioły moje, zanieś je mojej matce, i złóż je 
biednej w ofierze, każdą razą kiedy matka popiołowi 
przyglądać się będzie powie: „Oto mój syn, przez wła­
snego ojca Bogu ofiarowany“ . ,,Mój ojcze! co będziecie 
na starość sami robić?“ Mój synu —  odpowiedział A bra­
ham —  Czuję, że śmierć moja nie jest daleką. Ten sam 
Bóg, który mnie dotychczas wspomagał, dodćl mi sil 
i nie opuści mnie nigdy.

Abraham  kładąc Izaaka na przygotow any ołtarz, 
wzrok sŵ ój na oczy syna zwrócił i łzami zrosił ciało jego. 
Abraham zawołał: T y  jesteś gotów swą krew ofiaro­
wać. Oby się Bogu podobało inną ofiarę przyjąć. Tylko 
z nieba spodziewam się ocalenia w tej chwili. Aniołowie 
wylewali łzy litości, i zgromadziwszy się szeregiem w nie­
bie, zawołali: Spójrzcie na tego, który swego jedynaka 
zamordować zamyśla, któż pozostanie, o Boże, ktoby 
imię Twoje na ziemi błogosławił? Co będzie z Twoją 
obietnicą? Natychmiast też głos dał się słyszeć: W strzy­
maj się, nie używaj miecza dla zabicia dziecka swego!

Jałkut 2Sb.

_  15 —

N i e g o d z i w o ś ó  S o d o m y .

Niegodziwymi byli sędziowie Sodomy, niegodziwe 
ich wyroki, przestępne obyczaje ich obywateli. Temu, 
który szukał sprawiedliwości, dodano jeszcze obelg 
i szkody.

Eleazar, sługa patryarchy Abraham a, przybył
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pewneg-o razu do Sodomy, i zaledwie uczynił Idlka kro­
ków, został przez jednego z mieszkańców tego gTodu 
zatrzymany i do krwi bity. Oblany krwią, udał się do 
sędziego ze skargą, ten wysłucłiawszy skarżącego, rzekł: 
Niewdzięczniku ! W spółobywatel mój dla twego dobra, 
puścił ci krew, wypada więc, abyś mu za to wynagrodził. 
W ysłuchaw szy wyroku, rzucił sięEleazar wściekle na sę­
dziego i bił go również do krwi. Sędzia krzyczał : Zło- 
czjmco, ty się odważasz! Nie odważam sję na nic złego — 
odrzekł Eleazar— tobie również puściłem krew, i chciej 
mój dług, zasądzony temu, który mnie bił, zapłacić, 
i w ten sposób będziemy skwitowani. W  pewnym, dla 
podróżnych przeznaczonym domu, było łóżko średniej 
długości. Naglono każdego podróżnego, aby się w nim 
położył. Gdy nieszczęśliwy był większym, aniżeli łóżko, 
odrzynano mu część nóg, gdy był zaś mniejszym, w ycią­
gano go tal<, aż koście trzeszczały.

Eleazara również wezwano, aby się położył w tem 
łóżku. Ten domyślając się podejścia, rzekł: ,,Po śmierci 
mojej matki, uczyniłem ślub zawsze na gołej podłodze 
sypiać^‘.

Jeszcze inne, również niegodziwe obyczaje były  
w grodzie tym rozpowszeclinione. Cudzoziemcowi, po 
prośbie chodzącemu, każdy z mieszlcańców dawał po 
jednej umówionej monecie, z którą ubodzy zg-łaszali się 
do piekarza dla kupna chleba, ale piekarze, uwiadomie­
ni o tem, nieprzyjmowali tych monet, i nieszczęśliwi 
umierali z głodu.

Talmud Sanhédrin 109 .̂

—  16 —
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N a r o d z e n i e  M o j ż e s z a .

Nim jeszcze Mojżesz się urodził, siostra jego Mi- 
iam przepowiedziała matce w nim zbawcę Izraela.

W  godzinie, w której Mojżesz ujrzał światło dzien- 
le, światło niebiańskie napełniło cały pokój. Ojciec
V podziwie i radości ucałował swą córkę mówiąc: „Prze- 
jowiednia twoja sprawdza się”.

A le w nieszczęsnej chwili matka zmuszoną była 
hłopczynę do Nilu rzucić, rzekła do córki: „Patrz, jak 
woja przepowiednia się kończy. Miriam zaś, która nie 
raciła w iary w przeczucie prorocze, poszła za dziec- 
iciem na brzegi Nilu i czekała tam, będąc pewną pręd- 
dego ocalenia.

____________Rahbotl 118\

D z i e c i n n y  w i e k  M o j ż e s z a .

W ychow yw any na dworze Faraona, pieszczony 
>rzez możnego władcę, dzieckiem będąc, przyw ykł Moj- 
:esz koronę z królewskiej g łow y zdejmować i na swoją 
vkładać. B ył to może znak i wróżba przyszłości.

Czarodzieje Faraona, którzy przewidywali w onem 
Iziecku przyszłego zbawcę Izraela, mawiali ciągle do 
:róla: „Uważaj, aby ten nie został twoim nieprzyjacie- 
em i spółzawodnikiem, oddaj go lepiej na śmierć, a za> 
)ezpieczysz tem tron swój”.

I już owo podejrzenie znalazło echo w umyśle kró-

a
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lewskim, i okropne przedstawienie przychylnie przyję- 
tem zostało.

Itro, który przy tej barbarzyńskiej naradzie byl 
obecnym, wystąpił i rzekł: Cóż dziwnego, że blask ko­
rony znęcił chłopczynę i że dziecko dotknęło się jej; jest 
to przywyknienie wszystkich małych dzieci. Jeśli po­
wątpiewacie, to sprobójm}^- podajcie mu koronę i mie­
dnicę z żarzącym węglem, a przekonacie się, czy to blask 
światła, czy też inne przeczucie, które dziecko nęci. Pró­
ba została przyjętą, chłopczyna miał więc przed sobą 
żarzący węgiel, a z drugiej strony koronę. Dziecko, nie 
ociągając się, wyciągnęło rączkę ku koronie. Ściągnęło­
by sobie tem niezaw-odnie w yrok śmierci; ale z nieba ze­
szedł pieczołowity anioł i popchnął mu rączkę, tak, iż za­
miast korony węgiel uchwycił, chłopiec zaczął krzyczeć 
i poniósł ogień do ust, przezco język poparzył, w skutek 
czego później jąkał się zawsze.

l ia b b o ttllS K
Gdy później dowiedziano się, że Mojżesz zabił egip- 

cyanina, przytrzymano go i na karę śmierci zawyroko­
wano . Gromada opraw'ców okrążyła go, i kat przygo­
tow ał się już, aby głowię mu odciąć. Z razu powstało 
wielkie zamieszanie, niektórzy z oprawców oniemieli, 
niektórzy ogłuchli, a niektórzy zaniewidzieli: niemi więc 
nie odpowiadiili na pytania, głusi nie słyszeli, gd y  do 
nich mówiono, niewidomi macali rozpaczając, a tymcza­
sem anioł przyjął na siebie postać Mojżesza, i Mojżesz 
znikł.
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M o j ż e s z  í J a g n i ę .

Mojżesz pasł trzodę Itry. Pewnego dnia, gdy szedł 
za trzodą, na opustoszałej łące spostrzegł przebiegające 
jagnię, oddalające się od swycłi towarzyszów. Dobry pas- 
tucłi idzie więc za niem, a jagnię przyspiesza biegu i pę­
dzi przez dalekie równiny, przeskakuje przez rowy a pas­
tuch ciągle za niem. Nareszcie jagnię zatrzymuje się 
przy rzeczce, zanurza w niej suche gardziołko chciwie 
pijąc. Mojżesz dolatuje do niego, staje, przypatrując się 
mu z smutną miną i rzecze: „Mój dobry przyjacielu! b y ­
ło to więc pragnienie, które cię zmusiło do opuszczenia 
mnie. Biedne! jak znużone, jak  zmęczone jesteś zapewne, 
jak będziesz mogło wracać samo do swoich towarzy­
szów". Skoro tylko jagnię pić przestało, wziął je  na 
swoje barki i schylony pod tym ciężarem wracał ku 
trzodzie napowrót. Podczas tego powrotu, rozległ się 
głos z nieba w tych słowach: T y, który okazujesz tak 
wielką miłość i litość trzodzie ludzkiej, zasługujesz, aby 
być powołanym do pilnowania trzody Boskiej.

Bahbott.

Mojżesz oznajmia Faraonowi Boga Izraela.

„W aszego Boga"— odpowiedział Faraon dumnie,—  
nie znam, nikt mi o nim nie wspominał, poszukam wresz­
cie w moim rejestrze, wróćcie kiedy do mnie. Posłańcy 

'Boga wracają, a Faraon rzekł do nich: W  moira reje­
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strze znajduję bożków wszj^stkicli narodów ziemi od 
A mona, !Moaba i Sydona i tysiące innych znalazłem, wa­
szego zaś znaleźd nie mogłem. ,,Nierozsądny” odrzekli 
ci.— , K to  świętego kapłana szuka, czyż może mied na­
dzieję znaleid go wśród grobów, rejestr twój jest reje­
strem umarłych, szukasz więc żywego pomiędzy umar­
łymi! Nasz Bóg jest wiecznie żywym i nieśmiertelnym;

Rabboi 123^ 124< .̂

^  20 —

Ł a s k a  B o ż a .

Wraz z postacią swą, okazaną Mojżeszowi Bóg oka­
zał mu wszystkie skarby wiecznej szczęśliwości, i gdy te 
skarby kolejno przed nim przeciągały, rzekł głos Boski: 
Ten to skarb zachowany dla dobroczynnych, ten dla 
tych, którzy są ojcami sierot,— i tak objaśnił przeznacze­
nie każdego skarbu, a ten— rzekł wreszcie Mojżesz wska­
zując na jeden ze skarbów? Ten— rzekł B ó g — jest to 
skarb Mego miłosierdzia, jeżeli komu skarbów braknie, 
temu ze skarbu tego dodaję.

Jnłkut 109K

O g ł o s z e n i e  p r a w  na g ó r z e  S y n a j .

Zaledwie Bóg wyraził swe życzenie, aby święte pra 
wo na szczycie góry ogłoszone było, wnet słyszed się da­
ły  szemrania, wszystkie góry ziemskie zaczęły się współ- 
ubiegad o ten zaszczyt, każda wołała; „Ja jestem do te­
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go powołaną” . Z nieba zaś głos dał się słyszeć: W y 
jesteście wszystkie górami, ale jesteście zbezczeszczone, 
na szczytacłi waszycłi bowiem wznosiły się ołtarze, na 
których dymiło się kadzidło, poświęcone bożkom, jedy­
na tylko góra Synaj jest niepokalaną, i na niej też słowa 
Boże będą objawione.

Rabhott 142k.

— 21 —

P r a w o  n a d a n e  na p u s t y n i .

G dyby Bóg zakon Swój objawił w kraju zamieszka­
łym, wtedy kraj ów szczycił by się i uważał się wyższym 
od innych, dla tego też Bóg objawił to prawdo na pu­
styni.

Bóg objawił prawo na pustyni dla tego też, że sy­
nowie tegoż zakonu są wolni, jak synowie pustyni.

Bóg objawił prawo na pustyni, która do wszystkich 
należy, aby tem okazać, że zakon stanlowi własność 
wszystkich narodów.

Jałkut 2 m .

W ą t p l i w o ś ć  M o j ż e s z a .

Pewien król rozkazał .swemu służącemu, aby Szcze­
gólnie o jednym z jego płaszczów purpurowych pamię­
tał, codziennie się też pytał o niego i przypominał, aby 
go czyścił, starannie składał i aby nie było w tym płasz­
czu żadnych fałdów. Pewnego dnia ów służący nie mógł
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się wstrzymad, aby nie powiedzieć królowi: ,,Mój Królu, 
masz oto nie mniej pięknych purpurowych płaszczów, 
i cią,gle zalecasz mi tylko jeden?”. K ról odrzekł: ,,Ten 
jest mi najmilszy, bo go miałem na sobie w dniu kiedy 
na tron wstąpiłem”. T ak samo rzekł Mojżesz, g d y  Bóg 
tysiące rozkazów dawał mu dla Izraela: O mój Boże! 
Masz sto i jeszcze sto narodów na ziemi, i mówisz mi ty l­
ko o Izraelu? B óg odpowiedział: W szyscy są mojemi 
narodami, ale ten jest mi najmilszym, bo o n . był pierw­
szym, który moje królestwo na ziemi ogłosił!

Jałkut W2K

U r o c z y s t a  p r z y s i ę g a .

Debora była prorokinią za czasów wielkiego kapła­
na Eleazara i sędzią w Izraelu. A le  w jaki sposób do­
puszczono kobietę do tak ważnego urzędu i dano jej 
pierwszeństwo przed najwyższ5'^m kapłanem? Pinchas 
syn Eleazara na to pytanie odpowiedział:

Przysięgam  na niebo i ziemię, że równie izraelita 
jak bałwochwalca, mężczyzna jak kobieta, niewolnik jak 
niewolnica,wszyscy byw ają sądzeni podług swych uczyn­
ków, i na wszystkich duch Boski zstąpid może,

Jałkut Sędziów

P o d r ó ż  I z r a e l a  po p u s t y n i .

G dy falanga egipska, ścigała Izraela, zstąpił 
anioł, który w ybrany lud prowadził, stojąc pomiędzy
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prześladowanymi a prześladowcami. Ojciec, gdy na 
niebezpiecznej i samotnej drodze z synem podróżując, 
przez morderców napadnięty zostaje, rzuca syna za sie­
bie i własną piersią go zasłania. Gdy zaś w tyle przez 
dzikiego zwierza jest prześladowany, prowadzi syna 
przed sobą. K ied y znów to dziecko od skwaru słońca' 
cierpi, rozpościera swój ubiór nad jego głową; gdy ono 
głód cierpi, podaje mu swój chleb, gdy cierpi pragnie­
nie, iezie on do urwiska dla nabrania wody, gdy wysilo­
ne podróżą osłabnie, nosi je na swoich ramionach.

Z taką właśnie miłością i troskliwością prowadził 
Bóg Izraela po pustyni.

Jalkiit

2 3

Wą ż ,  u w a ż a n y  za  B o g a .

I Mojżesz uciekł, ujrzawszy węża (Exodus 2— 4). 
Pewien bałwochwalca rzekł do uczonego Izraelity: 
Podług waszej wiary, bóg mój jest większym od W asze­
go, gdyż ujrzawszy Boga, Mojżesz nie uciekł, a spo­
strzegłszy węża, do którego ja się modlę, wnet uciekł- 
Mow â tw’oia głupią jest, rzekł uczony: On przed Bogiem 
nie uciekał dla tego, że Bóg zapełnia cały świat i ucie­
kając, wszędzie by Boga znalazł, ale, aby uchronić się od 
waszego bożka, dosyć na dwa lub trzy kroki się oddalić.

RaMoft 12 122 .̂
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P i e r w s z a  p i e ś ń  B ogu .

Pierwsza pieśń Bogu, o której pismo święte wspo­
mina, śpiewaną była przez Izraela. Nie Adam, kiedy 
stworzonym został, nie Izaak, kiedy wyszedł żyw y z pod 
noża ofiarnego, nie Jakób, kiedy zwyciężył anioła, 
wzniósł śpiew Bogu; Izrael poraź pierwszy wzniósł śpiew 
Bogu, kiedy z fal morza czerwonego wyszedł.

Rabhott 140^.

Miłóśó Bosi(a ku wszystkim stworzeniom.

Gdy egipcyanie zanurzyli się w morzu, przygoto­
wali się aniołowie aby radosną pieśń zaintonować. W te­
dy Bóg rzekł zniechęconym głosem; Moje stworzenia 
leżą w morzu zatopione, a w y ze śpiewem występujecie.

Ralhott 140».

Gdy godzina upadku bałwochwalców nadchodzi 
dla tryumfu Izraela, niebo ogłasza następującą skargę: 
I ci i owi są mojemi stworzeniami, czy mam jednych dla 
drugich poświęcić? Przypomina się tu jedno przysłowie: 
K ied y  wół osłabiony pada, pan jego stawia niechętnie 
konia przy tym żłobie, kiedy znowu wół wyzdrowieje, 
odpędza pan konia niechętnie od żłobu.

Sunheilrin
Pan świata uroczyście upewnił Mojżesza: Izraelita 

lub bałwochwalca, mężczyzna lub kobieta, niewolnik
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lub wolny, w sryscy są równi przftdemną, każdy do­
bry uczynek będzie im poczytany za zasługę i wynagro­
dzony.

Jaikut 20 ,̂

-  25 -

P o r ę c z y c i e l e  z a k o n u .

Nim Bóg święty zakon Swój Izraelowi powierzył, 
mówił: „Żądam poręczycieli, że wiernie onego strzedz 
będziecie” . „Nasi ojcowie będą poręczycielami” —odpo 
wiedział Izrael. Nie są oni dla mnie dostatecznymi 
rzekł B óg— wszyscy bowiem mają na duszy swej plamy 
Abraham żądał dowodu mego przyrzeczenia, Izaak ko 
chał swego syna Ezawa, który stał się występnym fAfa 
łachy \— 23). Jakób błądził w miłości ojcowskiej” (Jeza 
jasz 40— 28). ,,Poręczycielami niech będą nasi prorocy’ 
zawołał Izrael. ,.l oni nie są dostatecznymi”— odpowie 
dział B óg— bo i oni czynili wbrew moim słowom f Jere 
mtasz 2— 8). „Poręczycielami niech będą nasze dzieci 
odrzekł znowu Izrael. ,,Na tych się zgadzam— odpo 
wiedział Bóg, niewinnym i miłym dzieciom waszym po 
wierzam moje słowa” .

Rabb, Szyr, hoKzyrym 7. 6.

W s z y s c y  r ó w n i  są p r z e d  B o g i e m .

Człowiek ubogiego nie wysłucha, a bogatego zaś 
zawsze chętnie przyjmuje.
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. Przed Bogiem wszyscy są równi: kobiety, niewol­
nicy, ubodzy i bogaci. W  piśmie świętem znajdujemy 
słowa księcia proroków, Mojżesza: „W szyscy równi 
w obec Boga”.

Rob. 138b.

!̂ 6 —

D u s z a .

Dusza zapełnia ciało człowieka jak Bóg nieskoń­
czoność.

Ona widzi i nie jest widzianą jak Bóg.
Ona rządzi ciałem jak Bóg wszechświatem.
Ona jest boską czystością i posiada tajemne sie­

dlisko, jak Bóg. Człowiek więc, co temi pięcioma dara­
mi obdarowany jest, winien złożyć hołd najwyższej Isto­
cie posiadającej te przymioty.

Talmud BeracJiot.

Ż y c i e  c z ł o w i e k a  j e s t  j a k  c i ef i .

Życie człowieka jest cieniem przemijającym, mówi 
słowo Boże. (Chronika 29—5).

Jest ono jak cień wieży lub drzewa? cień trwały? 
Nie! Jest jak cień ptaka przelatującego. Ptak przela­
tuje i nie pozostaje ani ptak, ani cień jego.

RahbotX Koholet ¿<2».
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H a r m o n í a  p o mi ę d z y  n i e b e m a z i e mi ą .

—  27 ~

W  pierwszym dniu stworzył Bóg niebo i ziemię, 
w drugim stworzył w niebie firmament, w trzecim na 
ziemi jej urodzajność, w czwartym w niebie gwiazdy, 
IV piątym na ziemi zwierzęta, w szóstym cliciał Bóg czło- 
ivieka stworzyć, ale gdyby człowiek był cały  z ziemi lub 
:ały z nieba stworzony, byłaby łiarmonia utworu naru­
szona,stworzył więc Bóg człowieka z nieba (duszę) i z zie­
mi (ciało), jako przymierze pomiędzy ziemią a niebem.

Kabbott 15̂ .

Ż y o i e  l u d z k i e  j e s t  p r ó b ą .

Niema śmiertelnika któryby nie był na próbę wy- 
tawiony. Szczęśliwym jest ten kto zwycięzko z takowej 
ivycliodzi.

Bogaty ulega próbie, czy ubogicłi wspiera; ubogi, 
:zy się cierpieniom poddaje. Szczęśliwym jest szczodry 
5ogacz, w przyszłem życiu bowiem stokrotnie wynagro- 
Izonym zostanie. Szczęśliwym jest ubogi, który się z lo- 
em swym zgadza, znajdzie obfitą nagrodę za swoje cier­
pienia. Biada bogatemu skąpcowi, zgubi go własne 
)ogactwo. Byw a bowiem bogactwo, które swego po- 
iadacza do zguby doprowadza, jak  bogactwo Koracha, 
nnego zaś do dobrego doprowadza jak Józefata, jedne 
iły, ktćre do zguby, inne zaś, które do dobrego dopro­
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wadzają. To samo bywa z potęgą duchową i to samo 
z wiedzą.

Babbot 148*.

— 28 —

Cnoty, które w niebie są wygłaszane.

Następujące cnoty bywają przez samf^go Boga 
w niebie ogłoszone.

1) Cnota młodzieńca, w wielkiem mieście przeby­
wającego, a przy dobrych i czystych obyczajach pozo­
stającego.

2) Ubogiego, który znaleziony przedmiot poszko­
dowanemu zwraca.

3) Bogatego, który sumiennie dziesięcinę docho­
dów swoich rozdaje, i wcale się tem nie szczyci.

Talmud Pesachiin 113^.

Z i e m s k i e  i n i e b i a ń s k i e  r o z k o s z e .

Rabi Chaja został przez pewnego bogatego bałwo­
chwalcę zaproszony na ucztę, na której zastawiono naj­
kosztowniejsze potrawy jakie tylko natura wydaje.

Po skończonej uczcie, gospodarz rzekł do mędrca: 
Cóż może waśz Bóg w niebie wam dad, coby większą 
wartość miało, niżeli ta moja uczta? Mędrzec odpowie­
dział: „Może dać coś lepszego, mój przyjacielu, twoja 
uczta bowiem już się skończyła, niebiańska zaś uczta ni­
gd y  się nie kończy.

}iidraitz Megllut Ester.
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N a ś l a d o w a n i e  B o g a .

Chodź drogami Jego mawiał Mojżesz [Deutero- 
nomiuyn 8— 6). K tóre właściwie są drogi Pańskie? Mi- 
osierdzie, dobroczynność, sprawiedliwość i prawda. 
Kto imieniem Boga nazwany, będzie ocalony— mówił 
prorok (Jezajasz 43— 7).

Ale jak śmiertelnik może być imieniem Boga na- 
wany? Może, jeżeli te same cnoty nabywa, któremi się 
Bóg szczyci. Bóg nazwany jest miłosiernym bądź i ty  
miłosiernym. Bóg jest spraM’iedliwym, dobrym i świę­
tym, i śmiertelnik może zasłużyć na te same clilubne 
nazwy.

Złącz się z Bogiem— rzekł Mojżesz {Deuteronomium 
10— 20. Jak może śmiertelnik tak wysoko drogą ognistą 

obłoczną wstąpić i z bogiem się złączyć? Niech się łą­
czy z mędrcami i sprawiedliwemi, a dla niego tyle 
znaczyć to będzie, jakby do nieba wstąpił i z Bogiem się 
złączył.

Jałkut 273 .̂

Swobodna wola i szczęście grzesznych.

K ładę przed tobą życie i śmierć—rzekł Mojżesz do 
Izraela. Niech człowiek nie myśli, iż on sam drogę wy- 
5rać może, która mu się najbardziej podoba, dla tego iż 
nu Bóg wolną wolę zostawił, gdyż jednocześnie zaleca 
^lojżesz, aby życie wybrać (Deuteronofnuim 30— 15 
19—20).
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Pewien człowiek stał nieporuszony w miejscu gdzi( 
ulica prowadzi w dwie przeciwne strony, jedna z nici 
przedstawiała mu się jak najmilej, lecz prowadzała dc 
miejsca cierniami i kolcami zarośniętego, druga zaś oka 
zyw ała się z początku cierniami zarośnięta, lecz dopro 
wadziła wkrótce do uśmiechającej się równiny.

Człowiek ten napominał podróżujących tamtędj 
mówiąc: Niech was nie mylą widoki tych tu dróg 
idźcie ciągle pomiędzy cierniami, a zajdziecie do uśmie 
chającego i szczęśliweg'0 miejsca. Tym mężem był wła 
śnie Mojżesz, który Izraela napominał: widzicie bezboż 
nych, którzy na tym świecie mienią się szczęśliwymi, alt 
ich koniec będzie w ciemności i smutku; widzicie prze 
ciwnie cnotliwych, którzy rą nieszczęśliwymi, lecz póż 
niej doczekają się światła i spokoju.

Jałkut 273̂ i.

—  80 -

P r a w o  ś w i ę t e  i t r a d y c y a .

Prorok Eliasz opowiadał: W podróży mojej mia 
łem długą rozmowę z jednym człowiekiem, studjującym 
święte prawo, a wcale nie troszczącym się o tradycyjne 
przepisy nasze. Ten rzekł do mnie: ,,Święte prawe 
zostało nam na górze Synaj objawione,” i takowe przyj' 
muję, lecz podane nam prawo tradycyą, nie zostałc 
wszakże na górze Synaj objawione. „Mój synu, odpo 
wiedziałem” : Pewien dobry pan miał dwóch przyjaciół* 
których zarówno kochał, razu jednego, nim krótką po 
dróż przedsięwziął, pożegnał ich i każdemu zostawi'
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w podarunku miarkę zboża i wiązkę wełny. Pierwszy 
z nich dał też zaraz zboże mleć, z mąki ugniótł ciasto 
i upiekł chleb, także dal wełnę uprząść i obrus utkać. 
Drugi zaś przyjaciel zostawił podarunki nienaruszone, 
w takim stanie w jakim dostał. Ów pan powróciwszy, 
zażądał od owych przyjaciół pokazania, jaki użytek z po­
darunków zrobili. Pierwszy więc poprosił go do stołu 
swego, pokazał mu obrus, okrywszy swój zw^yczajny stół 
tymże obrusem, z pozostawionej w ełny zrobionym, i za­
razem podał mu clileb z podarowanego zboża upieczony. 
Drugi zaś, pokazał tylko samo zboże i wełnę. Bogaty 
pan chwalił więc głośno mądrość pierwszego i ganił 
niedbalstwo drugiego. T ak też zostało święte prawo
i tradycj^a na górze Synaj nadane, pierwsze jest zbożem 
z którego mamy dopiero mąkę dostać, i jest także wełną 
z której mamy materye utkać.

Taru deba Elin 53.

—  31 —

F i l o z o f i a ^  p r o r o c t w o ,  r e l i g j a  i Bóg.

Jaki los czeka bezbożneg*o, spytano się mądrości 
ludzkiej? I mądrość ludzka odpowiedziała; „Nieszczę­
ście stanowi jego los” .

Jakie przeznaczenie czeka bezbożnego spytano się 
proroctwa? I ono odpowiedziało: ,»bezbożny niecli przy­
nosi ofiarę błagalną, i będzie ży ł” .

Jakie przeznaczenie czeka bezbożnego spytano się 
Boga. „Bezbożny— odrzekł B óg— niech pokutuje a bę­
dzie mu przebaczone.

Jałkut 72̂ ,
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_  82

Ś p i e w  E g o i s t y .

Spiesz się i jedz, spiesz się i pij. To życie, które po­
rzucić musimy, jest jakby dzień weselny; w grobie niema 
już żadnej uciechy, i nic śmierci nie wstrzymuje. Śmier­
telnicy są, jak ziółka polne, zielenieją i więdną 
w ciągłej zmianie.

Talmu.l Eruhin 54^.

Ofiary, dobroczynność i sprawiedliwość.

W ykonyw aj uczynki sprawiedliwe i dobroczynne, 
a Bogu twemu będą one milsze, aniżeli ofiary— mawiał 
mądry K ról (przypowieici Salomona 21— 3):

Ofiary bowiem nie b y ły  przed wystawieniem świą­
tyni zaprowadzone, sprawiedliwość i dobroczynność zaś 
b y ły  i są ważne po wszystkie czasy.

Ofiary zm azywały tylko błędy, te zaś także i grze­
chy; tamte są tylko dla śmiertelników, te zaś i dla miesz­
kańców niebios, i dla wiecznego przyszłego życia.

Jaikut 283*.

O s t w o r z e n i u  k o b i e t y .

Dla czego kobieta stworzoną została z kości wyję­
tej z boku Adam owego, nie zaś z innej jakiej części ciała?
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Z głow y,— byłaby za dumną, z oka— byłaby zbyt zalo­
tną, z ucłia— byłaby zbyt ciekawą, z ust— gadatliwą, 
z serca— sentymentalną, z rąk— zanadto czynną, z n ó g ~  
zanadto zabiegliwą, a więc stworzoną została z ukrytej i 
skromnej części ciała Adama, jak gd yby Bóg przez to 
chciał powiedzieć: „B ądi skromną”! Jednakże niektóre ko­
biety posiadają wiele wad, z wyżej wspomnionych.

—  33 —

W s z y s t k o  z a l e ż y  od żo ny .

Pewien pobożny człowiek ożenił się z pobożną ko­
bietą i żył z nią przez długie lata w zgodzie i szczęściu, 
lecz pożycie ich było  bezdzietne i biedni małżonkowie 
doznali wielkieg-o przez to zmartwienia. Nareszcie, po­
budzeni religijnym skrupułem, za dobrowolną umową, 
rozwiedli się. Pobożny ów ożenił się powtórnie, ale 
druga żona była złą i bezbożną, to też w bardzo krótkim 
czasie wpłynęła ujemnie na męża, nakłaniając go dO złe­
go i bezbożnego życia.

Pierwsza owa pobożna żona również wyszła za mę­
ża złych obyczajów, ale wym ogła na nim tyle, iż pozbył 
się on złych nałogów i w krótkim czasie zaczął żyć reli­
gijnie i cnotliwie.

W szystko więc zależy od żony.

P r a c a  k o b i e t .

Praca kobiet powinna być taka, aby nie zadawała 
gwałtu wstydliwości niewieściej i dla tego zarobek, któ-

8
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rego kobieta szuka na rynku, niecnym nazwać wypada. 
Najprzyzwoitsza i najgodniejsza praca dla kobiety jest 
ta, którą ona w domu własnemi rękoma w ykonyw a i 
z której korzyści szuka.

—  —

O kobiecie.

K to  niema żony, nie doznaje nic dobrego, nie do­
znaje żadnej rozkoszy życia; niema błogosławieństwa, 
niema podpory, niema spokoju. Jebamot b‘3o.

K to  żonę więcej czci i kocha, niż siebie samego, a 
także synów i córki swe, zaskarbi sobie błogosławieństw o 
od Boga, jako człowiek cnotliwy. Tulm. Jebamoi 62},

Zrozum dobrze i poznaj żonę stąp o jeden stopień 
niżej, aby ją ująć, stąp także o jeden stopień wyżej i w y ­
bierz sobie przyjaciela.

Tein,ud Jelamot 63a. 

Niech cię Bóg uchroni od jednej rzeczy, która jest 
gorszą niź śmi^ęrć, a jest nią zła żona. Pewien uczony 
miał złą żonę, aby jej jednakże sprawić przyjemność, 
przynosił często do domu podarki. „Czy warto być tak 
uprzejmym dla złej żon}^?”-—rzekł doń pewnego razu 
przyjaciel. „Ma ona wielką zasługę” —  odpowiedział 
mędrzec— ocala mnie bowiem od grzechu i dzieci mi 
wychowuje” .

Pewien rabi mawiał: Mąż nigdy niepowinien swą 
żonę martwić niczem, ani ją też łatwo do płaczu dopro' 
wadzać.
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Rabi Eleazar mawiał: Ołtarz święty łzami się obłe- 
r/a, opłakując nieszczęście tego, Icomu żona odumiera/

Talm. Sauhedrin 22 .̂ 

Mężowi tylko żona, a żonie tyłlco mąż odumiera. 
Komu żona odumiera,—mawiał rabi Jocłianan— jest 
jakby mu w jego obecności świątynia zburzoną została.

Jeżeli żona twoja jest małego wzrostu, scłiylaj się 
iuuów jej do uclia (co znaczy: żeby mąż żonie ufał i rady 
(jj nie lekceważył). R abi Alciba mawiał: Człowiek po­

winien mniej jeść, aniżeli jest w stanie, ubierać się sto- 
s-jwnie do możności, szanować i ubierać żonę i dzieci le­
piej, aniżeli stan jego pozwala, oni bowiem tylko od nie­
go zależą, on zaś od Boga. l̂ ahn. ChuUn 8i\>.

B óg obdarzył większym rozumem kobietę, aniżeli 
męża. Kobiecie więcej Bóg dotrzymał przyrzeczenia, 
ł̂ niifeli mężowi. K obieta skłania dziatwę do nauld, przy- 

on.ina mężowi, aby uczęszczał do domu Bożego i ocze- 
uje go w domu, troski domowe ją obchodzą; oto są 

|-ódła zasług dla żony.
i  Talm. BeracJiot 17\

Szanuj żonę, bądź o nią troskliwy i gorliw y o jej 
ro, bo ona błogosławieństwo Boskie do domu twego 

pjrzynosi.
Talm, Jebamoit 63.

—  35 —

P i ę k n e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .

Sławny w swoim czasie rabi Nachman, będąc w 2a- 
niiarze pożegnać się z mądrym i czcigodnym przyjadę*
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lem swym, prosi! go o błogosławieństwo. Przyjaciel 
odpowiedział mu: Cłicesz bym cię poglogosławił? 
wyobraź sobie podróżnego błąkającego się po pustyni, 
znużonego zgłodniałego i spragnionego. Zrazu spostrze­
ga on z daleka olbrzymie drzewo owocami obciążone, 
nęcące miłym cieniem nad brzegiem rzeczki. Zbliża się 
więc do tego drzewa i zaspakaja głód swój smacznemi 
owocami, pragnienie czystą wodą, wypoczywa spokojnie 
w cieniu i przy odejściu woła: O miłe drzewo! jakiem 
błog'osławieństwem mogę cię pożegnać. Jeżeli powiem 
aby owoce twoje b y ły  słodkie i smaczne; życzenie to zby- 
tecznem będzie^ gdyż one są już słodkie i smaczne. Jeże­
li powiem, oby twój cień miłym był, i to życzenie spóź­
nione, gdyż nim jest. Jeżeli powiem oby cię woda cią­
gle zwilżała, i to zbytecznem gdyż ciągle nią jesteś zwil­
żone. O! ja  inaczej cię błogosławię: Oby twoje poko­
lenia były  w zupełności do ciebie podobne. Tak też* 
i ciebie mój przyjacielu, jakiem błogosławieństwem po­
żegnam? Obyś w nauce był wielkim? Już nim jesteś. 
Obyś w zaszczytach i chwale żył^ Już jesteś dość 
sławnym. Obyś żył w bogactwie? Jesteś już bogatym. 
Obyś został ojcem licznej rodziny? Wszak już masz li­
czne potomstwo. O! tego ci szczerze życzę, aby dzieci 
twoje do ciebie we wszystkiem b y ły  podobne.

Talmud. Teanifh ó .̂

—  36 —

Błogosławieństwo i przekleństwo bałwochwalcy.

K to ęię błogosławi, będzie błogosławionym, a kto 
ciebie przeklina, będzie przeklętym, tak B óg przyrzekł
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następcom Abrahama [Genesis 27— 29). Rabi Izmael 
spotkał bałwochwalcę, który go błogosławił, rabi rzekł 
na to: Odpowiedz tobie przynależna znajduje się w 
piśmie świętem.

Tenże rabi spotkał innego bałwochwalcę, który go 
przeklinał. Rabi na to: Pismo święte już za mnie odpo­
wiedziało.

RabbnU 74̂.

—  37 —

O dobroczynnym królu Munbazie (synu królowej Heleny).

K r ó l  Munbaz w latach nieurodzajnych rozd aw a ł  

cały p ra w ie  majątek swój m ię d zy  ubogich, za co przez 

swych rodziców w yd zied ziczon ym  został. DowiedziaAv- 

szy się o tem, bracia i rodzina po ojcu pozostała zeszli 

się do n ie g o  i rzekli: R o d z ic e  tAvoi zebrali m ajątek i po­

mnożyli nim  b o g a c tw o  po przodkach pozostałe, a tyś  
rozdał to b o g a c tw o  i swoje własne. K r ó l  odpowiedział;

1. Rodzice moi składali bogactwa na ziemi, ja zaś 
składam w niebie, jak brzmi w piśmie:

Praw da z ziemi wyrośnie, sprawiedliwość z nieba wyj­
dzie, (psalm 85— 12)

2. Rodzice moi złożyli bogactwa w miejscu, gdzie 
je ręka ludzka dosięgnąć może, ja zaś składam tam, gdzie 
siła ludzka dosięgnąć nie zdoła, jak mówiono:

Spraioiedliwość i  sąd są podstawą Twojej stolicy, mi­
łosierdzie i  prawda uprzedzają oblicze Twoje.

3. Rodzicom moim majątek zebrany nie przyniósł
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żadnego owocu, mój zaś majątek złote przynosi owoce 
jak  mówi pismo święte:

Powiedźcie sprawiedliiue7nu ie szczęścia zazna, gdy 
owoce swych uczynków spożywać bę,dzie> (Jezajasz 3— 10.

4. Rodzice moi zebrali pieniądze, ja zaś zbieran 
dusze, jak mówiono:

Owoc sprawiedliwego stasiowi drzewo żywotâ  (przy 
powieści Salomona i— 30)

5. Rodzice moi zebrali majątek dla innych, ja zai 
zbieram dla siebie, pismo mówi:

A  bidzie to sprawiedlizvością przed Panem Bogie?) 
twoim. (Exodus 2— 13).

6. Rodzice moi zostawili majątek na tym świecie 
ja  zaś zabieram go na przyszły świat, jak pismo święt 
opiewa:

I  pójdzie przed tobą sprawiedliwość twoja, a chwata 
Pańska zabierze cię,. (Jezajasz 58— 8).

Talm. Baba Basra rczdz. 1.

—  88

lak mamy żyć z wyznawcami innych religii.

1. W spierać ubogich innych wyznań, tak jak ubo­
gich naszego wyznania;

2. Odwiedzać chorych innych wyznań, jalc chorych 
naszego wyznania.

3. Zajmować się pogrzebami zwłok umarłych in­
nych wyznań, tak samo jak swoich współwyznawców,

(Trak Gityn 61).
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D o b r o c z y n n o ś ć  i j a ł m u ż n a .

Dla następujących trzech przyczyn dobroczynność 
ważniejszą jest aniżeli jałmużna:

1. Jałmużnę bowiem uskutecznia się li pieniędzmi, 
dobroczynność zaś pieniędzmi i osobistą usługą.

Jałmużnę udziela się biednym, dobroczynność zaś 
świadczy się tak biednym jak i bogatym.

3. Jałmużnę dajemy tylko żywym, z dobroczynno­
ści zaś korzystają nie tylko żywi, ale i umarli (przy po­
grzebach).

G o s ó  u c z ł o w i e k a .

Dokąd idziesz rabi? spytali się uczniowie rabi Hille- 
la, gdy tenże chciał ich pożegnać,

Idę na przyjęcie gościa— odpowiedział mistrz. Czy 
masz gościa w domu? spytali znowu młodzieńcy, Rabi 
odpowiedział: Czy biedna dusza nie jest gościem w cie­
le, dziś bowiem ona tu, jutro może być w niebie.

Rabhott 204n.

Ś w i ą t y n i a  i d o b r o c z y n n o ś ć .

Pewien uczony szedł raz wśród ruin Jerozolimskich, 
za nim zaś postępował przyjaciel jego. Gdy ów uczony

http://rcin.org.pl



rz u c ił w zro k na miejsce, gdzie k ied yś m ajestatycznie 
w zn o siła  się św iątynia, począł rzew nie p ła k a ć  i zaw ołał; 
B ia d a  nam! Ś w iątynia, w której nasze g rz e cłiy  b y ły  
przebaczone, up ad ła; gdzie w ięc B óg  będzie nam nasze 
g rz e c łiy  odpuszczał? P rz y ja c ie l k tó ry  szedł za nim, od­
rze kł: Nie sm uć się, M istrzu, pozostaje nam niemniej 
skuteczny środek dla osiągnięcia odpuszczenia grzechów , 
pozostaje nam  dobroczynność.

Jaikut 76‘b.

—  40 —  !

D o b r o c z y n n o ś ć  w z g l ę d e m  w s z y s t k i c h

B óg d obrym  jest dla w szystkich i litu je  się nad 
w szystkiem i stw orzeniam i jed nako [psalm  149— 9). Uczeni 
objaśniają te słow a w następu jący sposób: B ó g  jest do­
b ry m  dla w szystkich, bo też w szyscy są Jego tworam i. 
O n dobrym  jest d la  w szystkich  tych, któ rzy Jego do­
b roczynność naśladują. O n d o b ry m  jest i w lew a uczu­
cie m iło sierd zia  w swoje tw o ry, g d y  chw ila n iedoli na-, 
dejdzie, serca lud zkie  B ó g  do litości pobudza i sam czu­
je  litość d la  w szystkich.

P ew neg o razu b y ł ro k  bardzo suchy, i ra b i Tanchu- 
ma p ostanow ił w ie lk i post d la  w yp roszenia od B og a 
deszczu; ale m o d ły i post n ie  sku tko w ały. R a b i tedy 
zg rom adził w szystkich  pobożnych do siebie i rze k ł im* 
B ra c ia  moi! m iejcie litość jeden nad drugim , a B óg  nad 
w szystkim i się zlituje.

Słuchacze w zruszeni tą mową, o fiaro w ali zaraz 
znaczne ja łm u żn y i ro zd a li w sp a rcia  ubogim .
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G d y  w szyscy dobroczynnerai uczynkam i, zajęci by- 
i, spostrzegli pew nego człow ieka, k tó ry  ja k ie jś  kobiecie 
naczną jałm użnę daw ał- R a b i,  zdziw iony tem zap ytał. 

iDla czego tej jednej osobie ty le  oiiarow ałeś! Ten odpo- 
'viedział: Panie! O na b y ła  m oją żoną i zo&taliśmy roz- 
viedzeni; wiem, iż ona obecnie w potrzebie się znajduje, 

U że twoje napom nienie m nie w zruszyło, w ięc chcę b yć 
dla niej litościw ym . R a b i zw ró cił tedy w zrok ku niebu 

rzekł: T e n  człow iek czuje tyle  litości ku tej odepchnię- 
lej, m yśm y T w o je  dzieci i T y  jesteś Panem  litościw ym  
r l zlituj się nad T w em i dziećmi!

B óg  w y słu c h a ł tę m odlitwę, deszcz zaraz się ukazał 
zro sił ziemię.

Habbott 36^

—  41 —

O d o b r o o z y n n o ś o i .

D o b ro czyn ność jest w yższą nad w szystkie przyka- 
ania re lig ijn e . C a ły  m o ralny św iat istnieje tylk o  na

I iezachw ianych filarach  dobroczynności, bo sam Bóg 
Iw ię ty  b yw a uśw ietnionym  przez dobroczynność.

Talmud Baba Basra ,9.
K to  ubogiem u ja łm u żn y odm aw ia dla tego, iż ja- 

ąś stratę poniósł, ten ogień słom ą przyg asza i pragnie- 
ie soloną w odą gasi.

M ało ten daje ja łm u żn y, kto ja k k o lw ie k  dużo daje, 
■ le niechętnie; lecz dużo daje ten, któ ry  choć mało daje, 
•jle ochotnem sercem. Tabrm l Baha Bnsra 9.

P raw d ziw a jałm użna nie spełnia się tem, co ważone,
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mierzone, lub liczone, (skąpą ręką dane), ty lk o  co dla 
oka skryte. Trakt. Teanit 8.

Lepiej czyni pożyczający, aniżeli d ający jałm użny 
podupadłem u a w stydzącem u się żebrad. K to  pożycza, 
ten jałm użną nie zaw stydza biedaka. -^ore dea.

D rzw i, któ re  n ie  stoją otworem  dla dobroczynno­
ści, muszą się lekarzo w i otw ierać. Rnhbot.

Bezbożny T u rn u s R u fu s  rze kł pewnego razu do 
rab i A k ib a : Jeżeli rzeczyw iście  B óg wasz jest p rzy ja ­
cielem  ubogicłi, d la czego nie m yśli o ich w yżyw ieniu?

B óg to zostawia nam ludziom — odpow iedział męd­
rze c— abyśm y w spieraniem  ich, zasłu żyli na przebaczenie 
grzechów  naszych. W  samej rzeczy jest to piękna zasłu g a—  
odrzekł znowu R u fu s — lecz chcę ci m ały  p rz y k ła d  p rzyto ­
czyć, w ystaw  sobie księcia, k tó ry  będąc rozgniew anym  
na swego sługę, p o le cił go do aresztu wsadzić, i przy- 
tem surow o zakazał mu daw ać jeść i pić, g d y b y  więc 
kto się ośm ielił zakaz ten księcia  p rzekro czyć i zaw yro­
kowanem u słudze jedzenia dostarczyć, b y ło ż b y  to zasłu ­
gą u księcia? To poróvvnanie nie jest zgodne z p ra w d ą —  
odpow iedział mędrzec. Ja  ci inny odpow iedniejszy p rz y ­
k ła d  przytoczę: w ystaw  że sobie, na w łasneg o syna roz­
gniew any książę uw ięził go i zakazał zarazem dostarczać 
mu ja d ła  i picia, w ystaw  sobie jeszcze, iż d o b ry ja k iś  czło­
w iek nieszczęśliwemu potajem nie p rzyn o sił jedzenie i oca­
l i ł  go w ten sposób od śm ierci. Czy książę dowiedziaw­
szy się o tem, postępowanie m iłosiernego człow ieka 
potępi, czy raczej nie w ynagrodzi go hojnie za tô  że 
syna jeg o  od śm ierci uratow ał. M y w szyscy jesteśm y

—  42 —
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wprawdzie niew olnikam i, ale jesteśm y także w szyscy 
dziedmi Boga.

Talmwi Baba Basra 10 .̂

—  43 ~

G o d n o ś ć  C z ł o w i e k a .

H eb rejskiem u niew olnikow i, k tó ry  zgodził się d łu ­
żej pozostać u swego pana niż 7 lat, po u p ły w ie  k tó ry ch  
następowało uw olnienie, p o d łu g  praw a, m usiano jego 
ucho szydłem  p rzekłó ć ja k o  znak jego przyzw olenia. 
D la  czego ta męka?

R a b i Jochanan syn Z akaj objaśnił: Bóg pow ie­
dział: On sły sza ł swem uchem  na górze Synaj: D zieci 
Izraela, są moi podd ani a nie niew o ln icy niew olnikow i 
a jednakże oddaje się chętnie człow iekow i w niewolę, 
ucho w ięc jego p rze k łó ć należy.

Traktat Keduszyn 22b.

K o r o n a  K r ó l e w s k a .

S y n  kró la  zażądał od ojca swego, ab y b y ł w y w y ż­
szonym nad w szystkim i innym i. K r ó l  odpow iedział:

W łó ż moją szatę i koronę, a w szyscy przyzn ają cię 
za mego syna: T a k  też B ó g  rze kł do Izra e la : przyjm cie 
mój zakon, przestrzegajcie go w iernie, a w szyscy dziećmi 
mojemi was nazwą.

Jafkutt.

http://rcin.org.pl



— 44 —

Radośó przy urodzeniu, a smutek przy śmierci człowieka.

D w a statki p ły w a ją  po morzu, z k tó ry c łi jeden 
opuszcza ląd, d ru g i p rzeciw nie zbliża do portu.

Na pierw szym  licznie zebrane tow arzystw o w y p ra ­
w ia sutą ucztę p rzy  głośnych o k rzyka ch  radości —  na 
drugim  g łęb o ka panuje cisza. Pew ien mędrzec, p rzyp a ­
trując się tej scenie, rzekh Jakże się tu w prost p rzeci­
w nie dzieje, niż się dziad powinno! R ad o ść panuje na 
statku, k tó ry  odpływ a, a smutek na przy bij cijącym do 
brzegu. Czemu się nie radujecie na w idok tego, któ ry  
już pokonaw szy wszelkie niebezpieczeństwa, szczęśliwie 
w raca, a nie płaczecie nad tym, k tó ry  dopiero odchodzi, 
ab y w alczyć z rozhukanym  żywiołem ? T a k  samo się 
dzieje z życiem ludzkiem . G d y człow iek się rodzi, w y ­
p ra w ia ją  ucztę, radu ją  się; a g d y  um iera następuje p łacz 
i żałoba. Pow inno b yć w prost przeciw nie: p ła k a ć  nam 
w yp ad a nad człow iekiem , k tó ry  dopiero na św iat p rz y ­
chodzi, gdyż niewierny, czy będzie w stanie zw alczyć 
oczekujące go w życiu przeciw ności; a przeciw nie  ra d o ­
w ać się w inniśm y, g d y um iera, zostaw iając po sobie do­
b re imię. R o d zą c się, człow iek zapisanym  b yw a do 
księg i śm ierci, u m ie ra ją cr-d o  księg i w iecznego żywota.

P r z y s z ł e  ż y c i e .

P rzyszłe  życie jest w cale inne, niż obecne. Tam  
żadne pożyw ienie, żadne trunki, żadne m ałżeństwo,
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żadne interessa, żadna zazdrość, żaden gniew  nie istnieją; 
tam n asycają się cn otliw i w idokiem  B oga.

Traktat Berachoi 17»..

—  45 —

W y r o k  B o s k i .

R a b i Jochanan syn Zokaja, b y ł b lizkim  śm ierci. 
Uczniowie przyszli, a b y  go odw iedzić, zb liżyli się w m il­
czeniu do łoża, spojrzeli na w y b la d łe  oblicze, i zdziw ieni 
zostali, w idząc go łzam i zalanego. O! d ro g i mistrzu! za­
w ołali. T y  płaczesz? T y  św iatło Izra e la , wzór w ytrw a­
łości iśw ia tło śc ijty  płaczesz p rzy zbliżeniu się śm ierci? M oje 
dzieci — o dp ow ied ział po c ic liu  mistrz, zb ierając s iły . 
G dybym  m ia ł przed sądem ludzkim  stanąć, mniej m ó g ł­
bym się lękać? wiem bowiem , że taki sędzia dziś żyje, 
a jutro  w gro b ie  b y ć  może; wiem, że g n ie w  jego jest 
gniewem jednego d nia  i w y ro k  jego nie trw a  wiecznie, 
że śm ierć, na któ rą on skazuje nie będzie w ieczną, że 
m ógłbym  w skutek p ro śb y lub p o d arku  zostać u łask a­
wionym. Jednakże gd)^by m nie przed takim  sędzią p o ­
stawiono, nie stanął bym  przed nim bez strachu. O becnie 
zaś mam przed Panem  w szystkich  istot stanąć, p rzed  B o- 
giem][świętym i sp raw ied liw ym , któ re g o  gniew  i w y ro k  
skoro na mnie sp adnie wiecznie trw ać będzie, k tó ry  jest 
niesprzed ajny w  sw ym  w yro k u ; widzę dw ie d ro g i przed 
sobą, z k tó ry ch  jed na do szczęścia a d ru g a do przepaści 
prow adzi i niewiem , któ rą pójdę, i jakżeż nie mam się 
lękać?! U czniow ie św iętym  strachem  przejęci, rze kli: 
M istrzu! daj nam twoje błogosław ieństw o, któ re  nas za­
trzyma na dobrej i cnotliw ej drodze! K o n a ją c y  zeb rał
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ostatnie s iły , rękę swą p o ło żył na ic łi g ło w y  i rzekł:
—  M odlę się za w as, ab yście  mieli ty le  uznania 

przed Bogiem , ile  macie u łudzi.
—  T y lk o  t y le — sp yta li się uczniowie, czy to jest 

dostatecznem?
—  B y ło b y  dostatecznem— od rzekł uczony: Czło­

w iek, k tó ry  ja k ą  niespraw iedliw ość w ykonać zamierza 
szuka sposobu u k ry w a ć  się przed lu d im i. Jeżeli macie 
zam iar grzech p opełnić, szukajcie sposobu u k ry w a ć 
go przed Bogiem , k tó ry  w szystko widzi, jeżeli możecie.

Traktat Berachot 2d^.

—  46 —

W c z e s n a  ś m i e r ć  c n o t l i w y c h .

I  św iętym  sw oim  B ó g  nie ufa lH ob 1 5 — 15.

Pew ien uczony, k tó ry  nad temi słowam i rozm yślał, 
czując się w zruszonym  i pom ięszanym , rzekł: K ie d y  
B ó g  swoim  św iętym  nie ufa, w kim  w ięc ma zaufanie? 
Pew nego dnia w yszed ł on w  pole na spacer i stanął dla 
p rzyp atrzen ia  się jednem u w ło ścianino w i, k tó ry  figi 
zb ie ra ł. W ło ścia n in  ów do jrzałe  owoce zostaw iał na 
drzew ie, a n ied o jrzałe  aryw a ł i do kosza w k ła d a ł. 
M ędrzec, zd ziw iony tem, za p y ta ł w łościanina: W sz a k  te 
owoce, które na drzew ie zostawiasz, są lepsze; d la  czego 
więc ich  nie zryw asz? W ło ś c ia n in  odpow iedział: Zbie­
ram  ow oce na zapas w podróż, te n ied ojrzałe  dłużej się 
trzym ają i nie gniją, d o jrzałe  zaś p o p su ły b y  się prędko.

U czony p o m yślał sobie: T eraz dopiero wiem, dla. 
czego w ielu cn o tliw ych  wcześnie um iera: B óg  nie ufa
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notliwym  i zryw a ich wcześnie, aby się z czasem nie 
opsuli.

Traktat Chagiga J “.

—  47 —

Z a s ł u g a  po ś m i e r c i .

K to  w przeddzień sabatu (przed śm iercią) pracuje, 
V sobotę spożyw ać będzie, a kto nie pracuje w sobotę 
jłód cierpieć będzie. D ziś (za życia) pow inniście praco- 
vać, ju tro  (po śm ierci) w yn agrod zeni zostaniecie.

Traktat Berachot 17*,

Żałobna uroczystość przy bezdzietnie zmarłym mędrcu.

M ędrzec Sam ul, H akatanem  zwany, um arł bez­
dzietnie. N a gro b ie  jego p o ło żyli nieutuleni w żalu 
przyjaciele, klucze jego i kałam arz, jed yn e  pozostałości 
po zm arłym , k tó ry  rozkoszy uczuć ojcow skich nie zaznał.

Nad grobem  jego przem aw iał jeden z ow ych p rzyja­
ciół: „K ró lo w ie  um ierają i pozostaw iają k o ro n y  swoim 
synom, b ogaci um ierają i zostawiają bogactw o swoim 
dzieciom. Sam uel zaś u m arł i c a ły  swój m ajątek zab rał 
ze sobą, a nas w sm utku zostawił.

Jałkut 7Ja,
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Mowa pogrzebowa nad grobem pobożnego młodziana.

P rzy  w ie lkie j w in n icy  p ra co w ało  dużo robotników  
nn rozkaz swego pana. Pom iędzy nim i b y ł pew ien m ło­
dzieniec, k tó ry  od d aw ał się g o rliw ie  i niezm ordowanie 
praćy.

Po k ilk u  godzinach roboty, zażądał król, aby ów 
m łodzieniec przestał robić, p rz y w o ła ł go do siebie i roz­
m aw iał z nim  przez c a ły  dzień, a g d y  w ieczór nadszedł 
ro zd z ie lił za słu g i m iędzy robotnikam i, dając także m ło­
dzieńcowi temu rów ną część.

R o b o tn ic y  szem rali, że m łodzieńcow i za m ałą pracę 
d ał tyle, ile  im za Całodzienną ud zielił. K r ó l odpow ie­
dział: Ten mój p rzyjacie l zapracow ał w k ilk a  godzin ty ­
le  ile  w y przez c a ły  dzień. I  tak m łodzieniec, którego 
tu op łakujem y w p rzeciągu tych niew ielu lat któ re  prze­
żył, ze b ra ł ty le  zasług, ile  inni przez całe życie, i B óg 
p rz y w o ła ł go do siebie, d la  o d d ania mu zasłużonej 
n a g ro d y.

Rab Szyr. haszyry7)i 31^.

Dusza człowiel(a bywa karaną nie zaś ciało.

Pew ien w ie śn iak i uczony dworzanin kró lew ski na­
ru szy li jednocześnie p raw o  królew skie. K r ó l,  dow ie­
dziaw szy się o tem, kazał puścić w ieśniaka bezkarnie, 
d w orzaninow i zaś w yzn aczył surow ą karę. P rzy ja c ie l
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Icróla  ̂ zdziw iony tem postępowaniem  sp y ta ł się o p rz y ­
czynę p re ro g a tyw y danej w ieśniakow i. K r ó l  odpo­
wiedział: Co może nieokrzesany w ieśniak w iedzieć

o m oicłi p raw acli? Z b łą d ził on bez żadnej w iny; dwo- 
zanin zaś odw iedzając mój dom codziennie, zna praw o 
pomimo to, n a ru szy ł je, za słu ż y ł w ięc na surow ą 

arę. B óg  rzekł: C ia ło  czło w ie ka , wzięte jest z ziemi 
ie zaś z nieba, ale ty, duszo, jesteś m ieszkanką nie* 
ios, znasz praw o Boże, ty sama w ięc masz znosić ka- 
ę za swe g rzecłiy.

_____________  Jałkut 123*.

Dusza czuje swoją wielkość.

—  49 —

I  dusza nie b yw a nasyconą— m aw iał k ró l Salom on 
{K oh eleł 6— -j.) C ó rka  pew nego k ró la  b y ła  z pewnym  

ardzo bogatym  obywatelem  zaręczoną, ten sta ra ł się 
^ielkim  przepycłiem , w gardero b ie, w p ałacach  w bie- 
s adacłi ją  otoczyć, d aw ał jej p o d a rk i z b łyszczących 

drogich kam ieni, ale narzeczona nie zw racała  na to 
żjidnej u w ag i. D la  czego? Oto dla  tego, że b yła  cór- 

króla. T a k  też ziemia dostarcza duszy c a ły  skarb 
siv'ojej rozkoszy, ale dusza n ig d y  nie jest nasyconą, dla 
Cj:ego? B o ona jest có rk ą nieba.

M idr. Kohelet Rubb. 99».

O z m a r t w y c h w s t a n i u .

O! w y g łu p cy ! rze k ł n ie w ie rn y do G ab ya syna 
jP isysa: w y g łu p cy ! w y  w ierzycie, iż pew nego dnia um ar-

4
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l i  do życia  powrócą, ja k ie ż to dziwne tw ierdzenie! 
Ż y ją c y  um iera i u m a rły  ma znowu odżyć! Czy to p o ­
dobna? W y  g łu p cy ! o d rzekł na to uczony, —  iż nie 
w ierzycie, że um arli żyć mogą. R o zw a ż dobrze kto 
jeszcze nie b y ł, jest, a kto byt, czyż nie może znowu 
być?!

Trcikt Sanhédrin 9U.

—  50 —

Mo r d e r s t w o .
(Legenda.)

K t o  ludzką k re w  rozlew a, tego k re w  ro zlan ą zo­
stanie. W ie lu  jest, któ rzy  m ają ręce lud zką k rw ią  
splamione, a um ierają jednakże na .swych łożach, ale 
krew  ich będzie w dniu ostatecznego sądu rozlaną. 
P ew na biedna m atka m iała dwóch synów ,’ któ rzy c ią ­
gle w  niezgodzie zostawali. Lekko m yślnie jszy i dzikszy 
z nich zam ordow ał nareszcie b rata  i rato w ał się ucie­
czką. Nieszczęśliw a m atka za b ra ła  k re w  biedneg'o 
dziecka w  naczynie i schow ała ją  tro skliw ie  u siebie. 
K r e w  ow a w rzała i  g otow ała się bezustannie. Pew ne­
go zaś d n ia  matka, ja k  zw ykle, poszła p rz y p a trzy ć się 
bolesnej re lik w ii. K r e w  jeszcze bardziej w rzała. B y ł 
to bowiem  w łaśnie dzień, w  któ rym  k re w  m o rd e rcy 
przelaną została.

RalloU  290^.
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P o w r ó t  d o  B o g a .

S yn  pew nego księcia  b y ł człow iekiem ]|złycłi o b y­
czajów i b y ł nadto n ie u le g łym  w o li sw ego ojca. G d y 
czyniono mu ostre zarzuty i g ro źby, uciekł. B ied ny 
ojciec w y s ła ł za nim k ilk u  ze sw ojej służby z prośbą, 
aby w ró c ił do domu. Lecz m łodzieniec ze w stydu 
i zgryzot sum ienia, na w id o k ta k  czułej ojcow skiej 
m iłości, nie m iał o d w ag i pow rócić i  przed ojcęm się 
stawić. O jciec każe mu pow iedzieć: M ój Synu! k tó ry ś 
to syn w stydzi się, k ie d y  ma do ojca w racać. Jam  
w szakże twój ojciec, do któ reg o masz w rócić. T a k  
też B ó g  każe grzesznikom  pow iedzieć: N iech was 
w styd  grzechów  w aszych nie w strzym uje od pow rotu. 
Jam  jest wasz ojciec, do którego m acie w rócić.

Rabbott 290< .̂

N i e p o p r a w n e  z ł e .

B y w a  strata, której niem ożna odzyskać, i b łąd, 
któ reg o również p o p raw ić niem ożna— m aw iał k ró l S a­
lomon. N a tej ziemii można przebaczenie grzechów , nie­
sp raw ie d liw o ść pop raw ić, złe n ap raw ić, w  przyszłem  ży­
ciu zaś złego n ap raw ić już niemożna, w szelka nadzieja 
przebaczenia znika. T ra fia  się czasami, że c a ła  banda 
złoczyńców  pob rata się, z k tó ry ch  jeden um iera bez
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p o k u ty  i idzie na stracenie, d ru g i um iera skruszony 
i pom iędzy cn o tliw ych  p rzyję ty  zostaje.

Z atw ard zia ły  grzesznik w idzi tedy swego tow arzy­
sza ocalonego, dziwi się, gniew a i w oła: Czy to słu­
sznie? N ie ro zsą d n y ! odpow iadają jem u— twój towarzysz, 
k tó ry  cię do g ro b u  odprow adził, widząc, ja k  się na­
dzieje i bezpraw ia ludzkie kończą, przelękniony, zwrócił- 
się do Boga. —  Puszczajcie mnie w oła bezbożny i ja 
jestem gotów do pokuty.—  N ierozsądny! pow tarzają mu- 
wieczność jest, ja k b y  sabat życia; biada temu, który 
w przeddzień sabatu nie troszczy się o przygotow anie 
na sabat. W ieczny św iat jest ja k b y  Oęean, biada 
temu, k tó ry  na w o dy jego w y p ły w a  nie zaopatrzyw szy 
się w  potrzebne zapasy.

N arzeka tedy bezbożnik i w o ła  zrozp aczo ny— P u ­
szczajcie mnie, zobaczę przynajm niej w ie lko ść tow a­
rzysza mego. N ierozsądny odpow iadają m u: D o g ro ­
na cnotliw ych nie może w nijść żaden bezbożny; do 
sa li czystych żaden nieczysty.

Ruth. Rab. 44^.

—  52 —

Małe błędy i małe zasługi.

C złow iek strzedz się w inien naw et m ałych  błędów , 
bo one pow odują w ie lk ie  boleści. N iech z m iłością w y ­
ko n yw a choć m ałe dobre uczynki, gdyż te często w ie lką 
w a rto ść  przed Bogiem  mają.

A b rah am  żądał w chw ilow ej niepewności, ab y Bóg 
d ał mu znak swego przyrzeczenia; i.oto za ka rę  tej nie­
pew ności, p otom ko w ie jego poszli na d łu g ą niewolę.
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Izm ael okazał ojcu wdzięczność p rz y  pogrzebie, 
i oto w nagrodę pozostają jego potom stwa wolni.

Ezaw  p rzelał na ram ię brata  dwie łzy, i one w yje ­
dnały dlań u B oga k ra j żyzny i bogaty.

Jakó b  d aw ał pierwszeństwo poniekąd Józefowi, co 
w ielkie nieszczęście spow odow ało.

Mojżesz i A ro n  od d ali się gniew ow i, i za to zostali 
surowo uk aran i.

Jalk. 20>̂ .

—  53 —

P r ó b a  c n o t l i w y c h .

B óg  próbuje cnotliw ego, ale bezbożnego i m iłu ją ­
cego niepraw ość nienaw idza dusza Jego. ( im lm  11 — 5 ).

G d y  g arncarz dobroć swoich naćzyń pokazuje, 
stuka on w mocne i tw arde nie zaś w słabe, które- 
by się p rzy  uderzeniu s t łu k ły  i w k a w a łk i rozp rysły. 
K to  ma dobrą wełnę, sztuka i b ije  w nią bez bojaźni, jeże­
li zaś ma sła b ą  i w ą tłą  w ełnę, nie odważa się silnie jej 
dotykać. K t o  posiada dw a robocze w o ły , z k tó ry ch  
jeden zdrow y i siln y, d ru g i zaś s ła b y  i w ą tły  któregoż 
on weźmie do jarzma? N iezaw odnie silnego. T a k  też 
próbuje P a n  cnotliw ych, nie zaś bezbożnych.

Rabotu 34b.

Tajemne zasady praw religijnych.

D la  czego nie zo stały  nam od kryte zasady p rzep i­
sów Boskich? Otóż dla tego, że człow iek w swojej za­
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rozum iałości ła tw o  w m ó w iłb y sobie p rzyczyny uw olnie­
n ia  się od nich.

P rz y  ustanow ieniu dwóch p raw , zostały wskazane 
p rzyczyny, i w tych w łaśnie  najm ędrszy z ludzi ciężko 
zbłądził.

P ra w o  zakazało królom  liczbę koni powiększać, 
a b y  nie m ieli sposobności z E gipcjanam i się połączyć,

Salom on zaś rze kł: „B ęd ę m iał dużo ko ni i nie p o ­
łączę się z E g ip c y a n a m ii' I  oto co się p ó in ie j stało: miał 
dużo koni i w szedł w pokrew ieństw o z E g ipcyanam i.

P raw o  zakazało również wielożeństwa, z obawy, 
ab y ono do z ły ch  nało gó w  nie d oprow adziło. Salomon 
rzekł: Pojm ę dużo żon i nie dam, ab y mnie one do złych 
uczynków  n a k ło n iły . P o ją ł rzeczyw iście dużo żon, i one 
w łaśnie do b ałw o ch w alstw a go n a k ło n iły .

Tal. Sanliedriru 21^.

_  54 —

Bałwochwalcy i Izrael.

B a łw o c h w a lc y , ob darow ani nawet największem 
szczęściem i zaszczytem, nie m ogli wznieść się do tego 
ab y B ogu cześć oddawać.

S anch eryb , możny pan, istnienia B o g a zaprzeczał.
W ie lk im  b y ł N ebukadnezar, i siebie u w ażał za Boga.
F a ra o n  b y ł silnym  i zło rzeczył B ogu.
K a ż d a  rozkosz i ka żd y zaszczyt, którego Iz ra e l do­

zn aw ał zaś, b y ły  zarazem  z chw ałą B oga połączone.
K r ó l  D a w id  o p iew ał chw ałę Jego. K r ó l  Salomon
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sła w ił Jego m iłosierdzie. O calony D a w id  d zięko w ał 
B ogu za doznaną dobroć.

K a ż d y  Izraelita, którem u syn się rodzi, poświęca go 
Bogu przez obrzezanie, dom swój rów nież pośw ięca B o ­
gu; a w  każde święta chw ałę Jeg o u ro czy ście  głosi.

Ja^k. 2 ,5e.

—  55

Cel przepisów religijnych.

Św ięte p raw o w skazało, ja k ie  zwierzęta możemy 
spożywać, o k re śliło  również, ja k  potrzeba je zarzynać, 
a także w skazało zw ierzęta, któ ry ch  spożyw ać nie wolno. 
P rzych o d zi na m yśl pytanie, co może B o g a obchodzić, 
że się tak lub  inaczej zwierzę zabija, że jedno nie drugie  
za pożyw ienie Człowiekowi ma służyć? W szystkie  atoli 
te p rzep isy  m ają na celu lud zi na próbę w ystaw iać, albo 
też ich oczyszczać.

W  pierw szych stuleciach stw orzenia w olno b y ło  
człow iekow i w szystko, ja k  z io ła  polne spożyw ać; Iz ra e li­
tom p rz y b y ły m  do stóp g ó ry  S ynaj ogłoszono liczne 
p rzep isy co do spożyw ania pokarm ów .

Je d yne  p rzykazanie m ało znaczące dano A dam ow i 
i jednakże przez niego zostało przekroczone, ja k b y  więc 
b y ło  z innem i przykazaniam i w ow ym  czasie?

W  ostatecznym  vSądzie da się g ło s słyszeć w  nastę­
p ujących  słow ach: K t o  strzeg ł przykazania, niech się 
zjaw i d la  otrzym ania zasługi.

Jalk. 36b.
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Każdy człowiek powinien czynić dobrze ile może.

P ew ien k ró l m iał w swoim ogrodzie ogrom ny k a ­
nał, k tó ry  b y ł tak g łę b o ki, że oko lud zkie dna je g o  d o j­
rzeć nie m ogło. P ew nego razu n a ją ł on dużo robotni­
ków  d la  nagrom adzenia ziem i do zasyp ania  kanału. N ie ­
k tó rzy  z tych ostatnich, przekonaw szy się o niezm iernej 
g łęb o ko ści ka n a łu , rzekli: Ja k  można tak ą g łęb ię  zasy­
pać? Zaniechali też roboty. R o zsąd n ie jsi je d n ak rzekli: 
Co nas obchodzi, że k a n a ł g łęb o ki, m yśm y dziennie p ła ­
tni, dobrze d la  nas, że mam y robotę, zróbm y w ięc tyle, 
ile  będziem y w stanie.

T a k  samo człow iek mówić nie  pow inien: ja k  nie­
zm ierne są obow iązki re lig ijn e , czyż można w szystkie 
w ypełnić?! B ó g  rzekł: Jesteś dziennie płatny, w ykonaj 
w ięc swą powinność, ile  możesz, o resztę się nie troszcz.

Jalk.

Dobroć i pobłażliwość.

Uczniow ie ra b i N ehum ia sp ytali się go: Ja k ą  to 
cnotę w y k o n y w a łe ś, dla której na tak d ługoletnie życie 
zasłużyłeś? M istrz odpow iedział: P o k o ry  m oich k o le ­
gów n ig d y  nie użyłem  za narzędzie w łasnej ch w ały, otrzy­
mana od kogo b ą d i obraza nie tow arzyszyła  m i do no­
cnego łoża i bogactw em  swojem szczodrze darzyłem  
innych.
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Pierw szej cnoty nauczyłem  się od pew nego mędrca. 
G d y  mędrzec ten raz z pola z s ie k ie rą  na ram ieniu p o ­
w racał, p rz y ja c ie l jego ch c ia ł mu siekierę  w ziąść i nieśd, 
ab y mu ulżyd, ale m ędrzec nie ch c ia ł je j oddad, m ówiąc: 
Jeżeli twoim  zw yczajem  jest takie  narzędzia nosid, to ci 
je  dam, w przeciw nym  razie nie chcę mied u lg i kosztem 
twego poniżenia.

D ru g ie j cnoty nauczyłem  się od p rzyjacie la  mego 
M är Sotra, k tó ry  każdego w ieczora przed pójściem  na 
spoczynek tak się m o d lił: Mój Boże! przebacz tym  w szyst­
kim , któ rzy  mi dziś złe  w yrząd zili.

Trzeciej cnoty nauczyłem  sie od H ijo b a, k tó r)' sw o­
im rob otnikom , ja k ą k o lw ie k  robotę w ykonyw ającym , 
ugodzoną zasługę d o b ro w o ln ie  pow iększył.

Trakt Megilla 28^. Bababasra 15 .̂

—  57 —

Z i e m s k i e  d a r y .

T rz y  w ie lk ie  s k a rb y  b y w a ją  na ziemi: bogactw o, 
w ielkośd i wiedza; kto jedno z nich posiada, posiada 
wszystko. Lecz owe s k a rb y  m ają ty lk o  swą rzeczyw istą 
wartość, jeżeli od B o g a  i z re lig ii pochodzą, jeżeli zaś 
pochodzą od ludzi, nie są pożytecznem i, g dyż nie pocho­
dząc od B oga, wnet giną. B y ł w ie lk i m ędrzec w  Izra e lu  
i także pom iędzy b ałw ochw alcam i; A ch ito fe l i B ileam  
i obadwaj zginęli, ich bogactw o bowiem  nie b y ło  od B o ­
ga, lecz gw ałtow nem i postępkam i zyskane. P o kolenie  
R u b in  i Gad, któ rzy b y li bogatym i, upodobali do sw ych 
posiadłości m iejscow ość z tej stro n y Jordanu, rozłącza­

http://rcin.org.pl



58

ją c  się z sw ym i bradm i; i d la tego oni to najpierw  ej byli 
z tamtąd w ygnani.

C zło w ie k nie b og aci się d la  tego, iż przedsiębiera 
znaczne interesa i z jednego ko ń ca św iata na d ru g i prze­
b ieg a i pełnem i statkam i morze p rzep ływ a; lecz B ó g  to 
jest, k tó ry  jednem u o d b iera, a drugiem u udziela.

Rahotl. 238^.

Posłańcy woli Boskiej.

P o sła ń cy  w o li B oskiej zm ieniają fo rm y i postacie 
p o d łu g  Jego w oli: raz są ognistem i aniołam i, raz poja­
w ia ją  się w  kształcie b ły sk a w ic  z grzmotami; raz są sera  ̂
fam i, raz znowu w iatram i i burzam i, lub w reszcie w po­
staci lud zkiej się ukazują.

O jcie c Sam sona m ów ił do anio ła: Pow iedz mi twe 
je  imię. A n io ł odpow ied ział: M oje imię! P an  świata 
zm ienia mnie od czasu do czasu, moje imię jest tajem ni 
cą, jest cudem.

• Jałk. llijob  ló iK

Gwiazdy i modlący się do nich.

Za każd ą razą, k ie d y  słońce księżyc i g w iazd y swe 
b ieg  rozpocząć m ają, o c ią g a ją  się lękliw ie, pełne wst) 
du, bo rum ienią się na w id o k  bezb ożnycłi czci, któr 
b a łw o c h w a lc y  im sk ła d a ją . A l«  p io ru n u ją c y  g łos Bo 
s k i w o ła: W y k o n y w a jc ie  dalej sw oją służbę! dalej.
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Największy nasz przyjaciel i wróg.

P rzy n ie ś mi najlepszego mięsa, jakie, ty lk o  w rze­
źni znajdziesz,— rze k ł ra b i Szym on do swego służącego, 
Tobiasza. Ten p rzyn ió sł mu ozór. D ru g im  razem rze k ł 
rabi do niego: P rzy n ie ś mi najpo.spolitszego mięsa, ja ­
kiego dostaniesz. S łu ż ą cy  znow u p rz y n ió sł mu ozór. 
Co to znaczy?—  rz e k ł zd ziw ion y ra b i.—  P an ie—  o d rzekł 
rozum ny słu żą cy.—  Ję zy k  je.st najlepszą i najgorszą rze­
czą ze w szystkiego co 'n a św iecie istnieje; jeżeli bowiem  
jest d ob ry, nic lepszego nadeń nie ma; jeżeli zaś potwa- 
rzą grzeszy, n ic  gorszego nadeń nie znajdziesz na św ie­
cie. „Z ycie  i śmierd są w m ocy ję z y k a “ , —  tak m aw iał 
mędrzec Salom on.

rrz;ipow. iialomona 18 —  21.

Osobiste usprawiedliwienie Mojżesza.

P o p opełnionym  grzechu złotego cie lca, duch B o ­
ski w y d a w a ł się n ie u b łag aln ym . M ojżesz tedy m odląc 
się i prosząc o przebaczenie, w spom inał w tejże m o dli­
twie, że Iz ra e l przed kró tk im  dopiero cza.sem z n iew oli 
egipskiej w yszedł (2 K s . M ojżesza, 32— 11). Mojżesz m iał 
ważny pow ód ku temu. W y s ta w  sobie bogacza, ud ają­
cego się na ta rg  d la  ku p n a niew o ln ika. W  R zym ie  b y ­
ło zw yczajem , że na każdym  nie w o ln iku zaw ieszona b y ­
ła  k a rta  ze w zm ianką o p rzym iotach i b łęd ach jego.
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B o g a cz oto stanął p rz y  jednym , o którym  k a rtk a  nie 
b ard zo  zalecającą b y ła . H a n d la rz  przed odstąpieniem 
tego nie w o ln ika, o b jaśn ił ustnie je g o  w ady, ale nabyw ca 
na to nie zw ażał i upew nił, że o to się w cale nie troszczy 
i za p ro w a d z ił ku pionego do sw ego domu. B ie d n y  nie­
w o ln ik  rze czyw iście  za słu g iw a ł na gniew  sw ego pana. 
T e n  rozg niew an y, b ił go do k rw i i g ro ził śm iercią. Nie­
w o ln ik  w o ła ł o sp raw ied liw o ść. Żądasz sp ra w ie d liw o ­
śc i—  rzecze w ła ś c ic ie l—  wszakże d opuściłeś się w ie lk ie ­
go p rzew inienia,m am  w ięc słuszność g niew ać się na cie­
bie? Nie, mój panie, g d y ście  mnie k u p ili, mówiono wam
0 m oicti w adach , a w yście  się na to zgodzili, p ow in ni­
ście zatem w iele odemnie znosić.

T a k  też Iz ra e l b y ł złym  niew olnikiem , p rz y w y k ły m  
b y ł do błęd ów  e g ip sk ich  i służenia  bałw ochw alcom . 
G d y  go B ó g  za swój naród  w y b ra ł, w iedział w szystko,
1 m ógł b łę d y  jeg o przew idzieć, d la  tego też Mojżesz 
p rzy p o m n ia ł w m odlitw ie sw ojej, że Iz ra e l dopiero co 
z E g ip tu  w yszed ł.

RaOuił. 15S&,

—  60 —

Święte prawo i róża.

Pew ien książę p o sia d a ł rozkoszny, pełen uroczej 
w oni i b o g aty w ow oce ogród —  d łu g i szereg drzew 
z w in nicam i i sosistem i ow ocam i, u ro czy  i nęcący przed­
sta w ia ł w id ok. R a z u  pew nego książę, przed w y d a le ­
niem  się w  o d le g łą  podróż, p o w ie rzy ł ogród swemu 
rzą d cy  i p o le c ił mu mieć n ajtro skliw szą opiekę nad nim.
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P rz y  p ow rocie  jednakże zastał go w o p łakanym  stanie; 
ciernie, oset i dzikie ro ś lin y  go oszpeciły. O burzony 
książę, ro zk a za ł tedy sierpam i i siek ie rą  w szystko w y ­
ry w a ć  i w yn iszczyć tak, iżb y żadnego ślad u nie pozo­
stało i n ic nie p rzyp o m n iało  mu ów zanied b any ogród. 
Już sie rp y  i s ie k ie ry  b y ły  w ru ch u , g d y książę, obecny 
temu dziełu zniszczenia sp o strzeg i jedną grom adkę b al- 
sam inu, w około  któ rej pow ietrze w onią b y ło  nap e łn io ­
ne. K sią ż e  napaw a się tedy sło d k ą  w onią, sp og ląd a, 
szuka i nareszcie znajduje w śród d zik ich  ro ślin  różę d u­
mnie i p ięknie rosnącą; daje w ięc skinienie, b y  zaprze­
stać ro b o ty  i mówi: D la  tego kosztow nego kw ia tu  oca­
lić  trzeba ogród cały .

T a k  samo, g d y  B ó g  na ogród ziem ski, lud zkiej m i­
ło śc i pow ierzony, w zro k swój rz u c ił, w ie lk i nieporządek 
i g rzech y spostrzegł. G niew  B o s k i sp o w o d o w ał potop, 
wieżę B a b e l i inne k a ry . N areszcie sp o jrza ł na ziemię 
i u jrz a ł przez Iz ra e la  p rz y ję ty  zakon, ja k  różę w spusto- 
szałym  ogrodzie. I  rz e k ł naów czas: ,,Ś w iat o'calony zo­
stanie dla św iętego zak o n u “ .

Raboti. 1 9 1 .

D o m y  B o ż e .

Pew nem u księciu, w yd aw ającem u swą je d y n ą  córkę 
za mąż, trudno bardzo b y ło  z n ią  się rozstać; lecz g d y  
już god y weselne odpraw ione zo sta ły  a z b liż y ł się czas, 
w któ rym  zm uszony b y ł pożegnać ją, rze k ł do zięcia 
swego: O d eb rać ci có rk i mojej nie m ogę, zostaw ić ci
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je j zupełnie również nie mógę, od d alcie się w ięc, lecj 
g d zie ko lw iek przem ieszkiw ać będziecie, m iejcie zawszej 
na pogotow iu kom natę, w któ rejb ym  i ja  m ógł z wami 
od czasu do czasu przem ieszkiw ać.

T a k  też B ó g  dając Iz ra e lo w i zakon, rze k ł mu. Ode­
b ra ć  zakonu wam nie chcę, ani też w  zupełności go nie 
zostawię, zach o w u jcie  go w ięc ja k  najściślej u siebie 
i g d zie ko lw iek się osiedlicie, ofiaru jcie  d la  mnie kom na­
tę, w której bym  m ógł w śród w as p rzebyw ać.

j\Ii(łr. Eabba ló la .

O b r a z  p o b o ż n e g o .

K t o  swego prześladow cę nie prześladuje, obrazę 
przebacza, dobro z m iłością  w yśw iadcza, c ierpienia  zno­
si łag o d n ie , ten jest przyjacie lem  B oga, o któ ry m  pismo 
św ięte m ówi: N ie ch  będą ja k o  słońce, g d y wschodzi 
w m ocy swojej (K s. Sędziów  5— 31).

Traktat Jurna 23*‘ Sab. 88h.

U c z t y  n i e b i a ń s k i e .

O d p raw iaj p okutę jeden dzień przed śm iercią—  
z w y k ł b y ł m aw iać ra b i E le a za r. Jeden dzień— odrzekli 
uczniow ie jeg o  zdziw ieni— czy cz ło w ie k może wiedzieć, 
k ie d y  ostatni dzień jego ży cia  nadejdzie? D obrze, odpo­
w ie d ział mędrzec. N ie cli w ięc człow iek codziennie 
o d praw ia pokutę d la  tego, iż ju tro  um rzeć może. Salo-
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non rzekł; K a żd e g o  czasu niech szaty twoje będą 
ałe. (K o h e le t 9. 8).

Pew ien k ró l zap ro sił sw oich p odd anych na ucztę, 
nie w yznaczając im godziny. R o ztro p n ie jsi w ło ży li 
spiesznie najpiękniejsze i najlepsze szaty i oczekiw ali 
■wpuszczenia ich do pałacu  kró lew skieg o ; nieroztropni 
zaś p om yśleli sobie: „jeszcze m am y dosyć czasu” — i ro ­
zeszli się. N ag le  b ije  godzina uczty, i tak jed ni ja k  i dru- 

zy rzucają  się do p ałacu . K r ó l  w yszedł naprzeciw  roz- 
•opnych i p rz y ją ł ich  uprzejm ie, na n ie ro ztro p n ych  zaś 
nieporządnie u b ra n ych  sp o jrza ł z gniewem  i ka zał im 
stąpić.

Talm. S a ia i 153n.

—  63 —

M i ł o ś ć  M a ł ź e ń s i c a .

Pew ien o b yw atel Sydonu m iał p iękną i dobrą żonę, 
ctórą bardzo ko ch ał, będąc nawzajem  czule kochany. Już
o lat ży ł z nią w pełnej rozkoszy dom owego szczęścia. 
A.le na horyzoncie je g o  szczęścia u k a z a ły  się chm ury 

rozkosz życia  tajem nym  sm utkiem  zapraw ioną została, 
3 0  dotychczas z m ałżeńskiem  szczęściem nie p o łączyła  
się radość ojcow skiej i m acierzyńskiej m iłości. Zona 
często p ła k a ła  potajem nie i z podw ojoną m iłością szu­
kała sposobu up rzyje m n ić mężowi samotne życie.

A le  w sercu męża zrodziło  się jeszcze b oleśniej­
sze uczucie: zd aw ało  mu się, że przekleństw o B o skie  
ciąży nad jeg o  g ło w ą i d la tego nie może doczekać 
się potomstwa. B o la ło  go to srodze, że z kobietą, k tó ­
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rą  k o ch a ł nad życie rozłączyć się musi i w nowe mał 
żeństwo w stąpić. D łu g o  o p ie rał się temu postanowię, 
niu, ale nareszcie po u p ły w ie  lo-ciu lat małżeńskiego 
p o ży cia  zw ycię żył s k ru p u ł m iłości.

Pew nego więc dnia zap ro w ad ził m ałżonkę przed 
ra b i Szym onem  syn a Jochaj i rz e k ł ze łzam i w otlzacli 
w zruszającym  głosem : „M ój M istrzu! T a  żona b y ła  mi 
w ie rn ą i kochaną, ale B ó g  nie ch cia ł m ałżeństwa na­
szego p o b ło g o sław ić; zapewne z pow odu moich grze­
chów, nie chce On, abym  z nią szczęśliwie żył; p rz y ­
chodzę w ięc do ciebie, ab yś nas ro złą czył, gdyż uw a­
żam to za pow inność m o ją“ . G d y  te straszne słowa 
w y ch o d ziły  z ust męża, tw arz żony p o k ry ła  się śm ier­
telną bladością; nieszczęśliw a nadarem nie u siło w ała  od­
powiedzieć, bo p ła cz t łu m ił jej mowę. W id z ą c  tak 
w ie lk ą  boleść żony, mąż czuł, że serce mu się ściska 
z żalu, sta ra ł się w ięc łagodnem i i słodkiem i słow a­
mi ją  pocieszyć. Żono! m ów ił do niej —  uspokój swą 
boleść, m usim y się w o li Boskiej poddać. O ! w ierzaj 
mi, i ja  cierpię i ja  płaczę, g d yb ym  m ógł p rzy n a j­
mniej czem kolw iek ci w yn agro d zić, słuchaj! Co najko­
sztow niejszego w  dom u moim się znajduje i czego naj­
w ięcej pragniesz, b ierz ze sobą do ojcow skiego domu, 
a będzie twojem. D o b ry  m ędrzec Czuł się p rzy  tej 
bolesnej scenie w zruszonym , ale spostrzegłszy, że jego 
słow a, męża tego od pow ziętego zam iaru nie w strzy­
m ują, rze kł z litością: D zieci moje, mogę się ty lk o  l i­
tow ać nad w am i, ale nim ja  rękę moją do pism a p rz y ­
łożę, chciejcie się do tego rozłączenia uczynkiem  we­
sołości p rzyg otow ić; uczta bowiem  p ośw ięciła  wasz 
zw iązek; uczta w ięc w inna go zakończyć. S pod ziew ał

—  64 —

http://rcin.org.pl



ę ów m ędrzec, że nowa uczta stare i drogie przypo- 
ll|inienia w um yśle m ałżonków  p rzyw o ła, i w  mężu nowe 

ostanowienie zrodzi. Now a też i niespodziew ana na- 
^.ieja z a b ły sła  w  duszy żony. O kazała  uczta wnet zo­
stała przygotow aną; starzy i nowi p rzyjacie le  zo stali na 

ią zaproszeni. P ie n isty  puhar szedł z rę k i do ręk i, 
rzyzwoite żarty i w esołe rozm ow y ro zw ese liły  serce 
lałżonka, k tó ry  ca łą  duszą o d d ał się rozkoszy, ja k b y  
hciał o swojej d olegliw ości zapomnąd G d y  już uczta 
ę kończyła, S yd ończyk, k tó ry  z w y k ł b y ł um iarkow anie 
d, z nadużycia w ina w  g łęb o ki sen w p ad ł. W te d y  

¡azała żona śpiącego do domu je j ojca zanieśd i na 
iękkim  ło żu  położyd. Nadedniem  obudził się Syd oń- 
yk  i og ląd ając się do k o ła  rzekł: Gdzież jestem? 
i'‘szak to nie moje mieszkanie! M ój mężu —  odpow ie­

działa żona, któ ra  p rz y  łożu czuw ała,— przed rabim  
rzyrzekłeś mi święcie, że pozwolisz m i do domu ojca 
ego zanieśd to co najbardziej kocham , i to co zabiorę 
ędzie mojem. N ie znalazłam  w domu twoim  nic, co b y 
yło milszem nad ciebie, kazałam  w ięc ten skarb  naj- 
roższy zanieśd do dom u mego, i oto teraz jesteś moim. 

(>d tego czasu mąż n ig d y  już więcej o rozwodzie nie 
w spominał; a m ędrzec b ła g a ł pobożnie B o g a  o błogo- 
l  awieństwo d la  tej kochającej się p ary, któ ra też nie- 

awem doczekała się potom stwa. Jałkutt óa.

—  65 —

O m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o .

Do ra b i Szam ai przyszedł b ałw ochw alca, ośw iad­
czając że chce p rzyjąć re lig ię  M ojżeszową, i p ro sił

5
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o w y k ła d  jej dogm atów przez czas, g d y stad będzie 
na jednej nodze. R a b i Szamai, rozgniew any, uderzył 
go m iarą ciesielską, k tó rą  natenczas m iał w ręku. N a­
stępnie tenże ud ał się do rab i H ille la , a ten rzekł: Nie 
czyń drugiem u co tobie nie m iło,— ta nauka bowiem, 
d o d a ł— ĵest treścią re lig ii naszej, w szystkie inne zaś 
p rzykazania są kom entarzam i tekstu.

Troktat Giton.

—  6G —

S ą d  o s t a t e c z n y .

Cesarz A ntoninos rze k ł do R a b i Je łiud y: T a k  c ia ­
ło  ja k  i dusza Człowieka mogą się uniewinnid przed są­
dem Bożym ; C ia ło  bowiem powiedzied może; D usza 
to zgrzeszyła, bo od czasu g d y  mnie dusza opuściła leżę 
bezw ładnie w grobie, jeżeli w ięc za życia g rzecłiy  po­
pełnione zostały, to tylk o  dusza zgrzeszyła. D usza zno­
wu powiedzied może: C iało zgrzeszyło, bo od czasu 
rozstania mojego z ciałem , latam  w  pow ietrzu, nie ma­
ją c  żadnego śro d ka do g rzecłiu. N a to ra b i odpowie­
dział: p rzykład em  objaśnię Ci, M onarcho, sąd Boży: 
Pew ien w ła d ca  m iał w swoim  ogrodzie rzad kie  drzew a 
z wyśm ienitem i owocam i, dla pilnow ania k tó ry ch  i dla 
w iększej pew ności a b y sami stróże kra d zie ży  się niedo- 
puścili, o b ra ł do strzeżenia ślepego i kulaw ego, ale stróż 
k u la w y  nam ów ił ślepego, a b y wzajem nie sobie dopom a­
g ając, owoców dostad m ogli. N iew idom y w sia d ł na 
b a rk i chrom ego, i tak dosięgłszy drzewa, zam iar d o ko ­
n a li. P o niejakim  czasie m onarcha, w chodząc dó ogro-
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du spostrzega b ra k  ow oców i zapytuje, kto b y b y ł sp raw ­
cą tego czynu, lecz każdy z nich niemożnością w y k o n a ­
nia krad zie ży się u sp ra w ie d liw ia ł. K r ó l  jednakże do­
m y ślił się, jakim  sposobem  w spólnie krad zieży d o ko nali 
i ka zał w spólnie ich  u k a ra ć.

T a k  też Bóg, cia ło  i duszę za grzechy karze ra ­
zem. Zastosow ać można w iersz z pisma świętego 
'Wohiją z niebios z g ó ry  i  z z iem i do sądzenia swego narodu^.'' 
(Psalm  50 —  4). Co znaczy: z niebios duszę, a z ziemi 
ciało .

Traku Sanhédrin rozdz. l i .

—  67 —

K t o  p r a g n i e  ż y c i a .

Pew ien m ędrzec ch o d ził po u lic a c h  S efo rys i po 
innych u lica ch  m iasta, w o łając: kto p ra g n ie  życia? W n e t 
t ło c z y ł się tłum  k o ło  niego, żądając cudownej pom ocy. 
M ędrzec otw o rzył księgę psalm ów i czytał: K t ó r y  mąż 
p ra gn ie  życia, kto lu b i d łu g ie  dni, ab y się d obra docze­
kać, niech stroni od złego a czyni dobrze.

Rabott. 182\).

Z a I B o s k i .

Ż a ło w ał B óg, iż stw o rzy ł człow ieka i b o la ł w sercu 
swem (Genesis 6— 6).

Pew ien b a łw o ch w alca  sp yta ł ra b i Jozuego syna 
K o rc h y : B ó g  przew id uje w szakże przyszłość, n ie p ra­
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wda? B ezw ątpienia —  o d rze kł rab i. —  I  d la  czego B óg 
żałow ał? m ógł b y  wszakże przew idzieć, iż ludzie będą 
grzeszni i w cale ich  nie stwarzać? B y łe ś  k ie d y  ojcem 
syna? —  sp y ta ł się mędrzec. B y łe m  nim. A  ja k  ci się 
urodził, ja k ie g o  uczucia doznałeś wtedy? B yłem  bardzo 
zadow olony i w yd ałem  w ie lką  ucztę. A le nie przew i­
działeś, iż syn um rzeć m usi? Co to znaczy, k ie d y  czas 
w eselić się, w ypada się weselić, a kied y przychodzi czas 
sm utku, w y c h y lić  gorzką czarę. W ła śn ie  niech ci się 
zdaje że B ó g  tak samo czyni.

Rahott. 3 0 \

—  68 —

Niemile powinszowanie.

W  P ale styn ie  ż y ł ongi pew ien człow iek, którego 
c a ły  m ajątek stano w iła  ro la , i któ rą  on też p iln ie  i chę­
tnie  u p ra w ia ł. W ie rn y  przytem  przepisom  Boskim , od­
d z ie la ł ro k rocznie p u n k tu aln ie  dziesięcinę d la  k a p ła ­
nów, za co też B óg zle w ał b łog osław ieństw o na jego po­
le, tak, iż corocznie zb ie ra ł tysiąc m iar zboża. T y m  spo­
sobem p o św ię cał co ro k  sto m iar d la  sw ego kapłana. 
W ła ś c ic ie l onej ro li czu jąc się b lizk im  śm ierci zaw o łał 
sw ego je d yn e g o  syna i rz e k ł mu: Ja k o  jed yne dziedzic­
tw o pozostawiam  ci rolę, któ ra dużo p rzyno sić będzie, 
je ż e li pójdziesz za moim p rzykład em ; uw ażaj więc, abyś 
dziesięcinę nie zan ied bał oddaw ać, a w tedy ciągle obfi­
tego żniw a spodziew ać się możesz. W  pierw szym  ro ku  
po śm ierci ojca, d a w a ł m ło d y dziedzic pun ktualn ie  sw ą 
dziesięcinę i zb ie rał też z ro li sw ej tysią c  m iar zboża.
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Lecz sp rz y k rz y ło  się w kró tce nowemu w ła ścic ie lo w i od­
dzielać część sw ego zboża, zd e cyd o w a ł się zatem po­
św ięcać je  w  mniejszej ilo śc i. I  oto w  następnym  ro k u  
ro la  zm niejszyła p lon w  stosunku dziesięciny.

R o zg n ie w a n y  tą d o tk liw ą  stratą, p o stan o w ił ilośd 
dziesięciny jeszcze b ard ziej zm niejszyć, i oto ro la  jeszcze 
mniej w y d a ła . I  tak szło dalej, aź w reszcie w  ko ń cu ro ­
la ty lk o  sto m iar w yd ała, to jest tyle, ile  poprzednio 
w szczęśliw ycłi czasacłi w y n o s iła  dziesięcina.

S ąsiedzi ow ego dziedzica, k tó rz y  to sknerstw o jeg o 
sp o strzeg li, ze b rali się pew nego dnia w  jeg o  m ieszka­
niu, a b y  mu pow inszow ać szczęśliw ego w yp ad k u .

G osp od arz począł się gniew ać i zaw ołał: P rz y sz liś ­
cie szydzić ze mnie? B ro ń  Boże!— odpow iedzieli— p rz y ­
chodzim y raczej d la  pow inszow ania ći zaszczytu, k tó re ­
goś dostąpił; w iem y bowiem , iż ro la  tw o ja teraz ty lk o  
dziesiątą część daw nego zbio ru p rzyn o si i tak też b y ć  
pow inno; daw niej ty bowiem  b y łe ś w łaścicielem  ro li, 
a B ó g  kapłanem ; teraz jest B ó g  w łaścicielem , a ty  k a ­
płanem .

Rabott. 150a.

—  69 —

P r a w i d ł a  p o k u t y .

K t o  sobie m yśli: zgrzeszę i p okutą winę zmażę; zno­
wu zgrzeszę i na now o odpokutuję, —  temu sp ra w ie d li­
w ość B o ska  nie daje sposobności do p o k u ty. K t o  so­
bie w m aw ia, u czyn ię  to złe i w ielkim  postem  zyskam
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przebaczenie; post tak ieg o  czło w ie ka nic zn aczy ć nie 
będzie.

D w ie p o k u ty  pro w adzą ty lk o  do przebaczenia g rze ­
chów lu d zkich  przeciw  B ogu, a le  obrazy ludzkie prze­
ciw  ludziom  nie zmaże, d opóki poszkodow any nie zosta­
nie w ynagrodzonym , a obrażony przebłaganym .

Joma 85\ .̂

R a b i A d d a  m aw iał: K t o  posiada owoc sw oich 
grzechów  i pokutuje, p łacze i b łag a, a ow ocu grzechów  
nie odrzuca, z kim  go p orów nać można? Oto można go 
do g łu p ca  porów nać, k tó ry  m ając n ie czysty owad w  rę ­
ku, m yje się W' w ielu wodach, ale n ig d y czystym  nie bę­
dzie, dopóki ow adu nie porzuci.

Trakt. Teanit 16>̂

—  70 —

P r a w i d ł a  p o s t u .

Pew ien uczony m aw iał: K t o  dobrow olnie posty 
zachow uje, jest grzesznikiem . Pism o »Święte przepisuje 
N azyro w i ofiarę b ła g a ln ą , bo sam przeciw  sobie zbłądził, 
p rzysięg ając, iż w strzym a się od użycia  w ina. Jeżeli 
grzesznik sw oją w strzem ięźliw ością dręczy siebie, to po d ­
w ójnie grzeszy, bo w strzym uje się od u życia  darów  B o ­
skich.

In n y  m ędrzec tw ierd ził, iż takieg o  człow ieka na­
zw ać można pobożnym . W  czasie publicznego postu 
pod niósł się jeden czcig o d n y mąż z g ro m ad y i rzekł: 
B ra c ia  moi! Nie post, nie o k ry w a n ie  w orkiem , p rzyczy­
n ia  się do uzyskania ła s k i Bożej, lecz p okuta i dobre
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uczynki; p rz y  przebaczeniu grzechów  w cale B ó g  nie ma 
na w zględzie postu, ani p rzyw dziew an ia w orków , lecz je ­
dynie żal serdeczny —  m ówi p ro ro k.

Trak. Teanith, 16».

—  71 -

P r z y s i ę g a .

F a łs z y w a  p rzysięg a może zburzyć to, czego żelazo 
i w oda zb u rzyć nie zdoła.

Trak. Szebuot 39&.

Duma jako narzędzie kary.

Ten przedm iot, k tó ry  człow ieka do p ych y pobudza 
staje w rę k u  B o g a  narzędziem  je g o  k a ry .

G en eracye, które podczas potopu ż y ły , ch c ia ły  
w szelki związek z B ogiem  zerw ać, i m aw iali w  sw ojej 
dumie: Co nam w ięcej B ó g  daje oprócz deszczu; niech 
ustanie deszcz, m am y dosyć w ody z naszych rzek i stru­
mieni. I  oto w oda została narzędziem  ich k a ry .

Sodom a i G om ora, dumne z niew yczerpanej urodzaj­
ności swej ziemi, któ ra im  w szelkie g a tu n k i roślin  w y d a ­
w ała, ch cie li w zg ard zić resztą ludzi i p ostanow ili cudzo­
ziemców od siebie w yg nać. B óg  rze kł: W aszem u n iero z­
sądnem u życzeniu zadość uczynię, w  w aszych p rzeklę ­
tych  k ra ja c h  n ig d y  stopa lu d z k a  nie zostawi śladu.

F a ra o n  b y ł dum ny ze sw oich uzb ro jo n ych  wozów
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i zag ro ził onemi Izraelo w i, I  otóż jego ciężkie wozy 
w c ią g n ę ły  egipskie w o jsko do g łębokiego morza.

K o b ie ta, która zg u b iła  Sam sona, b y ła  tą samą, któ­
ra  go do ro zp u sty p ociągnęła.

D łu g ie  w ło sy, z k tó ry ch  A b sa lo n  b y ł dumnym, 
przeszko d ziły  mu w ucieczce i s ta ły  się p rzyczy n ą jego 
śm ierci.

Jałkut 7On,

—  72 —

Zasługa za wykonanie przepisów Boskich.

P ew ien książę m ia ł ogród  znacznej rozległości, bo­
g a ty  w k w ia ty  i w szelkie g a tu n k i drzew owocowych; 
n a ją ł więC znaczną ilośd rob otników  do u p ra w y  i p ilno­
w an ia  tego ogrodu. P o  uskutecznionej robocie, rozda­
w a ł zasłu g i stosownie do w artości pielęgnow anej ziemi 
i w p rzó d y jednakże nie ch c ia ł powiedzied, któ ra  część 
o grod u najb ardziej go obchodzi i z ja kie j części zasługa 
w iększą będzie, bo w szyscy b y lib y  się rzu cili do jedne 
ty lk o  części ogrod u, inne zaś b y ły b y  w cale zaniedbane 

Z tej w ięc samej p rz y cz y n y  nie ch cia ł B ó g  objawid 
k tó re  z p rzep isów  zakonu są ważniejsze, i ja k a  zasługa 
w iększą lu b  m niejszą będzie, g d yż je ś lib y  to uczynił 
p raw o B oże b y ło b y  ty lk o  w jed nej części w ykonyw ane 
a inne zaniedbane,

T a k  ted y pobożny z rów ną tro skliw o ścią  i g o rlr 
w ością w szystkie  p rze p isy  B o skie  w ykonyw ad  powinien, 
nie zw ażając na ich  w iększą lub  m niejszą w agę; bo on 
nie wie za ja k ą  cnotę w iększą nagrodę odbierze. Nadto
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nagrodę za dobre u czyn k i do przyszłego życia B óg od­
kłada, ab y cnota bezinteresow ną b yła.

Jałkut 82b.

—  73

C z ł o w i e k  j a k o  o b r a z  B o s k i .

K r ó l  staw ia swój obraz przed publicznem i p a ła c a ­
mi, w e w łasnym  p ałacu  i na m onetach w yb ija.

Z u ch w a ły  buntow nik ro zb ija  monety, posągi, obra­
zy; a b y w yrząd zić hańbę swemu k ró lo w i. Ja k  karze 
ludzka sp raw ied liw o ść taką zuchw ałość? N ak ład a na 
przestępcę najsurow szą k a rę . B ó g  oto w y r y ł swój obraz 
na w szystkich  lud zkich  tw orach, i kto ten obraz niszczy 
przelew ając krew , w yrządza hańbę i w styd Boskiem u 
obrazowi.

Jałkut. 82.

Miłość i bojażń Boga.

Pew ien k ró l m iał dwóch m inistrów , z któ ry ch  jeden 
go k o ch a ł, a d ru g i b a ł się ty lk o . M onarcha ów w y d a lił 
się b y ł ze swego k ra ju  na czas d ług i. Podczas jego 
nieobecności, m inister, k tó ry  k o ch a ł kró la , ciągle g o rli­
wie się zajm ow ał, ab y ogród i p ałac k ró le w sk i w po­
rządku utrzym ać i kosztow ne rzeczy przysposabiać. M i­
nister zaś, k tó ry  k ró la  się b a ł ty lko , a nie ko chał, w cza­
sie jeg o  nieobecności nie pam iętał w cale o nim. N a­
reszcie k r ó l w raca, uśm iecha się p rzyjaźn ie  do p ierw sze­
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go m inistra, dziękując mu za czułą tro skliw o ść nad jego 
całem  mieniem. U daje się następnie z g ro ib ą  na ustach 
do d ru g ie g o , k tó ry  zad rżał i zbladł.

Oto w łaśnie różnica pom iędzy tym , k tó ry  B o g a ko ­
cha, a tym , k tó ry  się B o g a ty lk o  boi. Z asłu ga tego, 
któr}'^ B o g a  kocha, je st podw ójna.

Jałkut 267*‘.

—  74 —

O l i c h w i e .

W szystko , co B ó g  stw o rzył, odznacza się dziwną 
harm oniją.

W szystko  jest zam ianą wzajemnej p osług i.
D zień pożycza od nocy, noc od dnia, księżyć od 

gwiazd, gw iazd y od księżyca, słońce od św iatła, św iatło 
od słońca, rozum  od w iedzy, wiedza od rozum u, d o b ro ­
czynność od sp raw ied liw o ści, sp raw ied liw o ść od dobro­
czynności; w szystkie zatem stw orzenia B oskie pożyczają 
sobie nawzajem , są p rzyjació łm i i trw a ją  w ciąg łe j zgo­
dzie, T y lk o  cz ło w ie k tow arzysza przez lichw ę i oszu­
stwo doprow adza do ostateczności.

L ich w ia rze  m ówią do B oga: d la  czego nie bierzesz 
czynszu od pożyczki, jakiej udzielasz ludziom ? S k ra ­
plasz ziemię, użyzniasz pola, oświecasz świat, utrzym u­
jesz czło w ie ka p rz y  życiu, czemu nie bierzesz od niego 
zapłaty? B ó g  odpow iada: Oto patrzcie, ile  rzeczy ja  
pożyczam , a nie b iorę  czynszu, b iada temu k tó ry  lichw ę 
bierze, on nie będzie ż y ł (Jechezkia i8— 13).
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75

K r ó l pow ierza p rz y ja c ie lo w i swoje królestw o, przy- 
j.iciel uciska  ubogich, w d ow y zabija, pustoszy, niszczy, 
wszystko w y k o n y w a  z oszustwem i n iespraw iedliw ością. 
'I'ak samo lich w iarz, którem u B ó g  swoje s k a rb y  pow ie­
rzył, roznosi wszędzie n iespraw iedliw o ść i śmierd.

Rabbott 149b.

Przykłady prawdziwej rzetelności.

R a b i Pinchas, syn Ja jra , p rz y ją ł gościnnie w sw ym  
domu dwóch znajom ych, k tó rz y  z ło żyli u niego dwie 

'm iary jęczm ienia dla zachow ania i p rzy  w yjeżdzie za- 
^pomnieli takow e ze sobą zabrać. G d y  uczony sp ostrzeg ł 
zapomniane przez n ich  zboże, nie w ie d ział z początku, 
co z niem zrobić, lecz po niejakiem  czasie zdecydow ał 
się jęczm ień w ysiać. U c zy n ił to i obfity plon zebrał. 
T a k  czyniąc przez 7 lat, zbierając coraz w ięcej, n a p e łn ił 
k ilka  m agazynów  jęczm ieniem . Po u p ły w ie  tego czasu, 
p rzyjaciale  ow i p o w ró cili z podróży i przychodząc do 
niego p rzypom nieli sobie o zapom nianym  jęczm ieniu, 
i p ro sili o zw rot takow ego. U czony ted y o tw o rzy ł im 
m agazyny, ziarnem  napełnione i rzekł: T o  w szystko do 
was należy?

R a b i Szym on d a ł także p ię k n y p rz y k ła d  rzetelno­
ści. K u p i ł  b y ł on od izm aelity osła, na którego szyi 
spostrzegł d rogi kamień. U czniow ie jeg o rze kli mu: 
Błogosław ieństw o Boże chce cię zbogacid.
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M istrz na to odpf>wiedział: Kupitem  ty lk o  osła, 
nie zaś kam ień, i ta k o w y  ka zał izm aelicie zaraz oddać.

Rabbotl 2 9 2 \

—  76 —

Historyczno-polltyczne pytania.

Za czasów A le k sa n d ra  W ie lk ie g o  pow stał żarliwy 
spór o praw ne posiadanie ziemi świętej pomiędzy 
Izraelitam i i A fry k a n a m i. C i ostatni stanęli przed kró­
lem  i rzekli: W ie lk i K ró lu ! P alestyna, obecnie przez 
Izra e litó w  osiedlona, została nam  kied yś lianiebnie w y r­
w an ą i należy do nas, i w łasna ich  księga p raw  w y k a ­
zuje słuszność naszej pretensyi do tego k ra ju  z owej 
księ g i w yk azu je  się w yraźn ie  (Genesis lo— 19) że należał 
on do K a n a a n ó w , któ rzy  b y li naszym i przodkam i. K r ó l 
ted y ka za ł Izraelitom , b y  zd ali rachun ek z posiadania 
tego k ra ju . C i ze b rali się d la  naradzenia się, jeden to 
g ło s ił, d ru g i owo, w  tem odzyw a się pew ien g arb aty 
i k u la w y  człow iek z p ro p o zycyją, iż chce stanąć w ob ro­
nie  sw ych ziomków. U w ażajcie  p rzyjacie le  moi! rze k ł 
on— nic nie stracicie, p o sy ła ją c  mnie, jeżeli bowiem  
p rze g racie  spraw ę, k a ż d y  p o w ie — przez g łup o tę o b roń­
c y  sp raw a p rzeg ran ą została, je ż e li zaś w yg ram y, p rz y ­
piszcie  to sile  naszego zakonu.

W ie lk i ten proces ted y rozpoczętym  został.
B ie d n y  g a rb a ty  staje śm iało przed sędziam i, broni 

się odw ażnie, mówiąc: Panow ie! ja k i to jest dokument, 
k tó ry , ja k o  dow ód w aszej p re te n syi przytaczacie? D o ­
kum entem  naszym  jest nasz żakon, k tó ry  dowodzi, iż
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Palestyna jest naszą dawną w łasno ścią. B ard zo dobrze 
f  y trzym acie się tego dokum entu i ja  jego trzym ad się 

! będę, służy on dla was, służyd będzie i d la  mnie! U w a ­
żajcie tedy! P ism o święte m ówi, że B óg K a n a a n a  przez 
Noego p rz e k lą ł i  na n ie w o ln ik a  sw oich b raci przezna­
czył, (Genesis— 9— 26). W y  jesteście w ięc naszemi n ie ­
wolnikam i, a n ig d y  jeszcze n ie  służyliście  nam, obecnie 
4ądamy od k ró la, ab y was zatrzym ał na naszej ziemi, 
a w y żebyście nam w yn ag ro d zili za ow ą opuszczoną 
Służbę; B ie d n i A fry k a n ie  oniem ieli, nie wiedząc, co na 
to odpowiedzied, i o d d a lili się.

Od innego jeszcze natarczyw ego napadu egipcyan 
'̂.muszeni b y li Iz ra e lic i się bronid, E g ip c y a n ie  bowiem 

•stanęli przed A lek san d re m , o skarżając Izraelitó w , że ci, 
w ychodząc z E g ip tu , un ieśli w ie lk ie  bogactw a ze sobą, 
i żądali zw rotu tako w ych . Ó w g arb aty  i k u la w y  człow iek 
stanął znowu w  obronie Izra e litó w  i na tym  sam ym  do- 
Icumencie się o pierając, m ów ił: W ie lk i k ró lu , nie prze- 
<;zę że E g ip cyan o m  należy się w yn agrod zenie  ale i nam 
wszakże zechcesz sp raw ied liw o ść w ym ierzyd. Z ow ego 
W iętego dokum entu pokazuje się, iż poprzedn icy nasi 
w liczbie sześciu krod  sto tysięcy przeszło 400 lat znie­
woleni zostali przez e g ip cy a n  do w yk o n an ia  ciężkich 
aiew olniczych robót bez żadnego w ynagrodzenia; m y 
więc w yn agrodzim y im ich straty, ale niech oni i nam 
zapłacą zasłu g i sześciu krod sto tysięcznym  robotnikom  
iza przeciąg 400-tu lat. E g ip cy a n ie  również oniem ieli, 
i nie m ogąc nic na to odpowiedzied, o d d a lili się.

Talmud SanJiedrin

— 77 —
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Ś w i ę t e  p r a w o  i ś w i a t ł o .

Św ięte p raw o jest światłem , które ośw ieca i drogę 
w skazuje. Bez tego św ia tła  człow iek ja k  niew idom y 
w ciem ności błądzi, potylca się o kam ienie i w  przepaść 
w pada. C zło w ie k zaś, obeznany ze świętem prawem , 
w idzi św ia tło  około siebie, o kam ień nie zaw adza, w d ó ł 
nie w pada, bo św iatło  ma w  ręku.

Strzęź moje św iatło  w tw o icłi ręk acłi m ówi B ó g  do 
człow ieka, a Ja  będę tw oje św iatło  (duszę) w  moich rę ­
ka ch  strzegł.

Rahbott 15 3 \

Ż y c i e  s p r a w i e d l i w y c h .

P ew ien uczony z uczniam i sw ym i w staw ał codzien­
nie bardzo rano i szedł w pole. S ia d a li oni w  cieniu pod 
drzewem figowem , okrytem  liściam i, rozm aw iając d łu ­
go o zakonie. W ła ś c ic ie l onego drzew a każdodziennie 
zaledw ie św itać zaczęło, z ry w a ł dojrzałe fig i nim ow i 
uczniowie tam zasiedli. T o w arzystw o  owe pom yślało 
sobie: M oże w ła śc ic ie l ma nas w  podejrzeniu, i dla te­
go zryw a fig i przed naszem nadejściem , ud ajm y się w ięc 
gdzieindziej,

W ła ś c ic ie l ow ego drzew a bardzo tego żałow ał, 
g dyż m y śla ł, iż św iętość tego tow arzystw a pole jem u 
b ło g o sła w i, w ię c u d a ł się do nich i dow iedziaw szy się
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0 ich podejrzeniu, u p e w n ił uroczyście, że są w błędzie
1 n a k ło n ił ich do p o w ro tu pod owe drzewo. U czniow ie 
w rócili, i w ła śc ic ie l zo staw ił d ojrzałe figi, nie zryw a ją c 
ich w cale, lecz ow oce pod w p ływ em  ognistych prom ieni 
słońca g n ić poczęły. W te d y  uczony za w o ła ł: W ła ś c i­
ciel w ie d zia ł dobrze, k ied y czas owoce zryw ać i zryw a je.

T a k  też B ó g  w ie dobrze, k ie d y  czas jest sp ra w ie ­
d liw ych  uw olnić od p ró b y  życia  ziem skiego,

Ruhbołt 60^.

—  79 —

K a r a  s p r a w i e d l i w y c h .

K a r a  sp ra w ie d liw ych , któ ra  ich  na tej ziem i na­
wiedza, jest tym  ostatnim słodszą i korzystniejszą, a n i­
żeli uśm iech B o skie j c ie rp liw o ści bezbożnikow i na tej 
ziemi.

Salai 30h.

S ą d  B o s k i .

B ó g  sądzi n a ro d y  i pojedyńcze jed no stki nie w cze­
śniej ja k  w tedy, g d y  m iara  ich przew inień jest p rzep eł­
niona.

Traktat Sota .9«.
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O zdrowiu nowonarodzonego.

D la  zdrow ia now onarodzonego można robotą so­
botę zniew ażyć, g d yż zniew ażyw szy jedną sobotę, ratu­
je się mu życie, w którem  będzie w stanie w iele sobót 
św ięcić.

Traktat Sahatt 88.

Stworzenie człowieka.

M yśl B oską stworzenia Człowieka wnet ch ó ry  nie­
biańskie rozgłosiły.

O koło nieśm iertelnego tronu B oskiego, cisnęły  się 
zrazu tłum y aniołów  i geniusze z przeciw nem i zdaniam i 
i spornem i poglądam i. W y k o n a j w ie lk i Ojcze w spa­
n ia łą  ideę swą —  w o ła li jed n i, stw órz ziem i króla. 
Odstąp od sw ego zam iaru, w ie lk i Boże, odstąp, nie 
stwarzaj w o ła li drudzy. N ag le  powstaje g łęb o kie  m il­
czenie w n ieb iańskich  sferach, do podnóżka nieśm ier­
telnego tronu an io ł m iłosierdzia zg in a kolano i rzecze: 
W y k o n a j, o P an ie, tę w sp aniałą  ideę, stw órz na ziemi 
no w y T w ó j obraz, tchnij w to nowe stworzenie czu­
c ia  niebiańskie m iłosierdzia, i będzie to najpiękniejszy 
obraz w T w o ra ch  T w o ich . P rz y  tych słow ach 
w estchnął an io ł pokoju i  rzekł: N ad T w em i stworze­
niam i b y łb y  się duch mój rozszerzył i  w sło d kiej har­
m onii w szystkich sk o ja rz y ł. A le  człow iek ten now y
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t»vór, k tó ry  stw orzyć zam yślasz, będzie w szystko w ich­
rzył i w rozdw ojeniu w ojnę p ro w ad ził. P rze rw a ł anio ł 
sp raw ied liw o ści.— Ja  go poddam  moim przepisom , i po­
kój na ziemi zakw itnie, stwórz go o P an ie, stwórz! Ojcze 
prawdy!— zaw o łała  praw d a;— stwarzasz na ziemi ojca 
kłamstwa! Żałobna chm ura zaw isła p rzy  tej m owie nad 
t warzami niebiańskiem i i nastało g łębo kie  m ilczenie.—  
Z nieśm iertelnego tronu ro zle g ły  się następujące słow a: 
uspokój twą boleść, córo moja! poślę cię na tow arzy­
szkę człow ieko w i na ziemi. C a ły  chór aniołów  zaw ołał: 
Panie! P an ie! pozbaw iasz niebo je g o  najpiękniejszej 
r idości, praw dę, znamię w szystkich  T w o ich  m yśli, n aj­
piękniejszą ozdobę T w o jej ko ro n y. O d rzekł g ło s: Z n ie­
ba do ziemi, z ziemi do nieba będzie p ra w d a w  nieustan­
nej przem ianie przeb ieg ać ja k o  zw iązek ziem i z niebem , 
I  człow iek został stw orzonym .

R ab, 8»,

—  81 —

B ó g  n i e w i d z i a l n y .

Chcę zobaczyć waszego B o g a —  rze kł Cesarz do 
rtbi Jozuego— W asze śm iertelne oko nie będzie m ogło 
t-;n blask znieść, odpow iedział rabi: Nie będę m ógł znieść? 
<jhciałbym spróbow ać, chcę go zobaczyć! —  Chcecie k o ­
niecznie, o d rze kł mędrzec, ch o d ic ie  za mną.

B y ło  to w  najgorętszym  czasie i o tej w łaśnie  go- 
izinie słońce p a liło  ja k  n ajsiln iej. M ędrzec zaprow adził 
‘ -esarza na puste pole i p okazując mu słońce rz e k ł do 
niego; Panie! spójrz w to miejsce —  W  słońce? odpowie-

6
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d z ia ł Cesarz zdziw iony, któż jest w  stanie w zro k swój na 
słońce skierować? —  N ie możecie, praw d a, oto słońce nie 
jest czóm innóm ja k  ty lk o  jed nym  ze s łu g  boski cli, nie 
możecie w ięc waszego w zro ku  na jed n o  ze s łu żb y bożej 
kiero w ać, a chcecie sam ego B o g a zobaczyć.

Trakt Chulin Ó9^.

—  82 —

O zgodzie.

R a b i Szym on, sy n  Jo ch n y, nauczał, iż zgoda obej 
m uje w szelkie b ło g o sław ień stw a, co też znajdujem y 
w  psalm ach D a w id a: P a n  doda mocy lu d o w i swojemu^ 
P a n  pobłogosław i lu d  sw ó j pokojem , {psalm  29) pokój 
zatem stanow i ca łe  b łogosław ieństw o .

R a b i C hezkia nauczał: Że w szystkie przykazania 
nad ane są p rz y  nadarzającej się sposobności, ja k o  to: 
G d y b y ś u jrz a ł o sła  należącego do p rz y ja c ie la , leżącego 
pod ciężarem  nie zaniechasz pomódz mu, w raz z jego 
panem .

Jeżelib yś u jrz a ł w o łu  b rata twego, alb o je g o  owcę 
b łąkającą, nie m ijajże ich, ale od prow ad ź b ra tu  twemu,
o zgodzie zaś m ów ił psalm ista: szukaj po ko ju  i ścig aj go, 
co znaczy: szukaj go w domu, i ścigaj go w  innóm miejscu.

Tenże ra b i dla udow odnienia ważności zgody, p rzy­
taczał jeszcze co następuje;

P r z y  w y jś c iu  Izra e litó w  z E g ip tu  znajdujem y w  li­
czbie m nogiej, iż p od ró żo w ali z jednego m iejsca i odpo­
czy w a li w  drugiem , p rz y  dojściu do g ó ry  S y n a i zaś po­
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wiedziano „ro z b ił tam  Iz ra e l nam ioty w p rost g ó r y “ w 'l i­
czbie pojedyńczej, co znaczy, iż b y li w  zupełnej zgodzie. 
W tenczas B ó g  rze kł: „Czas im nad ać Zakon św ięty.“ Z tego 
poznać w ażność zgody, k tó ra  ze sp o liła  ic łi i u c zy n iła  go ­
dnym i p rz y ję c ia  zakonu,

M idrasz rozdz. Sty.

83 —

Moc języka, czyli spór pomiędzy członkami ludzkiemi.

Pew nem u cliorem u k ró lo w i perskiem u lekarze dw or­
scy  ra d z ili ja k o  je d y n y  śro d ek w yzd ro w ien ia  użycie 
m leka lw ic y . U lu b io n y  jeg o  m inister p o d ją ł się ted y 
trudnego zadania dostarćzania k ró lo w i tego m leka. 
W z ią w sz y  więC ze sobą dziesięć ja g n ią t, u d a ł się z niem i 
do ja s k in i lw ic y , i w puszczał do niej każdodziennie po 
jed n ym  ja g n ię ciu  i przez lo dni z d o ła ł tak dalece u ła s k a  
w ić lw icę, iż m ógł bez żadnej o b a w y  do niej p rzystąp ić 
i dostać od niej m leka. P o w ra c a ją c  z m lekiem , w stą p ił 
do o b erży d la  w y p o czy n k u , i zasnął. Ś n iło  mu się, iż 
czło n k i je g o  c ia ła  ub ieg ają  się ka żd y o sław ę  i h onor 
tego przedsięw zięcia. N o g i rz e k ły : G d y b y śm y  go nie 
zap ro w ad ziły, coby się stać m ogło. R ę c e  rze k ły : G d y ­
b yście  go naw et zap ro w ad ziły, co b y m ó g ł bez nas zrobić! 
S erce znow u na to: I  ja  to jestem  co mu radę dałem , 
w ięc zasługa ranie się należy. I  ję z y k  k tó ry  dotychczas 
m ilczał, w y stą p ił m ówiąc: O g d y b y m  ja  nie m ów ił! 
W szystkie  inne cz ło n k i o b u rz y ły  się i za w o ła ły: Bez­
w stydny! śmiesz się p orów n ać z nami, zam knij się w swo-
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jóm więzieniu i milcz. Ję zy k  rzeczyw iście m ilczał, lecz 
przedsięw ziął sobie pom ścić się.

G d y  m inister stanął przed królem  z mlfekiem, w ym ­
k n ę ły  mu się z ust te słow a: W ie lk i K r ó lu ! przyniosłem  
C i psie mleko! K r ó l,  bardzo ro zgniew an y temi słowami, 
ro zkazał m inistra u k a ra ć  śm iercią. Podczas g d y go p ro ­
w ad zili na śm ierć, zaczęły członki jego głośno szemrać. 
Ję zyk zaś try u m fu ją c zaw ołał: P rze ko n ałyście  się o mo­
je j m ocy, teraz o ca lić  w as odemnie zależy. M inister 
w ted y p ro sił, a b y  go do k ró la  zaprow adzić, i tam się 
rzecz w y ja śn iła , poczem nie ty lk o , że uw olnio ny został 
od k a ry  śm ierci, ale jeszcze sow icie od k ró la  w yn a g ro ­
dzony.

M idrasz Rab.

— 84 —

O języku.

Język, jeżeli jest d ob ry, n ic  lepszego nadeń niema, 
jeżeli zaś zły , n ic  gorszego nadeń niem a.

Życie i śm ierć jest w  m o cy je ż y k a  {przypow. Salo- 
vw n a ) Jałkut psalm 18— 21.

Ję zyk je st m ały, kształtny, ale o k ro p n y w  sile, on 
leży, g d y  inne cz ło n k i stoją, jest wew nątrz zam knięty, 
otoczony dubeltow ym  m urem  z kości i mięsa, d aleko je ­
dnakże jego s iln y  w p ły w  sięga.

Traktat Erubin 15.
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O ł t a r z  i ż e l a z o .

Ś w ięty o łtarz nie może b y ć  dotlcnięty żelazem, o ł­
tarz bow iem  daje życie, żelazo zaś odbiera je; żadnej 
więc styczności pom iędzy ołtarzem  a żelazem niem a. 
O łtarz jest słu g ą  pokoju, żelazo zaś w ojny; żadnej w ięc 
styczności pom iędzy w ojną a pokojem  byd nie może

Jałkut lehoszua 56.

Przywiązanie do wspólnego dobra.

B iad a temu, kto we w sp ó ln y cli rozkoszach i c ie r­
pieniach nie bierze ud ziału. G d y  w śród cierpień Iz r a ­
ela, jeden odłącza się, m yśląc ty lk o  o sam ym  sobie, 
w tedy anio łow ie z n ieb a w o łają: „T en , k tó ry  sw oich 
opuszcza, n ig d y  nie dozna w spólnej ra d o ści“  zarów no 
też g d y całe społeczeństwo cierpi, b iad a temu kto mówi: 
pozostanę sp o ko jn y w  domu, nie pozbaw ię się przyjem ­
ności i nie zakłócę sp oko ju swego. Podobne postę- 
pow anie^nigdy przebaczonym  n ie  będzie.

Mojżesz zawsze b r a ł u d zia ł zarów no w  rozkoszach 
i rad o ściach  Izra e la , jakoteż i w  cie rp ie n iach  jego.

P o stępujący przeciw nie, n iech nie sądzi, iż nikt 
do odpow iedzialności go nie pociągnie, n ik t go nie 
zaskarży, przeciw nie, śc ia n y  jeg o  domu i anio łow ie,
którzy tow arzyszą ludziom  dobrze czyniącym , zaskarzą go.

Jałkut.
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D u m a  i p o k o r a .

L a d a  w ie trzyk przeciw nego losu, ob ala  dumnego 
co też sp raw ied liw ie  się dzieje, bo niezm ierny ocean 
s k ła d a ją c y  się z m ilionów  k ro p e l w o dy, b yw a wszakże 
p rz y  lekkim  w iatrze niespokojnym , czy potrzeba za­
tem więcej do obalenia człow ieka, w którego żyłach 
ty lk o  jed na k ro p la  k rw i płynie?

R a b i C h y ja  m aw iał: M a ła  ty lk o  cząstka dumy 
p rzysto i uczonem u, ja k  b ro d a  kłosom . N a co R a b i 
N acłim an odpow iedział: I  najm niejsza część dum y nie 
przystoi naw et uczonem u, bo znajdujem y w piśmie 
świętem: „D u m a jest B o g u  w strętną [przypowieściSalom o- 
na i6 — 8 .)R a b i Jo c łia n a n  m aw iał: K t o  całą  ofiarę przynosi, 
ma zasługę za ca łą  ofiarę; kto inną ja k ą  ofiarę p rz y ­
nosi ten ma stosow ną zasługę, kto zaś pokorę Bogu 
przyno si, ma zasługę ja k b y  w szystkie  ofiary ziemi B o ­
gu p rzynió sł.

Traktat Sota .5«.

Z a s ł u g a  p o k o r n e j .

R a b i C hun a ódznaczał się świętemi Obyczajami 
i w ie lk ą  nauką, d la  tego też w sp ó łb racia  bardzo go 
szanow ali i w ie lb ili. O b o k domu uczonego tego mie­
szk a ła  b ard zo  uboga kobieta, k tó ra  się nędznie ze swe; 
usilnej p ra c y  u trzym yw ała, a pom im o to cliętnie nio-
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sta pom oc ubogim . R a z  w  ty g o d n iu  p ie k ła  chleb w pie- 
Icu, k tó ry  o p ala ła  swoim  kosztem, i zaledw ie' swoje pie- 
Iczywo w yję ła, troszczyła  się, a b y  ubodzy m o gli także 
Iswój chleb w  nim upiec. Pew nego razu pow stał w ie lk i 
pożar w jej sąsiedztw ie, ale g d y  ogień doszedł do domu 
pobożnego i uczonego rabi, ja k b y  cudem w strzym any 
zagasł. O byw atele tego gro d u w idząc to, zaczęli jeszcze 
bardziej szanowad pobożnego męża, sąd zili bowiem, że 

I pożar z p rz y cz y n y  jego zasług nie doszedł do jego do­
mu. A le  we śnie d ał im się słyszed głos: R a b i Chuna 

I jest w praw dzie w ielkim , ale pożar ugaszony zo stał przez 
zasługi biednej i cn otliw ej ko b iety, któ ra  obok niego 
mieszkała.

Trakt. Teanith.

—  87 —

I z r a e l  i g o ł ą b .

Iz ra e l porów nany jest w  piśm ie świętem do g o łę ­
bia, ja k  g ołąb  bowiem  czysty i skrom ny pow inien on 
byd. G o łą b  poko rn ie  pod  nóż g ło w ę  oddaje; tak  Iz ra e l 
poddaje się męczeństwu. G o łęb ie  zm yw a ły  grzech y in ­
nych, ja k  Iz ra e l g rzechy całe g o  św iata, bo 70 ofiar w święto 
szałasow e przyniesiono do b y łe j św iątyn i Jerozolim skiej, 
dla zm azania grzechów  70-ciu narodów . G o łąb  nie opu­
szcza n ig d y  sw ych tow arzyszów , któ rym  m iłośd za p rzy ­
siągł, Iz ra e l też nie opuszcza swego jed yn e g o  Boga. G o ­
łąb  chodby mu jego m łode zagrabiono, nie może się od
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gniazda oddalid, Iz ra e l też nawet po zburzeniu św iątyni, 
re lig ii swej zaniedbad nie może.

Rab. Szyr. haszyrijtn. 22ii.

^  88 —

B r o ń  I z r a e l a .

B ro ń  Izra e la  stanow i m odlitw a, jest to b ro ń odzie­
dziczona od sw ych  przodków , której też Izra e l n ig d y  nie 
opuścił. W  najw iększych niebezpieczeństw ach, tak pa- 
tryarchow ie, ja k o  też Mojżesz pośw ięcali się m odlitwie, 
w szyscy p ro ro cy  uw ażali m odlitw ę ja k o  je d y n ą  swą 
broń.

D a w id  szedł przeciw  olbrzym iem u i siln ie  uzb rojo­
nemu G o liato w i, z orężem im ienia jed yn e g o  B oga.

Od E zaw a pochodzące pokolenie c h e łp iły  się przed 
Izraelem  odziedziczoną od sw ego p rzo d ka m ocą i  orę­
żem; Iz ra e l zaś je d yn ie  od ojców odziedziczoną m o d li­
twą.

Jałkut.

Poddanie się woli Boskiej.

B y ło  to w dniu Sobotnim  około  wieczora. R a b i 
M eyer znajdow ał się od k ilk u  godzin w  szkole (na u n i­
w ersytecie), gdzie licznym  sw ym  uczniom świętą re lig ię  
w y k ła d a ł. B ardzo czuł się zadow olonym , widząc, ja k ą  
wagę uczniow ie dają jego słowom . A le  w  tym  w łaśnie
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czasie dom je g o  stal się siedliskiem  cierpień i śm ierci; 
dwaj jego synow ie nagle zm a rli w obecności m atki. N ie­
szczęśliwa m atka skam ien iała z boleści, p rz y p a try w a ła  
się n ierucłiom a tym  d ro gim  je j tw arzom , w k tó ry  cli na­
daremnie szu kała  śladu ży cia  i m y śla ła  o swoim  biednym  
mężu, któ re g o  oczom za k ilk a  m inut straszny w id o k m iał 
się ukazać. A le  w ia ra  w B o sk ą  spraw ied liw o ść i m iłość dla 
m ałżonka d o d a w a ły  jej sił; w łasnem i rękom a p rzysp oso­
b iła  całun nad łóżkiem , gdzie najd ro żsi jej synow ie leże­
li, i poszła do ubocznego p o k o ju  d la  oczekiw ania m ał­
żonka. B y ła  ju ż noc, m ędrzec w ra ca  do domu i zale­
dwie w szedł do m ieszkania, za p y ta ł gdzie synow ie? Z a­
pewne zostali się w  szkole —  od p o w ied ziała  m atka s ła ­
bym  i drżącym  głosem , zw racając w zro k ku  niebu i m i­
ja ją c  w zro k m ałżonka.— Zdaje mi się, iż ic łi nie w idziałem  
pom iędzy uczniam i mojem i— o d rze kł mędrzec. Żona nic 
na to nie odpow iadając, p o d a ła  mu w in a ze św iecą w o­
skow ą dla od p raw ien ia  m o d litw y haw dali, a b y  b ło g o sła­
wieństwo na p rzy szły  tyd zień u B o g a  w yprosić. R a b i 
przyjąw szy to, o d p ra w ił m odlitw ę, poczem za p y ta ł zno­
w u ze straciłem , gdzie dzieci. Może w yszli gdzie?—  od­
pow iedziała i p o d ała  mężowi jedzenie, g d yż przez k ilk a  
godzin żadnego p o siłk u  nie m iał. R a b i z jad ł bardzo nie­
w iele i  po oddaniu dziękczynienia temu, którem u za 
w szystkie d a ry  w yw dzięczać się w inniśm y, z a w o ła ł: Ja k  
też d ług o spóźniają się dziś nasze dzieci! C zy  nie wiesz 
nic pew nego o nich i d la  czego w ydajesz się tak zasmu­
coną? Ja, mój mężu, mam ciebie o radę się zapytać. —  
Ja k ą ? Otóż s łu c h a j: onegdaj p rzysze d ł do m nie p rz y ­
ja c ie l dom u i d a ł mi k le jn o ty  do schow ania. P rzy ch o ­

— 89 —
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dzi on obecnie, żądając zw rotu (przyczem  zaczęła płakać),! 
czy mam mu je  oddać? T o  pytanie jest już grzeszne — I 
odpow iedział mędrzec. A le  mój mężu, ch ciałab ym  jel 
chętnie mieć. Nie są w szakże tw o je m i—  odrzekł znowul 
mędrzec. B y ły  mi tak drogie a zapewne i tobie również.! 
Żono! —  zaw o łał m ędrzec przeraźliw ie, począł bowiem) 
dom yślać się, iż coś osobliw ego i strasznego zaszło— ja ­
kie m yśli ci przycho d zą do g ło w y , czyż można p ow ierzo­
n y  sobie przedm iot zatrzym ać! P ra w d a — odpow iedzia-l 
ła  ze łzami m ałżonka. Chodź, patrz! spójrz na pow ierzo­
ne nam k le jn o ty ! I  zdrętw iałem i rękom a sc h w y c iła  rę ­
kę pom ięszanego małżonka, prow adząc go do kom naty, 
p od niosła ca łu n : Oto patrz!— rz e k ła — tu są nasze k lejn o ­
ty, B óg  ich  napow rót zażądał! Na w id o k  zm arłych s y ­
nów zaczął b iedny ojciec g orzko p ła k a ć  i zaw o łał: O mo­
je  dzieci! moje dzieci! słod ycze mojego życia, św iatło  mo­
ich oczów! o moje dzieci! Mój mężu! —  zaw o łała  żona, 
nie m ówiłeś mi dopiero sam, iż pow ierzone nam przed­
m ioty, choćby najdroższe zw rócić potrzeba, g d y  w ła śc i­
ciel o nie się upom ina. Łzaw em i oczym a sp o g ląd ała  
niew iasta na rab i, k tó ry  g łęb o ko  w zruszony, za w o ła ł:
O mój Boże! M ogęż przeciw  Tw ojej w o li szemrać? D ałeś 
m i bogobojfią i św iętą m ałżonkę! Nieszczęśliw i rzu c ili 
się oboje na ziemię a m odląc się i p łacząc p o w tarzali 
święte słow a H io b a : B ó g  dał, B ó g  w ziął, niech będzie 
święte imię Jego p och w alone!

Jalk. 146.
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O dobroczynnym rabi Mar Ukbie.

R a b i M a r U k b a  z w y k ł b y ł w  każdą w ig ilię  dnia 
odpustnego w sp ie rać ubogiego swego sąsiada, kw otą 
400 pew nych monet. P ew nego razu p o słał takow e przez 
swego syna, k tó ry  je  napo w rót przynió sł, m ówiąc, że 
sąsiad w sp arcia  tego nie  potrzebuje. Cóżeś w id zia ł 
u niego, że ta k  o nim sądzisz? W id zia łe m  —  odpow ie­
dział syn, iź k la ro w a ł stare w ino. Je śli tak —  odrzekł 
ojciec —  to kw ota la  nie w ystarcza na w sp arcie  dla nie­
go i podw ójną kw otę mu p o sła ł. Tenże rab i, będąc s ła ­
bym  i czując się b lizkim  zgonu, k a za ł sobie podać rejestr 
rozdanej jałm użny, a w idząc, że w y n o siła  ty lk o  7,000, 
rz e k ł: Jest to zb yt m a ły  fundusz na tak d aleką podróż 
i p o le cił ro zd ać połow ę m aiątku pom iędzy ubogich. 
W p ra w d z ie  ra b in i d la  zapobieżenia ru in y, rozdaw anie 
ja łm u żn y o g ra n icz y li do ‘/ j  części m ajątku, lecz ty lk o  za 
ży cia  człow ieka, nie zaś przed śm iercią.

Trak, Kesubot. rozdz. 6 1̂.

P o c i e c h a  I z r a e l a .

Pew ien k ró l za rę czy ł się z piękną dziew icą, poczem 
ud ał się w  d alek ą b ardzo podróż. M iesiące i lata u p ły ­
w ały, a k ró l nie w ra ca ł. P rz y ja c ió łk i narzeczonej ze z ło ­
ścią ciągle m aw iały  do niej. B ied n a opuszczona! K r ó l
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do ciebie n ig d y  nie p o w ró ci. B ied n a d ziew ica, m artw iąc 
się i troszcząc z pow odu ty c h  słów , zam knęła się w  sw o­
im  pokoju i rzew nie p ła k a ła . Potem  w y d o b y ła  pismo 
kró lew skie, w  którem  p rz y rz e k ł je j ko ro nę i królestw o,
i pocieszona tem piśm iennem  przyrzeczeniem  odsunęła 
od siebie w szelkie  podejrzenia i czuła  się znowu w esołą
i zadow oloną.

P o  niejakim  czasie k ró l w ró c ił i rze k ł do niej: W  ja ­
k i sposób m ogłaś zostad mi w ie rn ą przez ty le  lat? Panie! 
— od p o w ied ziała  dziew ica— m iałam  twoje pism o ja k o  za­
staw, a k ró le w sk ie  słow o n ig d y  nie m yli.

T a k  samo inne n a ro d y  m ó w iły  szyderczym  tonem 
do Iz ra e la : W a sz  B ó g  o p u ścił w as. Iz ra e l jednakże 
zgrom adzony m o d ląc się i p łacząc w  sw ych  św iątyniach
i szk o ła ch  zakonu, czytając w  św iętych księgach p rz y ­
rzeczenie B o skie g o  zbaw ienia, um acniał się w  w ierze na 
nowo.

M idrasz.

—  92 —

C i e r p i e n i a  I z r a e l a .

Często w yk o n an ie  św ię tych  re lig ijn y c h  obrządków , 
b y ło  powodem  sm utku d la  b ied n ych  Izra e litó w , a rz y ­
m ianom  dostarczało  w y b ie g ó w , a b y ich  pognębid. B y ło  
to w  bolesną rocznicę u p a d k u  św iątyn i Jerozolim skiej. 
Iz ra e lic i ted y b y li w  żałobie i zajęci żałobnem i obycza­
jam i; w  ow yra to dniu żona nam iestnika R z y m u  u ro d zi­
ła  syna. Żonie tej doniesiono, iż Iz ra e lic i żałobę w d zia li
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w dzień je j ra d o ści, przez co u czu ła  n ienaw iść ku  nim . 
D ziecko to następnie um arło  w  dniu, k tó ry  b y ł dniem 
rado snym  d la  Izra e litó w , św iętem  pośw ięcenia św ią tyn i 
Jero zolim skiej, w  któ ry m  re lig ia  nakazuje we w szystkich 
ośmiu d niach dużo św ia te ł p a lić , ab y tem rocznicę cu do­
wnego zw ycięztw a M akab euszów  św ięcić. B ie d n i Iz r a ­
elici, ju ż p oniekąd  podejrzani, w ah ali się i jeden d ru g ie g o  
się rad ził, czy m ają stosow nie do ob yczajów  św iece za­
palać, albo też zaniechać tego. W ię k sz a  jed n ak część 
rze k ła : W y k o n a jm y  naszą św iętą powinność^ niech się 
stanie co się stać ma.

Ja k k o lw ie k  żona nam iestnika b y ła  zaw iadom ioną
0 p rzyczyn ie  tych św iąt, ro zg n ie w a ła  się jednakże bo ich  
n ie n aw id ziła , i ka za ła  pow iedzieć m ę żo w i: Zam iast b a r­
b arzyńcó w  w ytępić, c h o d im y  lepiej tych bezw styd nych 
ukarać, k tó rz y  z naszej żało b y się cieszą i podczas naszej 
rad o ści p łaczą. M ąz u słu ch a ł żony i p o la ła  się niew inna 
k re w  Izra e litó w .

Rab. Echa 67^.

Pew nego razu Iz ra e lita  sp o tk a ł cesarza H a d ria n a
1 u k ło n ił mu się z g łę b o kim  szacunkiem . Cesarz ka za ł 
go zaw o łać i rz e k ł: Z ja k ie g o  narod u pochodzisz? Je ­
stem Iz ra e litą  —  o d rze kł biedny. Iz ra e lita  śmie mi się 
k ła n ia ć , ja k b y  b y ł moim p o u fałym , zabijcie  g o ! M i­
n istro w ie  sami zdziw ieni tem postępowaniem , zap y­
ta li p ow tó rn ie  o p rz y cz y n ę . Cesarz o d p o w ie d z ia ł: 
N ienaw idzę ich, a w y  chcecie, abym  w am  zd ał spraw ę 
z zasad którem i się k ie ru ję , skazu jąc ich  na śm ierć.

tamże 77^.

—  93 —
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Matka z  siedmiu synami.

P ew na m atka z siedm iu synam i została zaw leczoną 
p rz e d  rzym skiego cesarza. W y sta w io n o  ołtarz, p rz y ­
gotow ano k a d zid ło  i rozkazano m łodzieńcom  m o d lić się 
bożkom . Cesarz p o le c ił pierw szego sy n a  p rz y w o ła ć
i r z e k ł: M ó d l się, a lb o  będziesz zabitym . M łodzieniec 
o d p o w ie d z ia ł: W  naszym  zakonie znajduję te s ło w a : 
„Ja m  B ó g  tw ó j“ . M ło dzieniec został zabitym . Nastę­
pnie  cesarz k a z a ł d ru g ieg o  p rzyp ro w ad zić. T e n  odpo­
w ie d z ia ł: Z akon w zb ran ia  mi do innego B o g a  się m odlić, 
ty lk o  w iecznem u B o g u . I  ten rów nież na śm ierć zap ro ­
w adzony. T rz e c i o d p o w ied ział: M ój B ó g  jest jedynym .
I  ten zg in ął zaraz z rą k  kata. P o d o b n y los sp o tk a ł in­
n y c h  aż do siódm ego. G d y  siódm ego na śm ierć zap ro ­
w adzono, p ro s iła  m atka: P o zw ó lcie  m oje biedne dziecko 
raz jeszcze u ściskać. S y n  też rz u c ił się w objęcia m atki, 
k tó ra  go p rz y cisn ę ła  do sw ego ło n a  i ca łu ją c  rz e k ła : 
M o je dzieci! idźcie w  sp oko ju  i  p ow ied źcie  Panu: że oj­
ciec naszego ro d u  A b ra h a m  jed yneg o  swego syn a ofia­
ro w a ł. ja  zaś siedm iu synów  d ałam  na ch w ałę  Jeg o 
Im ie n ia .

Trak. Gityn 57)3.

Okropne skutki głodu.

P ew ien b o g a ty  obyw atel im ienienj D o eg  zm arł 
w cześnie. P o zo sta ła  po nim w dow a sama z jednym
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synkiem i znacznem bogactwem. Całe jej życie i radośd 
stanowiło w jej sercu owe dziecko. Aby przy życiu po­
zostało, ofiarowała bogactwo i podarki, w znacznej ilo­
ści dla świątyni. Każdego roku rozdawała wiele pienię­
dzy dla świątyni i dla ubogich. Podczas oblężenia Jero­
zolimy, nieszczęśliwa, która z głodu pomięszaną i niewi­
domą została, zamordowała owe dziecko i zjadła. Pro­
rok rzeczywiście m ów ił; K obiety zjedzą owoce swych 
wnętrzności.

Rabbot Echa. 68^.

—  95 —

Zgroza oblężenia Jerozolimy.

Pewna bardzo bogata matrona w Jerozolimie, któ­
rej imie było Marta, córka Bitusa, żyjąc w rozkoszy
i bogactwie, przywykła, aby ją  otaczał zapach balsa­
micznych pachnideł, aby jej delikatne nogi spoczywały 
ciągle na miękkich i kosztownych dywanach.

Wówczas w świętym grodzie dał się już czuć bole­
sny brak żywności. Niegodziwa matrona owa v\fała 
w swoje bogactwa i nic ją  los braci nie obchodził.

Pewnego dnia dała swej słudze garśd pieniędzy 
mówiąc: Idż i przynieś mi chleba z najlepszej mąki. 
Sługa wróciła, mówiąc, że tego gatunku chleba dostad 
nie mogła, tylko pośledniejszego. Przynieś mi tedy po­
śledniejszego — odpowiedziała matrona z ubolewaniem. 
Lecz niedługo potem sługa wróciła z wiadomością, że
i ten chleb już rozsprzedany, ale daleko gorszego dostad
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jeszcze można. To przynieś mi takiego—odpowiedziała 
pani, prawie z płaczem. Niebawem wróciła sługa z od­
powiedzią iż już żadnego cłileba dostać nie można. Prze­
lękniona matrona zeskoczyła z swego siedzenia i rzekła 
Pójdę sama chleba wyszukać. Poszła więc nieprzytom­
na, ale jej nogi, które przywykły spoczywać na mięk­
kich dywanach, stanąwszy na twardym bruku ulicznym, 
odmówiły jej usługi i nie mogła dalej iść. Nieszczęśliwa 
zasłabła i była  blizką śmierci. Rozkazała tedy swe zło­
to na ulicę wyrzucić i zawołała; Te błahe bogactwa nie 
mogły mi nawet kawałka chleba dostarczyć. Sprawdzi­
ły  się na tej kobiecie słowa proroka, że Izraelici sami 
z rozpaczy swoje złoto na publiczne place wyrzucać 
będą.

Traktat Gityn. 56*.

—  96 —

Żałoba z powodu zburzenia Jerozolimy.

Po zburzeniu Jerozolimy niektórzy zabobonni izra­
elici, trapieni cierpieniem i smutnem przypomnieniem 
powzięli zamiar nigdy potraw mięsnych ani wina nie 
używać.

Uczony rabi Jehoszua, który tę surową wstrzemię­
źliwość coraz bardziej pomiędzy współbraćmi rozszerza­
jącej się nie pochwalał, miał z niektórymi z nich następu­
jącą rozmowę:

Moi przyjaciele! Dla czego wstrzymujecie się od 
spożycia mięsa i wina? Mistrzu! — odpowiedzieli ci zale­
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wając się łzami, jak możemy tego nie wykonywać ? B y ł 
czas, kiedy ofiarowano mięso ze zwierząt ofiarnycłi na 
ołtarzu, obecnie ołtarz ten zburzony został. B y ł czas, 
gdy wylewano wino na ołtarzu, obecnie i to ustało. P o­
winniście zatem — odrzekł rabi, przestać jadać clileb 
dla tego, że niegdyś ofiary suche z chlebów przyniesio­
no. Słusznie mówisz mistrzu, nie będziemy więcej chle- 
ba jadać, i tylko owocami żywić się będziemy. A le 
z owoców pierwsze płody składane byw ały na ofiarę 
w świątyni. Prawda, nie będziemy jedli owoców. Ale 
nie powinniście także wody pijać dla tego, że wylewa­
nie wody, które wykonywane było w świątyni, ustało. 
Ci biedni nie wiedzieli co na to więcej odpowiedzieć 
i umilkli.

Mędrzec tedy dalej mówił; Nigdybym wam nie ra­
dził żałoby nie zachowywać, bo nasze nieszczęście jest 
bardzo wielkie, ale zbytecznej żałoby należy unikać, bo 
społeczność ludzka nie mogłaby istnieć, zachowujmy się 
raczej we wszystkich razach w taki sposób, aby zawsze 
pamięć owego wielkiego nieszczęścia żywo zachować; 
i tak; budujesz dom, niech w domu tym będzie znak owe­
go cierpienia; dajesz świetną ucztę, zrzekaj się czegoś, 
dla wyrażenia smutku swego, upajasz się na ucztach we­
selnych, posyp w godzinie wymówienia uroczystych bło­
gosławieństw, ziarnka popiołu na czoło narzeczonego. 
Kto bowiem opłakuje zburzenie Jerozolimy, przyjmie 
udział w jego przyszłych uciechach.

Tnhmd Baba Basra, 60)3.

—  97 —
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Dobrowolny męczennik.

A by burzę, która już dosyd długo świętemu grodo 
wi groziła oddalid, Boski gniew rozbroid i ocalenie świą 
tyni wybłagad, przedsięwziął pobożny rabi Cadok 40 la 
bezustannie każdodziennie pościd, jedząc tylko wieczo 
rami i w dniach świątecznych. Nieszczęśliwy tak dale 
ce schudł, iż tylko skóra na kościach mu została i ze 
wnątrz ciała widad było jego pożywienie we wnętrzno 
ściach, a tak dalece osłabł, iż żadnych innych pokarmóv 
przyjąd już nie mógł prócz soku fig, który z trudności: 
bezmięsnemi ustami ssał.

tamie.

O miłości bliźnich.

Kochaj bliźniego swego jak siebie samego (Deuterono- 
miiim ig—18). Rabi Akiba mawiał: To jest wielkie przy­
kazanie w przykazaniu! Biada temu, który mówi: ja 
jestem poniżonym, niech bliźni mój także będzie poniżo­
nym; ja jestem przeklętym, niech i bliini mój będzie 
przeklętym; niech się dobrze zastanowi kogo on poniża 
i kogo on przeklina, poniża on i przeklina tego, kto no­
si na sobie obraz Boga.

Rabbot 28*.

http://rcin.org.pl



99 —

Wzgardzony towar.

Poganin jakiś, zwany Hadryan, pałał cłięcią przy­
jęcia religii Mojżeszowej, lecz obawiał się swego stryja. 
Pewnego dnia Hadryan zjawia się u tego stryja, celem 
pożegnania go na jakiś czas, udając, iż dla kształcenia 
się w zawodzie kupieckim podróżować zamierza.—Na co 
cikupiectwo? — zapytuje stryj, jeżeli pragniesz zysku 
i bogactwa, oto moje skarby, możesz je mieć. Panie! — 
odrzekł Hadryan, pragnę zająć się handlem nie dla zy­
sku, lecz dla poznania ludzi i proszę cię w tym celu o uży­
teczne wskazówki. Skoro żądanie twe jest stanowcze, 
więc jedi, a najważniejszą radę jaką ci dać mogę, jest ta 
byś dobrze uważał, który towar najwięcej będzie wzgar­
dzonym, ten nabywaj, albowiem nadejdzie czas, w któ­
rym cena jego musi się podnieść. Hadryan udał się te­
dy do Izraelitów, studyował u nich zakon Boży i nastę­
pnie ich religię przyjął. Po niejakim czasie wraca on 
do stryja, który widząc go zakłopotanym, zapytuje o 
przyczynę niepokoju. Młodzieniec po krótkiem waha­
niu, przyznał się, iż został Izraelitą.—Niegodziwcze! tyś 
śmiał to uczynić? Panie! — odrzekł młodzian — usłu­
chałem twojej rady. Mojej rady?—zawołał stryj, jeszcze 
bardziej rozgniewany. Tak jest — odparł Hadryan — 
waszej rady usłuchałem, radziliście mi, abym nabywał 
wzgardzony towar, a źe u wszystkich narodów nie zna­
lazłem bardziej wzgardzonego niż Izraela, zatem jego
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przyjąłem wiarę, gdyż pewny jestem, że nadejdzie czas 
w którym jego religia godniej będzie ceniona.

M idr. Rahlot.

— 100 —

Miłość i sprawiedliwość względem wszystkich.

Kochaj przedwiecznego Boga twego — to dow^odzi, 
że trzeba byd łubianym od wszystkich Jego stworzeń; 
unikad grzechów i oszukaństwa, tak względęm Izraela, 
jako tśż bałwochwalców.

K to  okrada bałwochwalcę, ten okradnie także Izra­
elitę; kto przeciw jednemu fałszywie przysięga, ten także 
przeciw drugiemu fałszywie przysięgnie; kto jednemu 
skłamie, i drugiemu skłamie, kto bałwochwalcę zamor­
duje, ten też Izraelitę zabije.

Ja lk tu . 267»̂ .

R e g u ł y  o b e j ś c i a .

Rabi A gaja mawiał: Bądź rozsądnym w pobożno­
ści, odpowiadaj każdemu łagodnie, bądź umiarkowanym 
w gniewie, żyj zgodnie z bradmi, sąsiadami, każdym 
człowiekiem, a także z bałwochwalcą, a wtedy będziesz 
zasłużonym w niebie, pożądanym na ziemi i powszechna 
miłośd wszędzie towarzyszyć ci będzie.

Traktat Berachot 17 .̂
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Wybór sobotniego dnia.

Pewien książę rzekł do rabi Akiby szyderczo, my- 
Iśląc o sobocie : Co za różnica między tym dniem a in­
nym? Mędrzec odpowiedział: Co za różnica między to­
bą a innym człowiekiem?—Jakto! — odrzel<ł książę — 
tak się podobało memu królowi.—Tak się podobało me­
mu Bogu—rzekł mędrzec. Traktat Sanhédrin 65*.

W i ę l ( s z o ś ć  g ł osów.

Pewien bałwochwalca rzekł do rabi Jehoszua: W a­
sze prawo przepisuje iśd za większością głosów, a nas 
wszakże jest więcej, dla czegóż więc nie zgadzacie się 
z nami? Czy masz ty synów? — spytał rabi. Niestety, 
mam ich wiele—odpowiedział bałwochwalca. I dla cze­
go się użalasz? Dla tego, iż każdy z nich ma osobnego 
bożka i ciągle o to spór wiodą, nawet przez to biją się 
czasami do krwi. — Więc dobrze! — odrzekł mędrzec: — 
próbójcie naprzód między sobą się pogodzić, następnie 
i my spróbujemy z wami przyjść do zgody.

_________  Rabbot 169.

Wybór Salomona.

Pewien król rzekł razu jednego do swego zaufane­
go przyjaciela: Wybierz sobie z królestwa mojego co
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ci się najlepiej pódoba, a otrzymasz to odemnie. Przy­
jaciel ów pomyślał sobie: Jeżeli wybiorę bogactwo, bę­
dę tylko bogatym, jeżeli zażądam honoru, otrzymam to 
ostatnie, wybiorę więc sobie córkę króla, a wraz z nią 
wszystko mied będę. Podobnież, gdy Bóg rzekł do Sa­
lomona: Wybierz sobie z mego królestwa to, co ci się 
najlepiej podoba,— król odpowiedział: wybieram sobie 
Twoją córkę (wiedzę), a z nią wszystko mied będę.

Midrasz Szyr haszyrym.

— 102 —

Ofiary dla bałwochwalców.

Pewien król przez siedm dni obchodził wesele syna 
z wielkiemi ucztami. W  ucztach radosnych tych narze­
czony, okrążony licznem gronem gości, nie mógł oder- 
wad się na chwilkę i z ojcem swym porozmawiać. Po 
upływ’ie jednakże tych siedmiu dni uroczystych, król \\”o- 
ła syna, mówiąc: Do tej pory musiałeś gośćmi się zaj­
mować, teraz daruj mi chwilkę, urządzim sobie małą 
ucztę, wcale skromną bez przepychu, byśmy się między 
sobą radowali. Tak też rok rocznie przez siedm dni du­
żo ofiar w święto szałasowe dla przebaczenia grzechów 
bałwochwalczych narodów w świątyni Jerozolimskiej 
przyniesiono. Siedmdziesiąt ofiar zarznięto jako liczbę 
narodów ziemskich; po upływie zaś tych siedmiu dni za­
wołał Bóg Izraela: Niech będzie jeden dzień ósmy świąt, 
w którym nie chcę innej ofiary, jak tylko jednego buha­
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ju i jagnięcia, ale to święto niech będ/iie tylko pomiędzy 
Izraelem a Bogiem.

Przyczyna ofiar przyniesionych w świątyni Jerozolimskiej.

Czy znajduje Bóg rozkosz w mięsie i krwi ofiar? 
Dla czego więc Izraelowi przepisał takowe? Bóg nie 
przepisał tych ofiar, tylko je dozwolił, gdyż rzekł do Iz­
raela: Nie sądźcie, iż ofiary wasze mają moc moją wolę 
zmienid, albo też mojemu żądaniu zadosyd uczynid, bo 
nie dla woli mojej, tylko zgodne z waszem żądaniem ofia­
rujecie.

I dla czego prawo święte dozwoliło tych ofiar?
Syn pewnego króla zamiast się stołowad przy sto­

le królewskim, hulał z rozpustnemi towarzyszami co­
dziennie i przez to przyzwyczaił się do nieprzyzwoitych 
obyczajów, król, dowiedziawszy się o tem, rzekł: Od dnia 
dzisiejszego syn mój ma jeśd koniecznie przy moim sto­
le, przez co przyzwyczai się do przyzwoitszych obycza­
jów. Tak też Izrael przyzwyczaił się był do całopal­
nych i innych jeszcze ofiar, które fałszywym bogom i de­
monom przynosił z miłością i namiętnością. Pan rzekł: 
Przynoście mnie te ofiary, będą one przynajmniej mnie 
prawdziwemu Bogu ofiarowane,

Menachoi 110. Ja łk u t 161^.
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Przezorna ofiara.

Czas odrzucać i  czas zbierać, mawiał król Salomon. 
Pewien bogaty kupiec przedsięwziął był daleką podróż 
morzem wraz ze swym synem i zabrał dużo skarbów. 
Żeglarze spostrzegłszy tyle bogactwa, postanowili nie­
godziwym sposobem je zdobyd; postanowili więc nie­
szczęśliwych posiadaczy skarbów do morza wrzucić. Oj­
ciec, z pewnych ich poruszeń i słów, odkrył to niegodzi­
we przedsięwzięcie i zaczął myśleć nad środkiem ocale­
nia siebie i syna od śmierci. Uwiadamia więc syna po­
spiesznie o swem odkryciu i naradza się co mają począć, 
udając, jakby miał spór z nim; wymieniają tedy wzajem­
ne obelgi i groźby, chwytają się wściekle za włosy, 
a ojciec zawołał: Oto masz twoją karę i szalenie bie­
gnie po swoje skarby i rzuca je w obec wszystkich w mo­
rze. Żeglarze, widząc to, zostali zdumieni i zostawili po­
dróżnych w spokoju. Ci, przybywszy do brzegu, poda­
li skargę do władzy, żądając wynagrodzenia za swoje 
straty. Ktoś z obecnych spytał się kupca, od kogo na­
uczyłeś się tej mądrości. Od Salomona— odrzekł tenże, 
który nauczał: że bywa czas odrzucenia.

JSiidr Koheks 90^.

Poczciwość i dziecinna miłość.

Bywają dzieci, które ojca gołębiami żywią a są złe- 
mi dziećmi, bywają znowu inne, które przyzwalają ojcu
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pracować przy kamieniach młyńskich, a są dobremi 
dziećmi.

Mamy przykład pierwszych: Pewny syn żywił 
ojca starego tłustemi gołębiami. Pewnego razu, podej­
rzewając syna, rzekł do niego ojciec: Skąd bierzesz pie­
niędzy na takie dla mnie wydatki? Starcze! — mówi  ̂
syn: Jedz i milcz! Ten syn był nikczemnikiem.

Mamy przykład drugiego.
Pewien dobry syn pracował przy kamieniach młyń­

skich dla utrzymania swej licznej rodziny. Pewnego 
dnia zawołał król ojca jego do publicznych robót. Syn 
mówił do ojca: Mój ojcze! pracuj tu przy tym kamieniu 
młyńskim, a ja  za ciebie lepiej pójdę do publicznych kró­
lewskich robót. Tamta służba jest długotrwałą, mozolną 
i haniebną, jestem młody i mniej będę przy niej cierpiał. 
Ten był dobrym synem.

Jeruszolmi 3  Ib,

— 105 —

W s p ó l n a  r a do ś ć .

Pewien bałwochwalca rzekł do rabi Jozuego syna 
K-orchy: Wasze uroczystości nie są naszemi i na odwrót 
kiedy my podczas swoich uroczystości radujemy się, wy 
tej wesołości nie podzielacie, kiedyż więc bywa u nas 
wspólna radość?—Wspólną radość—odpowiedział rabi 
Jozue — mamy wtedy, kiedy żyzna ziemia udziela nam 
swoich skarbów, do używania których Pan świata zapra­
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sza wszystkie swe twory, nie bacząo, jak kto wierzy, 
i w jaki sposób cześć Mu oddaje.

M idr. Rahba 16.

— 106 —

Wi a r a .

Kto z wiarą chód tylko jedno przykazanie w yko­
nywa, godzien jest, aby go Bóg proroczym duchem 
obdarzył.

W iarą dosłużył się Abraham ziemskich rozkoszy 
i wiecznego zbawienia. Przez wiarę dosłużył się Izrael 
wyswobodzenia z niewolnictwa. W iara jest wrotami 
prowadzącemi do Boga, któremi cnotliwi chodzą (psalm 
ii8—20.) Te wrota są wrotami wiary, i tylko przez wiarę 
Izrael będzie kiedyś znowu oswobodzonym. W iara sta­
nowi tak wielką zasługę, że gdy Izrael z Egiptu wyswo­
bodzony został, pełną wiarę miał w Bogu; zaraz też du­
chem proroczym obdarzony został i jednomyślnie nad 
morzem ową nieśmiertelną pieśń śpiewał.

Jn lk . 6% . Rab 139^.

Jak łatwo człowiek z Bogiem się kojarzy.

Niema i nie było żadnego wielkiego narodu-rzekł 
Mojżesz — któremuby Bóg był tak bliskim, jak nam 
wiekuisty nasz Bóg {Deuteronomiiim 4—7). Bożki bałwo-
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hwalców zdają się byd bardzo bliskimi ludziom, lecz jak 
laleko są od nich. Czciciele bożków noszą je ze sobą, noszą
0 podług- upodobania, mają je nawet w domu, ale przy 
em wszystkiem, niechaj bałwochwalca z całej siły krzy- 
;zy, jego Bóg nie słyszy i nie może go ratować. Wcale 
naczej rzecz się ma z Bogiem Izraela: zdaje się on być 
bardzo daleko i jednakże znajduje się zawsze przy nas.

Talm. Jeruszalma Berachot 9.

—  107 —

Ofiarowany i przyjęty kamień.
(Legenda.)

We wszystkich miastach judejskich był bezustanny 
ruch w celu zebrania jałmużny i ofiar dla odstawienia 
do Jerozolimy; to też wszystkie drogi prowadzące do 
świętego grodu zapełnione były pielgrzymami, którzy 
radość wesołemi śpiewami objawiali. Śród tego zgiełku, 
szedł pobożny Cłianina zasmucony, z pochyloną głową. 
Dobry ten mąż pałał chęcią odwiedzenia także Jerozo­
limy, lecz wstydził się tam udać, nie mając nic do ofia­
rowania, a na kupno ofiary nie posiadał żadnego fundu­
szu, bo sam zaledwie miał na utrzymanie życia.

Widok tej uroczystości, tylko jego posępność po­
dwoił; wyszedł więc za miasto, gdzie śród starych ruin 
szedł zamyślony. Tak idąc, uderzył o duży kamień; za­
trzymał się cokolwiek, i nowa myśl zabłysła mu w du­
szy. — Ponieważ rzekł do siebie, nie mogę nic innego, 
ofiarować, wezmę ten kamień i zaniosę go do świątyni
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Radując się tą myślą, wziął się z całym zapałem do 
pracy, wygładził kamień, oczyścił, zaokrąglił i ozdobił 
pięknemi farbami. Zadowolony ze swego dzieła, zaniie- 
rzył doprowadzić je do końca, ale biedak o najważniej­
szej rzeczy zapomniał, a mianowicie, jak taki ciężar do 
Jerozolimy zanieść? Na myśl o tej nieprzewidzianej 
przeszkodzie, wpadł biedny ów człowiek w głęboki smu­
tek, W tem przechodzą silni robotnicy; Chanina woła 
ich do siebie i zapytuje ileby żądali za odniesienie ka­
mienia do Jerozolimy. Sto srebrnych monet — odpo­
wiedzieli. Sto srebrnych monet—powtórzył przelęknio­
ny uczony — nie mogę więcej dać jak pięć i ze łzami 
w oczach oparł się o ten kamień i modlił się. Znowu 
inni robotnicy przeszli i ci przystali za pięć monet ka­
mień do stolicy zanieść. Zaraz też z nim stanęli w Jero­
zolimie. Biedak chciał im zapłacić, ale oni znikli. Byli 
to aniołowie.

Midrasz Szyr haszyryni 2.

C z y s t o ś ć  duszy .

Uważaj, abyś Bogu czystą duszę oddał, jak ci ją  dał. 
Pewien książę rozdzielił pomiędzy swą służbę wyborną 
garderobę. Mądrzy słudzy zachowali podarunki troskli­
wie; głupcy zaś wkładali suknie nietylko w dnie świą­
teczne ale i powszednie. Pewneg-o dnia rozkazał książę 
stawić się wszystkim, mówiąc: „Chcę odzienie wam daro­
wane jeszcze raz zobaczyć^*. Suknie więc mądrym danC;,
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okazały się czystemi bez dziur i plam; suknie zaś głu­
pich były  już podarte i pobrudzone. Książe rzękł tedy 
surowo: „W y mądrzy zanieście wasze suknie do domu 
i żyjcie w spokoju; wy głupcy zaś oddajcie je płomie­
niom do oczyszczenia“ .

Tak też Bóg przyjmie do chwały swojej dusze cno­
tliwych, a do dusz grzesznych rzeknie: Idźcie wasze 
plamy oczyszczać!

Ja łk u t 189^.

Piękna pocieciia religijna.

Pewien mędrzec był posiadaczem znacznych skar­
bów i okazałego pałacu, który także stanowńł przytu­
łek dla biednych i schronienie dla sierot. Dniem i nocą 
cisnęli się tam ubodzy i zgłodniali, zastawali ciągle je ­
dzenie w dostatku i obfite jałmużny. Dla ubogich, któ­
rzy wstydzili się żebrać i okazywać swój stan ubogi, b y ­
ły tajemne drzwi i wchody do pałacu, przez które byli 
wpuszczani, wspaniałomyślnie przyjmowani i wspierani. 
Ale w czasie zburzenia świątyni Jerozolimskiej i pałac 
ten zburzony został, a znajdujące się w nim bogactwa za­
grabione.

Pewnego dnia szedł ów mędrzec ze swoim przyja­
cielem śród ruin swego zamku i wzdychał. Przyjaciel 
ów naturalnie odgadł zaraz przyczynę wzdychania i dhi 
pocieszenia go, rzekł: To się stało z woli Boskiej, któ­
rej poddać się musimy. Cnotliwi cierpią, ale będą kię-
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dyś sowicie wynagrodzeni. Mędrzec jednakże był jeszczi 
stroskany. Wtedy przyjaciel rzekł do niego; Ciebij 
spotkał ten sam los co twego Pana, a nie możesz znieś 
go w pokorze i poddaniu? (Bóg stracił świątynię, a m̂  
drzeć swój pałac).

Traktat Berachoł 58b.

—  110 —

Ukłon i modlitwa.

Pewien pobożny człowiek był pogrążony w modli­
twie w czasie swej podróży. Książe, znający go, ukłonili 
mu się spotkawszy go, ale pobożny nie zwrócił na tol 
uwagi, dalej kontynując swą modlitwę. Książe przez tol 
wpadł w wielki gniew, wstrzymał się jednakże, aczj 
z wielką trudnością, do końca modlitwy, poczem rzekł f 
do niego. R elig ia  twoja nakazuje strzedz własnego ży-l 
cia; ty zaś narażasz życie swoje niepotrzebnie na śmierć; 
dla czego bowiem nie odpowiedziałeś na mój ukłon? 
Gdybym ci zadał szablą cios śmiertelny, ktoby mnie za 
to pociągnął do odpowiedzialności? Panie!—odpowie-1 
dział pobożny, mam nadzieję, że wasz gniew słowami 
mojemi uspokoję, pomyślcie sobie, gdybyście się znajdo­
wali w obec króla waszego, mówiąc z nim, a w tem przy­
chodzi wasz przyjaciel i kłania się wam, czyż odważyli­
byście się przerwać rozmowę z królem dla oddania ukło­
nu przyjacielowi? Biada mnie, gdybym był tak postą­
p ił! Rozważcie więc, tyle szacunku dla człowieka, dla 
człowieka, który dziś żyje, a jutro może być w grobie,
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ja, który w obec króla królów, nieśmiertelnego króla 
lię znajdowałem, cóż miałem robió? Książe tą mową zo- 
itał ułagodzony, a pobożny udał się w dalszą drogę.

Traktat Berachot 32^.

- -  111 —

Błogosławieństwo w formie przekleństwa.

Do pewnego miasta przybyli mędrcy wielkiej sławy 
wzorowej świętości. Jeden więc z uczonych tego miasta 

rzekł do swego syna: „Udaj się do tych mędrców, proś 
eh o błogosławieństwo!“ Młodzieniec usłuchawszy roz­
kazu ojca, udał się do nich. Po dosyd długiej uczonej 
rozmowie, mędrcy dali mu znak pożegnania, ale młodzie­
niec pozostał milczący. — Czego chcesz jeszcze? — Pa­
nowie! — rzekł młodzieniec: — mój ojciec prosi was 
abyście mi waszego błogosławieństwa udzielili. — Oto 
je masz: abyś siał i nigdy nie zbierał, wszystko przyj­
mował a nigdy nic nie wydawał, abyś z domu się wyda­
lał a do domu twego nikogo nie przyjmował; aby dom 
twój się zburzył i trwałe było twoje schronienie; u twego 
stołu niech liczne grono zasiada, i abyś nigdy nowego 
roku nie oglądał. Młodzieniec wrócił do domu płacząc. 
Ojcze! zawołał on, przeklęli mnie! — Głupcze, odrzekł 
ojciec: są to same błogosławieństwa: Siej dzieci i nie- 
zbieraj ich do grobu, przyjm u siebie zaślubionych sy­
nów swoich a nie wysyłaj ich przez śmierd do doiru 
swych rodziców; wydaj córki za mąż i oby nigdy jako 
wdowy do domu twego niepowracały; oby dom twój
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się zburzył, co znaczy twój grób, który stanowi wieczne 
mieszkanie śmiertelnika, i oby twój dom zajezdny to jest 
twoje ziemskie mieszkanie, mocno stał, aby u stołu twe­
go zasiadło liczne potomstwo, i abyś nigdy przez śmierd 
twojej małżonki z nową nie doczekał Nowego Roku. 
raienie talmudystów pierwszy rok małteńskiego pożycia.

Traktat M«ed Katan 9b.

—  112 —

O b r a z  l u d z k i e j  p i ę k n o ś c i .

Chcesz mied obraz piękności ciałai uczonego Jo- 
chanana? Oto wyobraź sobie srebrną filiżankę, promie­
niejącą się połyskującemi promieniami słońca, zapełnij 
ją  czerwonemi ziarnkami granatów, uwieńcz ją  koroną 
z róż i zawieś ją  tam, gdzie promienie słońca najjaśniej 
świecą. Oto macie obraz owej piękności.

Baba Mecya 84 .̂

N a ś l a d o w a n i e  Boga .

Naśladuj Boga, mówi pismo święte (Deutorołiomium 
13—5/ Ale któryż z śmiertelników może pójśd drogą, jaką 
Bóg chodzi? Może, gdy się stara Boskie cnoty naśladowad.

Trakt Soła 14*.
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B e z b o ż n o ś ć .

Rabi Akiba, syn Mehalela mawiał: Wolę aby ranie
ludzie przez całe życie głupcem nazywali, aniżeliby mnie
Bóg przez jedną chwilę występnym miał nazwać.

2Vo*i Tdiot 11*.

Religia obejmuje całe żyoie człowieka.

Święte prawo chwyta człowieka na każdym jego 
kroku, w każdej chwili jego życia, w każdym kącie jego 
mieszkania i nakłada na niego przykazanie, aby mu dać 
sposobność zaskarbienia zasług. Itak, gdy pracuje w po­
lu, nie wolno mu orać wołem i osłem razem, gdy sieje, 
nie wolno mu w jednym miejscu siać dwojakiego gatun­
ku, gdy zbiera, musi zostawić część dla ubogich, gdy go­
tuje, musi zostawić Część dla kapłana, gdy poluje na pta­
ki, nie może zabrać matki z młodemi; gdy sadzi drzewo 
owocowe, nie może używać owoców w pierwszych trzech 
latach, w czasie uroczystości żałobnej, nie wolno mu 
robić uszkodzenia w ciele swoim ze zmartwienia. Gdy 
ozdabia brodę swoją, nie wolno mu strzydz jej na wzór 
bałwochalców, gdy buduje dom, dla zapobieżenia niebez­
pieczeństwa, powinien ogrodzenie zrobić na dachu. 
Każda cząstka człowieka chce przez zasługę być poświę­
coną i dla tego też są w prawie świętem 248 przykazań, 
ile cząstek ciała jest u człowieka.
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Każdy dzień w roku chce byd poświęconym przt 
zasłużone dzieło, i dla tego jest w ogóle 365 przykaza 
ile dni w roku. Prawo święte jest jakby ratunko^v'a k( 
twica od rozbicia okrętu, o którą gdy się zahaczy ni 
zginie. Jałk228\> .

Prawo święte stanowi życie człowieka.

— 114 —

Pewna dobra kobieta, w latach bardzo posunięta 
była ciężkiemi cierpieniami dotknięta. Pewnego raz 
udała się do mędrca i rzekła: Mój mistrzu! życie mi si 
przykrzy, żadnej nie używam przyjemności na tym świe 
cie tak w jedzeniu, jako też i we śnie, zanadto żyłam
o gdybym umrzeć mogła!

Mędrzec odpowiedział: Powiedz mi o twoich cią 
głych przyjemnych przyzwyczajeniach. Od młodość 
mojej odpowiedziała kobieta nigdy nie przestawałam co 
dziennie bardzo rano do świątyni się udawać, największ 
przeszkody usuwając. Mędrzec radził jej, aby tego za 
przestała. Kobieta usłuchała jego rady i po upływi 
trzech dni zmarła. Dowodzi to, iż obserwowanie prał 
religijnych stanowi życie człowieka.

Jałku t 272^.

Obraz prawdziwie religijnego człowieka.

Miłować Boga znaczy tak postępować, aby imi 
Jego przez nasze postępowanie było miłowanem. Pra
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ivdziwie religijny człowiek studjuje prawo święte, pielę- 
^muje obcowanie z naędrcarai, posiada łagodne obycza­
je, jest przyjemnym w towarzystwie, prawym w handlu, 
w każdem postępowaniu jest człowiekiem, o którym 

ludzie mówią: szczęśliwy on jest, iż święte prawo studjo- 
wał, szczęśliwi rodzice jego, szczęśliwi nauczyciele jego, 
szczęśliwy ten, który święte prawo studjował, patrzecie 
na niego, jak godne miłości są jego obyczaje, jak spra­
wiedliwe są jego uczynki: Bóg tedy może powiedzied: 
Izraelu jesteś moim sługą, którym pochwalić się mogę 
(Jezajasz 49 — 3).

Ale kiedy człowiek studjuje i studjuje i jednakże 
posiada obyczaje nieokrzesane, nieprzyjemne obejście, 
jest niesprawiedliwym w handlu i w innych postępowa­
niach, co o takim ludzie mówią? Oto mówią: nieszczę­
śliwy on, iż studjował pismo święte, nieszczęśliwi są ro­
dzice jego, nieszczęśliwi nauczyciele, szczęśliwi są ci, 
którzy zakonu świętego nie studjował!, bo patrzcie na 
tego, posiadającego naukę a nie mającego dobrych oby­
czajów, jakie nieprzystojne jest sprawowanie jego, mo­
żna do niego zastosowad słowa proroka: Patrzcie, jakim 
jest naród Boski, szyderczo będą ludzie mówić.

Traktat Joiiin 8Ga

— 115 —

Prawo święte, bałwochwalcom ofiarowane.

Nim Bóg prawo święte na górze Synaj ogłosił, 
chciał ofiarować je innym narodom ziemi.

Potomkowie Ezawa spytali się, co ono zawiera ? 
Bóg odpowiedział: napisano w nim jest: „nie zabijać;.
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Oni odepchnęli prawo Boże, mówiąc: ,,Życie nasze za 
wisło od oręża, z oręża żył nasz ojciec, my tego praw; 
nie przyjmiemy 1“ Izmaelici spytali się; Co ono zawiera 
Bóg odrzekł, iż prawo to zakazuje grabid. Izmaelici od 
mówili również, mówiąc: Ojcu naszemu przeznaczonen 
zostało^ ze wszystkiemi narodami wojowad, życie nasz 
więc zawisło od łupu, my nie możemy przyjąd teg( 
prawa.

Tak samo pytały się i odmawiały przyjęcia prawi 
Bożego inne narody.

Jałkut 211*.

— 116 ^

Bóg daje pierwszeństwo uciśnionym.

Bóg opuszcza gnębiących i wybiera sobie uciśnio­
nych. Abel był uciśnionym przez Kaina, a był wyższym 
w obec Boga od brata. Noe był w swoim wieku ściga 
nym, i został ocalonym przez Boga. Abraham był prze? 
Nimroda na ś-mierć skazany, a był przyjacielem Boga. 
Jakób był nienawidzony od Ezawa, a kochany od Boga. 
Józef był od swych braci męczonym, a nad nich został 
wywyższonym.

Mojżesz został na śmierd od Faraona skazany, 
a stał się mężem Boskim, Dawid był przedmiotem gnie­
wu Saula, a został na króla powołany. Izraelski naród 
był przez inne narody uciskanym, a został wybranym 
przez Boga.

Midr Kohelet 93*.
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Majestat Boski na ziemi.

Pewien król oznajmił swemu przyiacielowi, iź kie­
dyś odwiedzi go w jego mieszkaniu. Ów przyjaciel po­
myślał sobie: „Mój król odwiedzi mnie albo incogfnito, 
albo też wieczorem, bo zapewne nie zechce zjawić się 
w ubogim domu moim z całym przepychem!' Ale o dzi­
wo! król udał się do niego na pigknym rumaku, ozdo­
bionym królewsk4 purpurą, w towarzystwie licznego 
orszaku. „Przychodzę — rzekł król — w mojej całej 
okazałości, dla okazania tobie w obec wszystkich znaku 
mojej miłości“ .

Tak też, gdy Bóg Izraelowi oznajmił, że Jego Ma­
jestat w ufundowanym namiocie przebywać będzie, Izra­
el pomyślał sobie: Zapewne Bóg nie zechce zjawić się 
w całej okazałości na ziemi. I oto zaledwie był ufundo­
wany namiot, poświęcony i osłonięty, Bóg ukazał 
się w obłoku, a był to ten sam obłok Boski, który w ca­
łej tajemniczej wielkości na górze Synaj się ukazał.

Tak dał Pan Izraelowi r^łidjńi4ę Swojej miłości.
Jałkut 217^.

Powinno 6 pracy.

Każdy ojciec powinien syna swego nietylko zakonu 
nauczyć, al® również i do rzemiosła wprawić.

Traktat Keduszyn 30h.
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Ciłowiek powinien nauczać swego syna lekkiego 
i przyzwoitego rzemiosła, i byt jego materyjalny Bogi 
polecić. W  każdem rzemiośle bowiem jest ubóstwc 
i bogactwo, ubóstwo i bogactwo nie pochodzą od rze-| 
miosła, lecz w pracy źródło mają.

Syna nie nauczać rzemiosła, jest to samo, jakby go| 
na zbrodniarza wychować.

tamie 8 ‘J^.

— 118 —

Przywileje rzemieślników.

Rzemieślnicy, zatrudnieni przy swoich robotach,' 
nie mają obowiązku podnosić się nawet przed starcami.

Keduszyn
Robotnicy zatrudnieni na drzewach, mogą swoją 

modlitwę Szema /'wyznanie) tamże zmówić i niepotrzebu- 
ją  schodzić.

T^-aktat Beruchot 16*.

W a r t o ś ć  p r a c y .

K to z pracy rąk swoich się utrzymuje, więcej wart 
jest, aniżeli bezczynny choćby najpobożniejszy człowiek.

Berachot 5«.
Praca jest tak wzniosłą, iż ona tego uwielbia, kto

się nią zajmuje.
Człowiek do pracy stworzony jest.

M idfłiaba W*.
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Gdyby nie było latorośli, nie mogłyby winogrona 
istnied. Traktat Chulin 02k

119 —

K o r z y ś ć  p r a c y .

Podanie mówi: Drożyzna panowała przez siedm 
lat, a nie zakołatała nigdy do drzwi rzemieślnika.

Traktat Sanhédrin 92*.

Wiedza religijna i praca.

Piękną jest wiedza religijna, w parze jednakże 
z pracą, z nią bowiem tylko zjednoczona, ocala od grze- 
cłiów.

Religijna wiedza bez pracy, gubi się i do złego 
doprowadza. Aboth 3.

Opatrzność odnośnie do rzemiosł.

Opatrzność wlewa w każdego człowieka zamiłowa- 
nie do rzemiosł (Berachot 43B). Żadne rzemiosło nie jest 
bezużytecznem i żadne też nigdy nie przestanie być uży- 
tecznem. Szczęśliwy ten, którego rodzina przyzwoite 
rzemiosło posiada. W Społeczeństwie ludzkiem są nie­
zbędni tak garbarze, jak i handlarze korzeni:

Traktat Keduszyn 82*.
http://rcin.org.pl



— 120 —

W y żs z o ś ć  rzemiosł.

O roli rabi Pappa mawiał; Lepiej siad, aniżeli owo­
ce kupowad, spiesz się i nabywaj rolę.

Kto się ziemi za robotnika oddaje] (uprawiając ją), 
spożywa dostatek. Gdy nawet owoce są tanie, wte­
dy także rola powinna mied pierwszeństwo przed łian- 
dlem, bo ona przedstawia pewny i trwały dochód. 
W przyszłości uprawa roli stanowid będzie zacne zatru­
dnienie.

Pewien uczony rzekł do swych kolegów: Proszę 
was nie odwiedzajcie mnie w miesiącach Tyszry i Ni- 
san, przy winobraniu i podczas żniwa, abym mógł na ca­
łoroczne utrzymanie zarobid. K ról sam bez roli nie jest 
królem. Człowiek nie posiadający roli, nie zasługuje 
na nazwę człowieka. Bóg rzekł: Dałem człowiekowi 
ziemię (psalm 155 — 16).

TaUn Chułin 84«

Studjowanie praw religijnych.

Rabi Ida przedsięwziął trzymiesięczną podróż. Po 
powrocie spędził cały dzień na nauce w szkole, poczem 
udał się w powtórną podróż. Niektórzy z jego przyja­
ciół śmieli się z tego powodu i nazwali go uczniem jedno­
dniowym.
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Biedny rabi doznał przez to wielkiego zmartwienia 
zawołał słowami Hioba; Zostałem przedmiotem śmie­

chu, będę Boga błagał, a będę wysłuchanym.
Pewien mędrzec, usłyszawszy to, zląkł się i popro­

sił go, aby nie ściągał gniewu Bożego na swych przyja­
ciół. Z tego powodu wyrzekł im następujące słowa: 
Kto w religijnym zamiarze, choćby tylko przez jeden 
dzień w roku zajął się studjowaniem praw religijnych, 
ma równą zasługę jak ten, kto może przez cały rok je 
studyować.

.3  e O 1  h S ł; Chagiga  5b.

—  121 —

Uickomyslaośó w prawie świętem.

Prorok Eliasz opowiadał: Pewien żartobliwy zdraj­
ca praw religijnych napadł na mnie z obelgami i drwi­
nami. Mój synu!—rzekłem do niego wzburzony—czem 
się usprawiedliwisz, co odpowiesz Ojcu twemu w niebie, 
gdy na sąd ostateczny przywołanym będziesz?— Co będę 
mógł odpowiedzieć — rzekł on szyderczo, będę miał do- 
statecznąodpowiedź dla usprawiedliwienia siebie, po\\'iem 
iż Bóg mógłby mi dać wiedzę i rozum, których to skarbón' 
mi nie udzielił i dla tego nie moja w tem wina, — ,,Czem 
się trudnisz“ — spytałem go. — Jestem rybakiem—odpo­
wiedział. — Jesteś rybakiem i masz rozum sieć przygo­
tować i w wodę ją wrzucać, właściwego czasu na to użyć, 
iby ryby z wody wydostać, i któż cię tym rozumem ob- 
larzył? — Tyra rozumem — zawołał rybak — co to za
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wielki rozum! wystarcza on tylko dki biednego rybaka, 
a nic więcej. — Sądzisz—odrzekłem mu, że dla wykona 
nia przepisów religijnycli więcej potrzeba rozumu! To 
prawo rzekł Mojżesz! jest tobie blizkie, ono jest w two­
ich ustach, w twojem sercu, i możesz je wykonać. (Exo­
dus 30—14). Rybak został wzruszony tą mową i rozpła­
kał się z żalu.

'1'ane de ba E lia  ÓO.

— 122 —

U k a r a n a  z a z d r o ś ć .

Cesarz Hadryan, przechadzając się po polach Ty- 
berias spostrzegł starca, szczepiącego młode drzewo 
figowe.

— Biedny! — zawołał Cesarz — podczas młodości 
pracowałeś dla oszczędzenia czegoś na starość; teraźniej­
sza zaś robota, kiedy ci korzyść przynieść może? — Pa­
nie! odrzekł starzec; pracowałem w młodości i pracuję 
na starość, niech Bóg robi, co Mu się podoba ze mną.
— A le wiele masz lat? — Sto lat panie — sto lat i my­
ślisz tą robotą się zająć, jakbyś mógł doczekać jej owo­
ców — Jeżeli Bóg obdarzyć mnie zechce długim wiekiem 
to sam te owoce spożyję, moi rodzice wreszcie dla mnie 
pracowali, słusznie więc, że i ja także dla moich dzieci 
pracuję— Jeżeli ci się poszczęści i doczekasz tych o a v o -  

ców, chciej mnie o tem zawiadomić.
Minęło kilka lat, stary pozostał przy życiu i owe 

drzewo wydało owoc. W tedy człowiek ów pomyślał;
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Teraz pora dad znad o tem Cesarzowi. Wziął tedy kosz, 
napełnił go figami i udał się do pałacu cesarskiego. 
Spytano, kto on jest i czego chce. Jestem — odrzekł — 
tym starcem, którego cesarz pewnego dnia na polu 
spotkał przy sadzeniu figowego drzewa, i stosownie do 
cesarskiego rozkazu, przynoszę kosz fig z tego samego 
drzewa. Hadryan rzekł: Przyjmcie kosz z figami i na­
pełnijcie go złotemi monetami. Dworzanie zdziwieni za­
wołali: tyle honoru dla starego izraelity! Hadryan od­
rzekł: Nie ja to jestem, który mu honor wyrządzam, lecz 
jego Stwórca.

Starzec ów miał sąsiadkę złą i zazdrosną kobietę 
Gdy o jego szczęściu się dowiedziała, rzekła do swego 
męża: Sąsiad nasz przyniósł kosz złotych monet za kosz 
fig, śmiało zbieraj figi i zanieś także naszemu cesarzowi. 
Nierozsądny mąż usłuchał żony i poszedł do dworu, mó­
wiąc: Słyszałem że cesarz tale bardzo lubi figi, tu jest ich 
pełny kosz. Służba poczęła się z niego naśmiewad, a ce­
sarz rozkazał, żeby go przy drzwiach uwiązad i jedną figę 
po drugiej w twarz mu rzucać.

Gamoń ten poszedł do domu zawstydzony i rzekł 
do żony: piękną też radę dałaś mi i pięknego honoru 
doznałem z twej przyczyny — Głupiś — odpowiedziała 
żona z pogardą — możesz się mienić szczęśliwym, gdyby 
bowiem figi były niedojrzale, albo gdybyś w miejscu fig 
jabłka indyjskie zaniósł, byłbyś gorzej jeszcze przyjętym.

Rahhot 193^.-194.

— 123 —
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W z g l ę d y  d l a  s ł u ż b y .

Rabi Chuna byl bardzo bogatym, lecz w krótkim 
czasie doznał wielkich strat i nieprzyjemności życia.

Pewnego dnia zajął się on poufnie z kolegami ro­
zmową, tyczącą się przeciwności, które go spotkały, 
i badaniem, czy doczesne nieszczęścia spotykające ludzi 
są skutkiem grzechu spełnionego. Koledzy jego twier­
dzili bez ogródki, że sprawiedliwość Boska zsyła docze­
sne dolegliwości za winy człowieka.

Uczonemu Chunie nie podobało się to objaśnienie, 
gdyż uważał to za uchybienie swego charakteru i rzekł 
z przykrością: Mniemacie może, że ja  ciężko zgrzeszyłem? 
powiedzcie mi to otwarcie, a postaram się poprawić. — 
Koledzy odrzekli: o ile nam wiadomo jesteś we wszyst- 
kiem sprawiedliwym, lecz o jednym twoim błędzie sły­
szeliśmy, a mianowicie: żeś przy winobraniu nie udzielił 
twemu słudze części zbioru, którą dobroczynność przepi­
suje— Nie dałem mu jego części? odrzekł uczony, śmiejąc 
się — nie uwierzycie, że on więcej kradnie, niżeli ja mu 
dać powinienem? — W podejrzeniu że ci on kradnie, 
kradniesz mu ty jego część! Powiedziane jest: Kto zło­
dziejowi kradnie, popełnia również kradzież.—

Talm. Berachot 5— 6 .

S Z e m a (wyznanie).

W owej sekundzie, kiedy Izrael swe słowa ,,Szema“ 
wymawia, głębokie milczenie w niebie panuje, aniołowie
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milczą, wszystko milczy. Gdy słowa te wymówione są, 
rozpoczynają na nowo swe poruszenia wszystki) niebiań­
skie jestestwa, i aniołowie nieba wołają: Błogosławiona 
cześd Boża w nieskończoności.

Rabbot 74«.

— 125 —

C h w a ł a  Bogu.

Obowiązkiem jest. Boga tak w nieszczęściu, jak 
i w szczęściu cłiwalid.

Tal, Brachot 54\

Wesołość i modlitwa.

n
Tam, gdzie jest wesoło, tam niech i modlitwa za­

brzmi, jeżeli pragniemy, ażeby się radoid utrwaliła.
taw i*  b \

Wdzięczność ku Bogu.

Człowiek nie powinien nic spożywać na ziemi, nie 
oddając za to chwały i podzięki Bogu.

tamie 56'*.
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C z e g o  B ó g  ż ą d a .

Bóg żąda od człowieka, aby dobrze czynił, podług 
sił ludzkich, nie zaś podług sił Boskich.

D o b r y  z a m i a r .

Kto zamierza dobry czyn wykonać i tylko z winy 
innego zamiaru swego nie przyprowadzi do skutku, bę­
dzie mu w niebie policzono, jak gdyby czyn ów wykonał.

tamie 6‘».

G o d n o ś ć  l udz ka .

Lepiej ubieraj się i żyj w dni świąteczne tak, jak 
żyjesz i ubierasz się w dni powszednie, aniżeli masz być 
od dobroczynności drugich zależnym.

Tcdm, Pesacliim 112*.

G n ę b i e n i  i g n ę b i c i e l e .

Daleko lepiej należeć do gnębionych aniżeli do 
gnębicieli. W  licznej rodzinie ptactwa żadne nie są gnę-
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bione i prześladowane od silniejszych, nawet gołąb i sy­
nogarlica i właśnie one to są, których Pan świata za naj­
przyjemniejsze na ofiary uznał,

Talm. Baha Kama i)3».

—  127 —

Moc  pokor y .

Dwoma wielkiemi uczonemi byli w Izraelu Hilleł 
i Szamaj, Ich uczniowie mieli zawsze zawzięte spory 
między sobą względem religijnych pytań i byli często 
przeciwnego zdania w objaśnieniu zakonu, ¿ile tak jedni 
jak i drudzy posiadali wielką mądrość i czystą pobo­
żność. Cudny głos słów jednych i drugich za święty 
był uważany, Izrael jednakże za stosowne uważał w y­
rzeczenie” uczniów Hillela wykonać, I dla czego takie 
pierwszeństwo im dał? Oto dla tego, że byli pokorniej­
szymi. Erubiti 13 ,̂

D o b r e  i z ł e .

Bóg widział, że wszystko dobre było (Genesis i—31̂  
bardzo dobrą jest także śmierć sprawiedliwych.

W życiu swem sprawiedliwy stacza bezustanną 
wojnę z namiętnościami swemi, w przyszłem zaś życiu 
znajduje on nagrodę za boleści, spowodowana śmiercią, 
na które nie zasłużył. Bardzo dobre są takie namiętno­
ści, bez nich bowiem człowiek nie troszczyłby się: towa­
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rzystwo się kształcić, rodzinę ufundować, i rzemiosłom się 
oddać.

Bardzo dobre są i cierpienia człowieka, za pośre­
dnictwem nicłi bowiem wieczną zasługę się zaskarbia. 
Droga cierpień prowadzi do wiecznego zbawienia, Pan 
świata jest jak krół, który kosztowny ogród założył, 
otwarty dla tego, kto w nim pracuje, zamknięty dla tego, 
kto próżnuje.

Raj otwarty jest dla tego, który dobremi uczynka­
mi się oczyszcza, a kto się złemi uczynkami plami, niema 
doń dostępu!

Rabbot li/*, i

—  128 —

Święta wiedza jako narzędzie do stworzenia wszechświata.

Ja  byłam — mówi święta wiedza {przypowieści Sa­
lomona 8—30) byłam Jego  budowniczym, ja byłam na­
rzędziem Boskiemu stworzeniu. Pomiędzy śmiertelnika­
mi kto buduje, nie buduje z własnej myśli, lecz podług 
pomysłu rysownika, trzyma przed sobą rysunek rozło­
żony, i patrząc na takowy, urządza pokoje, tu inne, tam 
znowu inne. Tak też Bóg mając świętą wiedzę przed 
Sobą, patrzał na nią i stwarzał świat.

Rabbot P .
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Stopniowanie w wyjaśnieniu przepisów Boskich.

— 129 —

Dobroczynny bog*acz ugaszcza swego gościa ko- 
sztownem winem. Nadchodzi gość nowy, i tegoż zaszczy­
ca w ten sam sposób. Tak samo i innych przyjmuje. — 
Nadchodzi wreszcie syn króla, i temu ofiaruje cały dom 
swój. Książe rozkazuje swoim ulubieńcom, aby ko­
lejno przed nim przeszli i rozdaje im podarki. Do­
chodząc do syna, oddaje mu wszystko, co pozostało. 
Tak też postąpił Bóg z ludzkiemi generacyami przy w y­
jawieniu Swoich przepisów.

Adamowi dał sześć przykazań: o bałwochwalstwie, 
uczczeniu imienia Boskiego, o sprawiedliwości, o mor­

derstwie, o czystości obyczajów, i o kradzieży.
Noemu dodał jeszcze: o użyciu mięsa z żywych bydląt. 
Abrahamowi o obrzezaniu,
Izaakowi o święceniu dnia obrzezania,
Jakóbowio ścięgnach (napomknienie na zwyczaj, aby 

tych części zimerzęcia nie jeść, gdzie to ścięgno się, znajduje 
dla przypomnienia walki Jakób a z aniołem),

lehudzie o małżeństwie (obowiązek żenienia się z ioną 
bezdzietnie zmarłego brata)., nareszcie

Izraelowi cały skarb Swoich przykazań.
Rahbott Szijr Jiaszyrym

S w o b o d n a  w o l a .

Temu, który grzechem chce się plamić, droga jest
9
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otwarta, temu, który pragnie czcić zakon, laska i pomoc 
Boża jest chętną. Sahatt 104 (̂.

—  130 —

W y k u p i o n e  dz i e c k o .

Gdy rabi Jehoszua znajdował się w Rzymie, dowie­
dział się, iż tamże został zatrzymany piękny izraelski 
chłopiec jako niewolnik, i że dziecko to źle było trakto­
wane. Litością zdjęty, starał się widzieć to dziecko, i oto 
ujrzał chłopca pięknej postaci, bystrego spojrzenia, 
a włosami ułożonemi w piękne loki. Rabi zbliżył się do 
niego i jakby sam do siebie mówiąc, zawołał słowa pro 
roka: „O! któż Izraela jego łupieżcom, a Jakóba dręczy 
cielom poświęcił“ ? (lezajasz 42—2ą.J Dziecko owe odpo 
wiedziało głośno słowa proroka: ,,Bóg to jest, przeciw 
któremu zgrzeszyliśmy i nie chcieliśmy pójść Jego drogą'

Z tych słów rabi wróżył świetną przyszłość chłopcu, 
i ślubował, całe swoje mienie oddać dla wykupienia go 
z niewoli. I rzeczywiście dał znaczny skarb, i wykupił 
chłopca, który został później jednym z wielkich uczo­
nych w Izraelu.

Rahbot Echa 78̂ .

O c z y s t o ś c i  c i a ł a .

Rabi Hillel, pożegnawszy swoich uczniów, opuścił 
szkołę. Ci idąc za nim, spytali się, dokąd się udaje
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— Idę — odpowiedział rabi — wykonad religijny 
uczynek — Jaki? — Idę do kąpieli — Do kąpieli — za­
wołali uczniowie zdumieni, czy to stanowi religijny uczy­
nek? Rabi odpowiedział: „W y widzicie wszak prawie 
codziennie, posągi i obrazy księcia, przed teatrem i na 
placach publicznych wystawione, czy zauważyliście, 
z jaką troskliwością one są schludnie i czysto utrzymy­
wane, a więc czyż ciało nasze, które na obraz Boski jest 
stworzone, nie zasługuje na taką samą troskliwośd.“

Rabbot 2 0 4 \

^  131 —

Ś w i a t o w a  p i ę k n o ś ć .

Rabi Eleazar był chory. Gdy rabi Jochanan przy­
szedł do niego było ciemno, lecz nagle zabłysł promień 
światła i oczom umierającego ukazała się lśniąca pię- 
knośd przyjaciela (tradycya talnnidyczna przedstawia rabt 
Jochanana za cud piękności). Umierający zaczął wzdy- 
chad i płakad. — Dla czego płaczesz? spytał się przyja­
ciel, może dla tego iż chciałeś się nadal zajmowad stu- 
djowaniem świętej religii? Dużo cz}  ̂ mało studjowałeś 
zakon, nic to nie znacz^ ,̂ jeżeli tylko myśl tAvoja zwró­
cona była ku Bogu, zasłużyłeś na nagrodę. A  może 
opłakujesz nędzę twego obecnego stanu? Wszak czło­
wiek nie może dwóch uczt razem spoży wad, (obecne i  przy­
szłe życie). Może płaczesz dla tego że jesteś bezdzietnym? 
Czy nieprzypominasż sobie dobrego mistrza naszego, 
który lo-ro dzieci pochował? — Nie płaczę nad sobą —
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odpowiedział umierający, — płaczę nad twoją piękno­
ścią, która kiedyś do ziemi przejdzie.

Talm . Berachot 5*'.

O p i e k l e .

Pewien mędrzec mawiał: iż nie ma piekła wcale, 
lecz wieczność sama jest dla bezbożnego piekłem. (Ma- 
łachi 3 — 28). Inny uczony utrzymywał, iż piekło jest 
to ogień piekący grzeszników. (Jeremiasz 31 — g. Trze­
ci mędrzec znowu mawiał: Niema wcale piekła, lecz 
z bezbożnego samego wychodzi ogień, który go pali 
i męczarnie sprawia.

Rahhot ¿'b.

Nie§miertelność duszy.

Pewien biedny ojciec opłakiwał przedwczesną 
śmierć swego syna i nie mógł się pocieszyć. Przybył 
do niego mędrzec, w nadziei pocieszenia nieszczęśliwe­
go i zastał u niego niewiernego. Uczony siedział mil­
czący, zasmucony i ze łzami w oczach, czasami jednakże 
się uśmiechając. Niewierny zniechęcony, rzekł do nie­
go surowym tonem: Dla czego .się śmiejesz?—Śmieję się
— odrzekł uczony, mając w myśli, że ten biedny ojciec 
ujrzy kiedyś swego syna. — Piękną pociechę dajesz — 
zawołał niewierny — wmawiasz sobie, że temi żartami
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pocieszasz! Piękna rzecz widzieć się w niebie. Jesteś­
my wszakze biednemi naczyniami, z gliny ulepione- 
mi, które rozbite, nigdy się nie zlepią. — Czyż ogień 
nie zdoła ich znowu spoić? — odrzekł uczony — Ogień?
— odrzekł znowu szyderczym tonem przeciwnik—ogień 
wiele może, to prawda. — A  tchnienie Boskie — zawo­
łał uczony przerywając mu, czy ono nie jest silniejszem, 
niż ogień (2 Kromka 18).

R ahU ll 17K

—  133 —

Trzy imiona człowiei(a.

Trzy imiona posiada człowiek: jedno ma od swych 
rodziców, drugie od świata, trzecie nadają mu jego 
uczynki, i to ostatnie zapisuje się w nieśmiertelnej księ­
dze przeznaczenia. Które z tych imion najlepsze, nau­
czał nas król Salomon, który rzekł: Lepsze jest dobre 
imię, aniżeli najlepsza oliwa.

U lid r o s z  Kohelet 100».

Prawidła surowej prawości dia sędziów.

Podarunek sprawia, iż sędzia czuje sympatyę dla 
darzącego. Sędzia staje wtedy niejako zjednoczonym 
z darzącym, ujmuje się za nim, tak, jakby sprawa darzącego 
była własną jego sprawą, nawet będąc w zamiarze spra­
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wiedliwy wyrok ogłosid, myli się sam, bo człowiek nie 
znajduje nigdy powodu dla potępienia siebie samego.

Talmud Kesuhot 105a.

Nigdy nie bądź sędzią ani dla przyjaciela, ani też 
dla nieprzyjaciela, bo dla pierwszego znajdziesz zawsze 
wytłomaczenie, dla drugiego zaś potępienie.

Rabi Samuel kazał się pewnego razu barką przez 
rzekę przewieść. Gdy stanął na brzegu, podał mu pe­
wien człowiek rękę, aby mu dopomódz przy wyjściu. 
Tenże sam człowiek tegoż dnia przyszedł do niego ze 
sprawą. Przyjacielu! — odpowiedział mu mędrzec — nie 
mogę być twoim sędzią, bo doznałem od ciebie usługi.

R ab i Jozue kazał swemu rządcy w każdy piątek 
ze wsi swojej przynosić kosz owoców. Pewnego razu 
rządca ów przyniósł kosz owoców we ci;wartek. Dla 
czego przyniosłeś dziś owoce?— spytał się rabi. Panie!
— odpowiedział rządca. Mam w mieście sprawę, pomy­
ślałem sobie więc, skorzystam ze sposobności, aby przy­
nieść wam owoców. Mój przyjacielu — odpowiedział 
rabi—okazałeś mi grzeczność, nie mogę więc być twoim 
sędzią, i dla tegom sprawę poruczył innym mędrcom. 
Będąc obecnym przy rozbieraniu sprawy, pomyślał so­
bie rab i: gdyby rządca mój podał tę lub ową przyczynę 
byłby sprawę wygrał, z czego byłbym zadowolony. Na­
gle obudzą się z cichej zadumy i rzecze: Niegodziwi są 
sędziowie, którzy podarki przyjmują. Przyjąłem przed­
mioty moją własnością będące, a czuję jednakże skłon­
ność do tego, który mi je przyniósł. Wystawiam sobie
o ile ten jest skrępowany, który nie swoje rzeczy przyj­
muje.

— 134 —
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Gdy sędzia przez niesprawiedliwy wyrok jednemu 
przyznaje przedmiot drugiego, Bóg ukarze jego duszę.

Tal. Sanhédrin 6«.

Sędzia będący w obawie, że się w wyrokowaniu 
omylił, niech się nie stara zasadami siebie usprawiedli­
wić, lecz niech się poprawi i uczyni dobrze.

.Sędzia, który jedną stronę za niesprawiedliwą uzna­
je, pomimo, żo przez świadków usprawiedliwioną zosta­
ła, niech nie wmawia w siebie, że w tem jest wina świad­
ków i niech nie umywa rąk niewinnie, lecz niech się sta­
ra prawdę zbadać.

tamże.
Gdy jedna ze stron dla chełpienia się, przybyła 

do sądu w paradnym ubiorze, a druga w zwyczajnym 
stroju, tenże powinien pierwszemu powiedzieć: Albo 
ubieraj tamtego jak siebie, nlbo sam ubieraj się jak on.

tamże.
R abi Chuna mawiał do tego, który w wystawnym 

ubiorze przed nim w sprawie się ukazał: Zdejm ten oka­
zały ubiór i wtedy zjawisz się przed sędziami. Rabi Jo ­
nathan mawiał: W  czasie, kiedy sędzia ma wyrokować, 
niech sobie wystawi, że ma pałasz na swojej piersi,
i otwarte piekło pod nogami. tamże.

— 135 —

Złodzieje i iicłiwiarze.

K to  Avierzy słowom żalu złodziei i lichwiarzy, jest 
głupim. Pewien lichwiarz chciał, po nagromadzeniu
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znacznego bogactwa pokutować. Żona rzekła do nie­
go : Nierozsądny! jeżeli clicesz rzeczywiście pokutować, 
z całego mienia nawet na pas ci nie pozostanie. Nie­
szczęśliwy ten nie pomyślał wcale o tem. Mędrcy też 
słusznie mawiali, iź nie trzeba pokuty złodziei i lichwia­
rzy brać za dobre, jeżeli nie oddają wszystkiego, co so­
bie niesprawiedliwie przywłaszczyli.

Tal. Baha Kam a 04^.

Opłakiwanie bezdzietnie zmarłego.

Prorok mawiał: Opłakujcie tego, który się wyda­
lił i nigdy do ojczystej ziemi nie wróci ('/eremiasz 22—10). 
R abi Jehuda owe słowa objaśniał tak: Opłakujcie tego, 
który, bezdzietnie umiera i nic po sobie w tyra kraju nie 
zostawia. Rabi Jozue wtedy tylko odwiedzał dla po­
cieszenia pozostałych po zmarłym krewnych, g'dy ci 
opłakiwali bezdzietnie zmarłego, takiego bowiem uwa­
żał za rzeczywiście godnego opłakiwania, a jego dom 
opustoszały za prawdziwy obraz żałoby.

B r a m y  N i k a n o r a
powieść trailj'cyjna.

Izraelita egipski Nikanor byt bardzo pobożnym. 
Niewielki swój majątek i trudy swe często składał na
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ofiarę Bogu. Pewnego raza uczynił: ślub ofiarować dwie 
piękne miedziane bramy dla przedsionka świątyni Jero­
zolimskiej. Zebrał tedy odpowiedni fundusz i poświęcił 
go na spełnienie swego ślubu.

Artysta, któremu powierzył robotę, z całą pilno­
ścią wziął się do pracy, i bramy w krótkim czasie zo­
stały przygotowane. Pobożny Nikanor cłiciał je sam 
do Jerozolimy odstawić. Z Aleksandryi, gdzie mieszkał, 
odpłynął morzem wraz z kosztownym swym ładunkiem. 
W podróży zerwała się okropna burza, która groziła 
niebezpieczeństwem. Gdy sternik spostrzegł, że wszyst­
kie usiłowania ratunku były daremne, rozkazał, aby ca­
ły ładunek do morza wrzucić. Wrzucono tedy towary, 
kosztowne sprzęty, i nareszcie także jedną bramę biedne­
go Nikanora. Pobożnemu mężowi oniemal serce nie pę­
kło z boleści, gdy widział upadającą w morze bramę
i zajęty smutną myślą o drogim sprzęcie, porAvanym 
przez wiatr i bałwany morskie, zapomniał zupełnie
0 własnem niebezpieczeństwie.

Statek niebył zupełnie jeszcze opróżnionym, wrzu­
cili tedy jeszcze inne towary i inne sprzęty do morza, aż 
nareszcie schwycili drugą bramę, aby ją  także wrzucić. 
Nieszczęśliwy krzyknął: Wstrzymajcie się! nie mogę 
rozłączyć się z tym kosztownym sprzętem. Mnie, mnie! 
lepiej wrzućcie do morza. I objął zrozpaczony bramę
1 wraz z nią wpadł do morza,

Powoli potem wiatry ucichły, bałwany uspokoiły 
się i niebo się rozjaśniło.

Dobry Nikanor, jakby klamrami zahaczony o de­
skę, pływ ał i pływ ał, aż dopłynął do brzegu.

— 137 —
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Rzucił tedy Avzrok na uratowaną bramę i zdawało 
mu się, iź ona opłakuje straconą towarzyszkę, a postą­
piwszy kilka kroków dalej, o radości! ujrzał drugą bra­
mę, leżącą już na piasku, dokąd wiatry i bałwany ją  unio­
sły. W późniejszych czasach wszystkie bramy świątyni 
zamienione zostały innemi, daleko droższemi, a bramy 
Nikanora nigdy tknięte nie zostały.

Tulniwł Jonia 3 8 ’̂ .

Gniew i przebaczenie.

Pewien rabi został przez jednego rzeźnika bardzo 
obrażony. Biedny mędrzec był rozgniewany obrazą 
tego niegodziwca, tembardziej, iż tenże wcale się nie 
starał o przebaczenie uczonego i pozostawał prz}  ̂ swoim 
grzechu.

Rabi udawał się często w to miejsce, gdzie rzeźnik 
przechodził, myśląc, że go słowami żalu postara się prze­
prosić, ale napróżno.

Gdy przeddzień odpustnego dnia się zbliżył, po­
myślał sobie rabi. Dobrze, ja  sam pójdę do niego, po­
proszę go, aby się ze mną przeprosił. Tak zadecydo- 
Avawszy, udał się do mieszkania swego przeciwnika. Na 
drodze spotkał się z przyjacielem również uczonym, któ­
ry go się zapytał, dokąd i w jakim celu idzie. Przyja­
ciel dowiedziawszy się o wszystkiem, rzekł; Nic nie 
szkodzi, jeżeli nawet uporczywie odmawiać będzie, za­
służy na karę śmierci. Uczony tedy poszedł dalej i przy­
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szedłszy przed dom rzeźnika, zawołał go. Ten usłysza­
wszy i poznawszy głos uczonego, krzyknął ze wściekło­
ścią! Idźcie sobie, nie mam z wami nic do czynienia.

Nikczemnik ten rozłupywał wtedy właśnie łeb wo­
łu. Złość pozbawiła go wzroku, kontynuował podczas 
krzyku swą robotę, cłiybił siekierą i trafiwszy sobie 
w głowę skaleczył się niebezpiecznie i z tej rany umarł.

'iabnud Jouiu 67».

—  139 —

T r o n  S a l o m o n a .

Tron Salomona był cały ze słoniowej kości, obsa­
dzony różnemi drogiemi kamieniami, któr5'’Cłi błyszczą­
ce, zielone, białe i czerwone kolory w pięknej mięszaly 
się harmonii. Wznosił on się dumnie na szerokiej pod­
stawie, która była oddzieloną sześcioma marmurowemi 
szeroldemi stopniami, a w około sześć wysokich gęstych 
palm tworzyło szerolcą zasłonę nad wierzchołkiem, nad 
palmami zaś ustawiono sześć pięknych pawi z koloro­
wej kości słoniowej, naprzeciw sześciu orłów również 
z kości słoniowej.

Na każdym rogu spoczywały majestatycznie dwa 
złote Iwy, które nosiły na łbach dwa marmurowe słupy, 
pokryte złotemi winnemi latoroślami. Naprzeciw nich 
l^yły także dwa złote orły wewnątrz wydrążone i w'y- 
pełnione arabskiemi pachnidłami, które, przy ukazaniu 
się króla, roznosiły do koła zapachy.

Po obu stronach tronu, błyszczały dwa duże szcze-
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rozlote krzesła, przeznaczone dla kapłana i proroka 
a w około ogromnej sali widać było siedmdziesiąt srebr­
nych krzeseł dla siedmdziesięciu najstarszych i najpowa­
żniejszych z Izraela.

Gdy król Salomon wchodził i stawiał nogę na pierw 
szym stopniu, tajemnicza sfera zaczęła się poruszać. Lew 
wyciągnął swą prawicę, orzeł swą lewicę, a król opiera­
jąc się na nich, tak stopień po stopniu postępował 
w górę.

Gdy blizkim już był tronu, orły rozszerzały skrzy­
dła swoje nad jego głową; jeden z nich zstępując na dół, 
brał zwój pisma świętego pomiędzy szpony i zanosił do 
Salomona.

Gdy sądzenie jakiej sprawy się rozpoczynało, i świad­
kowie przywoływani byli do wyznania prawdy, obracały 
się tajemnicze sfery w około, lwy ryczały, orły biły 
skrzydłami, pawie poruszały się, a wszystko to działo 
się dla natchnienia bojaźni i dla nakłaniania do wyzna­
nia prawdy.

Gdy Faraon Nacho ów tron opanował, nieoględny 
chciał na nim osiąść, ale nie znał działania sfer, i zale­
dwie się go dotknął, tak go trącił jeden z lwów, iż od 
tego okulał.

Gdy Nabuchodonozor tron ten w egipcie zdobył, 
chciał także na nim usiąść, ale został przez lwa ukąszonym.

Daryjusz został później właścicielem ówego tronu, 
ale zostawił go nietkniętym.

Achaszwerosz zwołał wszystkich artystów egipskich 
dla zrobienia podobnego, ale Celu nie osięgnął.

Jalkuł 123^.

— 140 —
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P o k ó j  i p r a w d a .

Błogosławieństwo Pana stanowi pokój. Znamię 
^ańskie stanowi prawda. Traktat Meyilla 18».

Troskliwość i pilność.

Rabi Samuel mawiał: K to każdodziennie swoją 
rulę odwiedza, znajduje każdodziennie jedną monetę.

Traktat Chulin lOó*.

Zwyczaje dobroczynności.

Kto bezprocentową pożyczką ubogich wspiera, 
[jest wspaniałomyślniejszym i szlachetniejszym, aniżeli 
[ten, który ich jałmużną wspomaga.

Talm. Sabat 0 2».

O g o ś c i n n o ś c i .

Gościnność, jest jednym z najlepszych sposobów 
uczczenia Boga. tamie.

Uprzejmość i szczodrobliwość.

Ten bardzo mało daje, kto dużo lecz niechętnie da­
je, ten zaś dużo daje, kto mało, ale z uprzejmą twarzą 
duje. Talmud Bofta Hatra 9 '̂,

http://rcin.org.pl



— U 2  - -

Od Boga umiłowani ludzie.

Trzy osoby miłuje Bóg nad wszystkie inne:
1. Tego, który nie łatwo wpada w gniew.
2. Tego, kto się nie sprzedaje innym ludziom.
3. Człowieka, pobłażliwego na wady innych.

P r a w d z i w a  cnot a .

Nie dosyd jest niewinnym byd przed Bogiem, trze­
ba także niewinnośd przed ludźmi okazad.

Jeruszalm i Szekalim ó\t 6’ *.

S p r a w i e d l i w o ś ć .

Ze sprawiedliwością połączone są: prawda i spokój.
Deracherec Sota.

C z y s t a  c n o t a .

Szczęśliwy ten, kto umiera w takim stanie, w jakim 
się urodził, to jest w zupełnej niewinności.

Baba M ecya 101».

Pośrednicy dobrych uczynków.

K to w dobrych uczynkach pośredniczy, ma wię­
kszą zasługę, aniżeli sam wykonywający.

Baba Basra O a.
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Grzech i nierczsądek.

Każdy grzech bywa połączony z nierozsądlciem.
Sota 3*.

M oc n a w y k n i e n i a .

K to raz grzeszy i później grzech ten powtarza, 
wmawia sobie, iż tem wcale nie zgrzeszył.

Med K atan 21^.

Jeżeli stłumisz kilka razy swą namiętność, unikniesz 
tem na zawsze pewnego grzechu. T niktat Joma 3 8 .

P o s t ę p y  w dobr em.

W świętem celu postępuj w górę, nigdy zaś ku do­
łowi. Sabotl 21h.

O p i n i j a o g ó ł u .

Idź pomiędzy ludzi i uważaj jak oni czynią.
T raktat E rubin  14^,

Najpiękniejsza pamiątka.

Pamiątki cnotliwych stanowią ich dobre uczynki.
Trokh!t Szekalim fJ.
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O s t a t n i e  p o l e c e n i e .

Pewien mędrzec rzekł w godzinie śmierci do syna 
swego: Własne twoje postępowanie uczyni cię ludziom 
przyjemnym lub nieprzyjemnym. Traktat LHot I h .

P r a w d z i w a  p r z y j a ź ń .

Pokoołiaj lepiej tego, który ci twoje błędy wskazuje, 
aniżeli tego, który cię ciągle cłiwali.

Abot de rabi N atan 29.

D z i e c i  u b o g i c h .

Miejcie baczenie na dziatwę ubogich, przez nią bo­
wiem wiedza bywa do blasku doprowadzona.

Traktat Nedarim  81».

Z n o s i ć  o b r a z y .

K to  się nie mści za swoje krzywdy, za tego Bóg się 
ujmuje. ________  Traktat Gityn 7a.

Nie zawstydzać nikogo.

Daj się lepiej wrzucić w wapienny piec, aniżeli masz 
kogo publicznie zawstydzić. Traktat Sota Wh.

O z i ę b ł o ś ć .

Cierpliwość! Cierpliwość! ona warta 400 sous (da­
wna moneta). T raktat Berachot 2 0 \
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W d z i ę c z n o ś ć .

Nie wrzucaj kamienia do studni, z której choćby 
raz wodę piłeś. Traktat Baba Kam a 9 2 k

C z y s t o ś ć  mo wy .

Nie wymawiaj nigdy nic, coby przyzwoitości ubli­
żało. Traktat Pesachim 3&,

P o m o c  c h o r y m .

Zasługa opatrywania chorych jest nieograniczona. 
Kto chorego wspiera, uwalnia go w części od jego do­
legliwości; kto choremu nie przychodzi w pomoc, jest 
mordercą. T raktat Nedarim  39^.

D e l i i ( a t n o $ ó .

Kto komu coś pożyczył, niech koło niego nie prze­
chodzi, (bo obecnością swą go zawstydza).

Traktat Baba B asra 58^,

Jałmużny w tajemnicy.

Kto w tajemnicy jałmużny rozdziela, jest wyższym 
nad prawodawcę Mojżesza. Jałmużny rozdawać dla 
chełpienia się jest grzechem. Trak, Baba Basra 9.

10
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Żebractwo i praca.

Kto, bez nćiglącej potrzeby, żebrze, będzie prędko 
w potrzebie, a kto w potrzebie nie żebrze, ten będzie 
w stanie innym w potrzebie dopomagać.

Trakt. Pea 8.

S k ą p s t w o .

Nawet ptaki w powietrzu nienawidzą skąpego.

N i e s ł o w n o ś ć .

Bóg, który wiek potopu i babilońską wieżę ukarał, 
karze także niesłownego. Baba Basra 44\

O b m o w a .

Rabi Jochanan mawiał: K to kogo obmawia, po­
pełnia grzech, który do nieba o pomstę woła.

Traktat Erubin 15^.

F a ł s z y w a  duma.

Gdy cię bieda przyciska, weź się lepiej choćby do 
najpodlejszej roboty, niż masz o wsparcie prosić i nie 
mów, iź robota ta nie jest ciebie godną.

Traktat Pesachim 113^.
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P r z y k ł a d .

Strój siebie samego (moralnie) a potem drugich.
T raktat Baha M ecya 107^.

N a j l e p s z a  d r oga .

Którą to drogę ma sobie człowiek wybrad? Tę, 
którą go równie w jego oczach, jak i w oczach innych 
do czci doprowadza. Abot.

C z e ś ć  b l i ź n i c h .

Cześd bliźniego twego niech ci tak drogą będzie, 
jak twoja własna. tamike.

Najpiękniejsza korona.

Bywają trzy korony: korona nauk zakonu, korona 
kapłańska i korona królewska, lecz korona dobrego 
imienia przewyższa wszystkie. tamże.

Różne usposobienia w dawaniu jałmużny.

Kto sam chętnie daje i nie lubi, żeby kto go w tem 
naśladował, tego można nazwać zazdrosnym o zasługę
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drugich; kto chce, aby drudzy dawali, sam zaś nie daj» 
jest skąpym; ten zaś jest pobożny, kto sam daje i dru 
gich do tego nakłania. tamie.

— 148 —

P o w a g a .

Nawet w niedoli powinien człowiek powagę zachO' 
wać. Traktat Sanhédrin 92h.

D u m n y .

Dumny człowiek jest jakby bałwochwalca (co zna­
czy, że się do siebie modli: zamiast do Boga do innej isto­
ty się modli). Dumny nawet swoim nie jest przyjemny.

Traktat Sota 47^.

M ł o d o ś ć  i s t a r o ś ć .

Młodość to skarb zgubiony j który nigdy nie wra 
ca. Młodość jest koroną z róż., starość koroną z cierni.

Traktat Sabatt lO U .

Różny koniec życia.

Przybywając do granicy ziemskiej podróży, różne­
mi wrażeniami człowiek jest powodowany.

Sprawiedliwi wołają: O jak szczęśliwą jest nasza
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młodość, która naszą starość nie zarumieniła wstydem.
Przejęci skruclią mówią: Szczęśliwa jest nasza sta­

rość, gdyż zjedna nam przebaczenie błędów młodości.
Inni wreszcie wołają: Szczęśliwy ten, który nie 

zgrzeszył, albo kto zgrzeszył, niecłi pokutuje, a przeba­
czenie otrzyma,

Ja łku t.

— 149 —

B a ł w o c h w a l s t w o .

Wszystko co wzniosłe, udzielone było nietylko Izra­
elitom, ale i bałwochwalcom.

Proroctwo było tak pierwszym jak i drugim udzie­
lone. Mojżesz byl wielkim prorokiem u Izraelitów, Bi- 
leam u bałwochwalców. Salomon był królem u Izraeli­
tów, Nabuchodonozar u bałwochwalców.

Lecz w postępowaniu wielka była różnica. Salomon 
zbudował świątynię, Nabuchodonozar zburzył ją. Dawid 
nagromadził bogactwa dla św iątyni, Haman zaś, śmierć 
całego narodu Izraelskiego zakupił za bogactwo; proro­
cy Izraela byli miłosierni dla pogan, Bileam zaś pragnął 
upadku Izraela, Bóg tedy rzekł do bałwochwalców; 
Duch proroctwa od was wzięty, boście go na złe użyli.

Rabhot 28*.

W z a j e m n y  s z a c u n e k .

Rabi Eleazar, syn Azaryi, leżał na śmiertelnem ło­
żu. Uczniowie jego stali przed nim, płacząc. Umiera­
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ją c y  żegnał ich  słodkiem i słow am i i b ło g o sław ił. Ucznio­
w ie zaw o łali, w zd y ch a ją c; M istrzu! nim nas opuścisz, 
daj nam jeszcze jeden upom inek, choć jeden. Syno­
w ie ! —  od pow iedział m ęd rzec— szanujcie się wzajemnie, 
każd y z was niech ma w sercu honor drugiego.

Traktat Derech Erec rozdz. 3-ci.

— 150 —

Lis i winnica (bajka).

L is  w ciąż chciw ie  sp o g lą d a ł na p ło t gęsty, okrąża­
ją c y  w innicę a nie m ógł znaleść żadnego śro d k a  do do­
stania się do n ie j; b ie g a ł w ięc tam i napow rót aż nare­
szcie w y k r y ł otw ór w  płocie, rz u c ił się w ięc natarczy­
wie, ale  otw ór b y ł za ciasny, tak iż m ógł weń zaledwie 
łe b  wsadzić. L is  p rzeciska się, przep ycha i znowu p ró ­
buje, ale  na próżno. W tem  p rzycho d zi mu szczególna 
m yśl do g ło w y ; G d y b y m — p o m yśla ł sobie— m ógł zna­
cznie schudn ąć, m ógłbym  w ted y przez dziurę przejść
i do w in n icy  się dostać, a b y w ięc tego dokonać, zdecy­
d o w a ł się na szczególne cierpienie, trzy  dni z rzędu nic 
nie ja d ł i został przezto tak w ycieńczo ny i cienki, że p ra ­
w ie ja k  ociosany kij w y g lą d a ł. Z adow olony z tego 
tak pożądanego sk u tk u , p rzeciska się przez tę ciasną 
dziurę, tryum fując, w chodzi do w in n icy, 'gdzie m ógł so­
w icie w yn agro d zić to, co u cie rp ia ł; s p ę d /ił tam k ilk a  dni 
sw obodnie w najw iększej obfitości.

G d y  czas w yjścia  z w in n icy  nadszedł z b o ja in i przed 
gospodarzem , k tó ry  ty lk o  co m iał nadejść, p ob iegł p ro ­
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sto do tego otw oru i g ło w ę  w sadził, ale nieszczęśliw y lis  
przez te k ilk a  dni obfitości, tak dalece się spasł, iż w ża­
den sposób przecisnąć się nie m ógł. Zasm ucony w ró c ił 
znowu do w in nicy. W ra c a ją c  więc do pierwszej p ró b y 
skazał się znow u na d łu g i post i tak dalece schu dł, iz mu 
się ud ało  przez ten sam otwór przejść, ale b y ł przez to 
tak w ycieńczony, iż ja k  m artw y w yg lą d a ł.

Z najdując się już na zewnątrz, sp o jrza ł żałośnie na w in­
nicę m ó w ią c: Żegnam cię, w innico, więcej nie dostaniesz 
mnie, masz w p raw dzie  s ło d k ie  i smaczne owoce, ale cóż 
z tego, kiedym  z ciebie w yszed ł takim , jakim  wszedłem.

T a k  też się dzieje z człow iekiem  na tym  świecie. 
Pew ien mędrzec rz e k ł: C zło w ie k przed urodzeniem  m ie­
w a ręce przed sobą rozciągnięte, ja k b y  m ó w ił: Św iat ca ­
ł y  jest mój, um ierając zaś, m iew a ręce p rz y  ciele zaw ie­
szone, ja k b y  m ó w ił: nic nie pozostaje rai z darów  tego 
św iata.

M idrasz Koheles 98^.

— 151 —

Boskie zatrudnienie.

P ew na rzym ska p a try cy ju sz k a  zap ytała  ra b i Jozue- 
g o : W  ilu  dniach stw o rzy ł B ó g  św iat? W  sześciu —  
od rzekł rabi. Od ow ego czasu w ięc czem się On trudni,
i na czem czas przepędza? On się trud ni —  odpow ie­
dział r a b i— kojarzeniem  m ałżeństw . Czyż do tego potrze­
ba takieg o talentu?— rz e k ła  p a try c y ju sz k a — podjęłabym  
się tysiąc m ałżeństw  w jed n ym  dniu sko ja rzyć. Zaw oła­
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ła  w net w ie lką  liczbę pod d anek i pod d anych, kazała im 
w szystkim  rzędem stanąć i tak na ślepo przeznaczała 
pospiesznie każdem u żonę. N ie  d łu g o  potem zjaw iło  się 
m nóstwo poddanek, jed n a z rozbitą g ło w ą, d ru g a ch ro ­
ma, inna znowu z ch o rą r ę k ą , a w szystkie z narzekan ia­
mi w ystąp ili. Co się sta ło ?  —  sp y ta ła  się p atrycyjuszka. 

Oto zw iązki m ałżeńskie tak źle b y ły  trafione, że 
m ałżonkow ie ciąg le  w  k łó tn i i w sprzeczkach zostaw ali. 
R ze c zy w iśc ie  —  odezw ała się nareszcie p a try cy ju szk a  —  
d la  utrzym ania zg o d y w  kojarzeniu m ałżeństw, potrzeba 
w iększego geniuszu, aniżeli się spodziew ałam .

M ędrzec Jozue pew nej p a try cy ju szc e  na jej zapy­
tanie, taką odpow iedź u d z ie lił: B ó g  p rzysp asab ia  w ie l­
kie d rab in y, jednego w górę prow adzi, dru g ieg o  na dół 
rzuca, i tak swój czas przepędza (co znaczy zastosowanie 
do b iegu życia ludzkiego).

Rahhot 76 r.

— 152 —

Słoma, rżysko i plewy.

Słom a, rżysko  i p le w y  ro zp o czę ły  kłótnię m iędzy 
sobą. T y lk o  d la  mnie w ło ścia n in  pracuje, d la  mnie on 
orze i sieje— m ów iło każde z osobna. Z iarn k o  ty lk o  zo­
stało się skrom nie w tyle  i rze k ło : Czego krzyczy cie, p o ­
czekajcie  lepiej, aż przyjd zie  gospod arz do domu i swoje 
b ram y i sto d o ły  otw orzy; w ted y zobaczym y, dla którego 
z nas p o le  zorane zostało, Czas n ad sze d ł, gospodarz 
p rz y b y ł, zboże zostało om łócone i przew iane; słom ę w miej­
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scu zostawiono, p lew y z wiatrem  u le cia ły , rży sk o  ogniem 
wyniszczono i ty lk o  skrom ne ziarnko  zebrano i sch o ­
wano. Midrasz.

153 -

S ł o d y c z e  n a t u r y .

P ow ietrze p a liło  od prom ieni słońca. Z g o rąca 
om dlały, ra b i Szym on u p a d ł u stóp p ag ó rka, i bardzo 
znużony w o ła ł swej có rki, m ów iąc: P o w iej na mnie w a ­
chlarzem  swoim, dam ci za to b ukiet z kw iató w  ja k o  po ­
darunek. W  tem za w ia ł ła g o d n y w ietrzyk i odetchną­
w szy radośnie tą św ieżością rze kł: O! ileż bukietów  na­
leżałoby złożyć Panu wszechm ogącem u za ten w ietrzyk.

Traktat Baha Mecya 86».

K o n i e c z n a  p r a w d a .

U czo ny Szamaj nauczał sw oich uczniów , ab y n ig d y  
w sw ych słow ach ze ścisłą  i d o k ła d n ą  p ra w d ą  się nie 
zm ijali, i m aw iał że naw et d robne w tym  w zględzie prze­
kroczenia z ja k ie j bądź p rzy czy n y  lub  okoliczności jest 
ciężkiem  przekroczeniem . U czony H ille l zaś łagodniejszy 
i w zględniejszy u trzym yw ał, że b y w a ją  w y p a d k i i o k o ­
liczności w  k tó ry ch  człow iek od ścisłej i absolutnej p ra ­
w d y odstąpić może. W  toku rozm ow y towarzystwie prze­
szło do śpiewów przy uro czysto ściach  ślubnych.
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U czony Szamaj u p arty  w swoim systemie absoh 
tnej p raw d y, objaśnił, iż nie można bez naruszenia praw 
w  podobnych śpiew ach więcej p och w al oddawać, niżel 
nar/eczona posiada w istocie przym iotów , w ystaw iać] 
należy, ja k ą  jest, —  rz e k ł on surow5^m tonem —  i ni 
więcej.

N auczyciel H ille l objaśniał p rzeciw nie: B y ło b y  nii 
przyzw oicie, przy tak wesołej okoliczności, b łęd y  wspo 
minąć, które p rz y  weselu smutek spow odow ać mogą, 
i tak skąp y obraz narzeczonej skreślić , k tó ry  może ją  za­
wstydzić, T rzeb a je j pow iedzieć, że jest piękna i przyje 
mna i t. d.

—  Piękna i przyjem na —  po w tó rzył jeg’o przeci­
w nik; w ystawm y sobie że ona jest kulaw a, albo niewido­
ma, czy w ięc jej także przym ioty przystoją, co za fa ls z y  
wość! W szak praw o nakazuje od każdego kłam stw a zda­
ła się trzym ać, (E x o d u s  23— 7,  ̂ —  A le  w ystaw cie sobie 
rzekł na to H ille l: P rzy ja c ie l nasz na złe kupno natrafił 
oddając się złudzeniu,cieszy się tem i pokazuje nam z za’ 
dowolenit m ku p io n y przedm iot, czy będziecie się z niego 
śmiać i szydzić. T a k  samo jeżeli narzeczony wyborem  
swoim się łud ził, dla czego go surow o k ry ty k o w a ć i ser­
ce jego dręczyć? R o zm ow a ich d ługo jeszcze trw ała, ale 
większa część m ędrców zgodziła się na to: że człow iek 
tak zachow ać się winien, ab y b y ć jd la  każdego usłużnym  
i przyjem nym .

Tral lat Kttubat 17*.

— 154 —
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— 165 —

Bóg stosuje się do nieudolności człowieka.

W  p rzyb ytku  Pańskim  nieustanne św iatło  świecić 
się m iało. W  ludzkiem  oku znajduje się b ia łko  i ciemne 
części oka, i przez nie człow iek wszystko widzi. Bóg, 
który jest całem światłem , czy może potrzebow ać św ia­
tła ludzkiego? A le  św iatło  p ali się w św iątyni, nie dla 
potrzeby B oskiej, ty lk o  dla honoru człow ieka.

C złow iek zapala jedną świecę o d ru g ą i nie zapala 
jej od ciemności. Lecz B óg stw o rzył św iatło  z ciemności, 
czy w ięc Bóg potrzebuje ludzkiego św iatła?

K r ó l oznajm ia swemu p rzyjacie lo w i, że się uda do 
niego na ucztę. P rzy ja c ie l ów urządza swój dom ustawia 
stoły, siedzenia, i św iatła, podług swego stanu. W ie ­
czorem p rzyb yw a kró l, otoczony okazałą i liczną  świtą. 
W idząc b lask d ro g ich  kam ieni i złota p rzy nich, w stydzi 
się p rzyjacie l i u k ry w a  pospiesznie w szystko co p rzyg o­
tował. K r ó l zdumiewa i pyta się przyjacie la, czy nic na 
jego przyjęcie nie p rzyg otow ał: —  M oje przygotow ania 
uważałem za m ało znaczące wobec tak w ielkiego i tak 
znacznego bogactw a, kazałem  więc w szystko u k ry ć  —  
K r ó l odrzekł: N ic z tego w szystkiego com sobą p rzy­
niósł nie chcę, i jedynie z m iłości ku tobie przyjm ę to, 
coś dla mnie przygotow ał. —

T a k  też rzecze Bóg, któ ry  jest światłem  i w ielkością 
do Izraela: P rzy go tu j św iątynię, zapalcie  w niej światło, 
a ja  z m iłości ku wara użyję  go dla Siebie.

Rabóot 263^.
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— 156 —

O r z e m i o s ł a c h .

R a b i M eyer nauczał: powinnością każdegfo człowie­
ka jest w yu czyć swego syna szlacłietnego i lekkiego rze­
miosła, a przytem  b ła g a ć o litość Tego, w którego ręku 
są bogactwa i w szelkie d ary  ziem skie.

R zem ieśln ik  bowiem nie ubożeje przy rzemiośle 
i nie b og aci się bez w oli Tego, którego w łasnością jest 
bogactw o, znajdujęm y bow iem  w piśm ie świętem: M oje  
je s t  złoto i  srebro  —  mówi P an  zastępów (A g ia sz  2— gy.

T raltat Kałuszyn roflz. 5-ty.

Mądrość i piękność ciała.

R a b i Jehoszua syn C hanin y b y ł na dworze kró le w ­
skim  z powodu m ądrości bardzo pow ażany, ale b y ł b a r­
dzo brzyd kim  i niekształtnym .

Pew nego dnia przechodziła có rka kró la  koło niego 
i rzekła: Co to za b rzyd kie  naczynie d la  takiej m ądrości! 
M ędrzec nie tracąc przytom ności i nie ob rażając się tem. 
w dał się w rozmowę z księżniczką zw racając dysputę do 
przedm iotów dom ow ych i w reszcie p o staw ił je j nastę­
pujące zapytanie: K siężniczko ! w czem staw iacie przy 
stole wino? — W  g lin ia n y ch  naczyniach —  o drzekła  —  
AV g lin ia n y ch  naczyniach, to jest zw yczajna rzecz, czy­
nią to w praw dzie w szyscy, ale dla was, ja k o  dla kró le ­
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wskiego dw oru, pow inny byd w sre b rn ych  lub złotych 
naczyniach. —  R zeczyw iście, zastanaw iając się  nad tem, 
przyznaję, że masz słuszność —  rzelcła księżniczka. N ie­
zwłocznie też d ala  rozkaz przelania w ina do sre b rn ych  
i złotych naczyń. Lecz w w krótkim  czasie w ino w tych 
naczyniach skw aśniało. K r ó l,  dow iedziaw szy się o tem, 
rozgniew ał się bardzo, ka za ł p rzyw o łać córkę i dow ie­
dział sią od niej, kto jej tej ra d y  udzielił. —  P o sła ł więc 
po mędrca i zapytał: Co za osobliw ą radę dałeś mojój 
córce? Chcesz może, aby mi się moje tru n k i popsuły? —  
Monarcho! —  odpow iedział mędrzec: —  dałem jej tem 
naukę. C órka wasza nadaje zbyt w ie lkie  znaczenie zew­
nętrznej piękności i p o g a rd ziła  mną d la  mojej fiziogno- 
raii, a jednakże m ądrość z pięknością, rzadko id z ie  w pa­
rze, albowiem piękny b yw a  zbyt Zcijęty swem ciałem, 
i nie ma czasu na naukę.

Talmu l Teanith 7*.

— 157 —

Bogu ofiarowana uczta.

Pewien zamożny dziw ak rzekł do m ędrca Iz ra e l­
skiego: Chcę waszemu B ogu ucztę w yp raw ić. Ucztę? 
n ig d y nie będziesz mógł tego uczynić— odrzekł mędrzec. 
D la  czego nie będę mógł —  zaw ołał tenże nieukontento- 
wany. D la  tego —  odrzekł mędrzec —  iż Jego orszak 
jest bardzo licz)iy, i chcąc ucztę dla tak w ielu przyspo­
sobić, potrzeba na to znacznego czasu. Co to znaczy ? —  
odpowiedział ów pan—  moja uczta w ystarczy dla całeg^o
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Je g o  orszaku, wskaż mi ty lk o  miejsce, gdzie bym  mógł 
takow ą przysposobić. G d zie? —  odrzekł po niejakiem  
nam yśle —  musisz ją  nad brzegiem  m orza urządzić. G łu ­
piec ten przez sześć m iesięcy bez p rz e rw y  nad urządze­
niem zam ierzonej uczty p raco w ał, p rzyg o to w ał pełne 
w ozy żyw ności i po doprow adzeniu w szystkiego do po ­
rządku , ka za ł znosić sto ły  i p o traw y na brzeg morza.

W tem  zerw ał się w ic łie r i w szystko to w rz u c ił do 
morza. A le  ów g łu p ie c jeszcze nie o d stąp ił od swego 
zam iaru i na now o przez sześć m iesięcy pracow ał. S ko ­
ro w szystko b y ło  ustawione, zerw ał się znowu straszny 
w ic łie r i b a łw a n y , k o ły sa ją c  się i zalew ając brzeg, ścią­
g n ę ły  w szystko do morza.

G łu p ie c  nareszcie p rzyw o łu ją c m ędrca rz e k ł: Co 
teraz pozostaje m i zrobić? M ędrzec o d p o w ied ział: Owe 
w ic liry , owe fale, b y ły  to s łu g i, które p oprzedzały orszak 
B o ski, one to sw oją część p o łk n ę ły , i teraz musisz dla 
niezliczonej g ro m ad y s łu g  B o s k ic łi ucztę przysposobić.

G łu g ie c  ów, odstąpił od sw ego nierozsądnego za­
m iaru.

Traktat Chulin 6 O»-.

158 —

Bieg życia ludzkiego.

P różność nad próżnościam i —  m aw iał Salom on. 
P różność nad  próżnościam i, w szystko jest próżno­

ścią: Siedm  ra z y  p o w tó rzył próżność, co odpow iada 
siedm iu oddziałom  lud zkie g o  życia.
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C zło w ie k zal ed wie na św iat p rzyj dzie, b yw a pieszczo­
ny i p ocałunkam i o k ry w a n y , do dw óch lub  trzech lat ta­
cza się po ziemi w p lugastw ie  i nieczystości i co tylk o  
znajduje, bierze do ust. D o dziesięciu lat jest on ja k b y  
niespokojna sarna, do dw udziestu, jest ja k  rozkiełznany 
koń, a ozdabiając swe cia ło , przedstaw ia trzpiota. Oże­
niw szy się, b yw a osłem osiodłanym . G d y  zostaje ojcem, 
żyje m ozolnie dla utrzym ania dzieci, ja k  pies w ałęsa się, 
szukając chleba, na starośd w y g lą d a  ja k  m ałpa. A le  m ą­
drość daje tym  w szystkim  fazom w cale odmienną p o ­
stać.

Jałkut Kohelet 8 ‘J^.

— 159 —

P r z y s z ł e  ż y c i e .

P rzy szłe  życie jest w cale inne, niż obecne. Tara ża­
dne pożywienie, żadne tru n k i, żadne m ałżeństwo, żadne 
interesa, żadna zazdrość, żaden gniew , nie istnieją: tdm 
nasycają się cn otliw i w id okiem  Boga.

Traktat Berachot 17*.

Trzy modlitwy pobożnego w różnych porach dnia.

W  przeciągu dnia p rz y  każdej zmianie św iatła w i­
nien pobożny sw ą m odlitw ę zmówić.

Z ran a niech p rzyw ita  s ło d k ą  ju trze n kę  temi sło­
wam i:
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D ziękuję Ci, o Panie, żeś mnie z ciem ności do św ia­
tła  w prow adził.

W śró d  dnia, k ie d y  słońce gorącem i prom ieniam i 
ziem ię ogarnia, niech wznosi m o d ły do nieba w  ty ch  sło 
w a c h ;

P an ie! u czyn iłeś mi łaskę, d ając doczekać ogląda­
nia słońca w najw yższym  szczycie, zachow aj mnie Panie 
Sw ą łaskę także p rz y  zachodzie słońca.

N a w ieczór, k ie d y noc swą zasłoną ziemię okryw a, 
niech m ó w i:

P a n ie ! P a n ie ! O b y Ci się spodobało dać mi docze­
kać znowu św iatła  dziennego.

Rabboi 7ffb.

— 160 —

Prawo natury i grzechy.

P ew ien filozo f rze k ł do rabi G am liela; B óg wasz 
mieni się zazdrosnym , nie c ie rp ią c innych bogów , tylko 
siebie samego, ale zam iast g ro zić tym, któ rzy m odlą się 
do bożków, czemu nie zw raca gniew u swego przeciwko 
sam ym  bożkom ? M ędrzec o d p o w ied ział: P e w ie n  ksią­
żę m ia ł vvyrodneg‘o i rozpustnego syna, któ ry , hołdując 
złym  obyczajom , o śm ielił się swego psa nazw^ać imieniem 
ojca. O jciec w p a d ł w g w ałto w n y gniew, ale zgadnij 
przeciw  kom u, przeciw  psu, czy też przeciw  synow i?

A le !  —  o d rze k ł znow u filo zo f— g d y b y  B ó g  wszyst­
kich  tych bożków  zn iszczył —  zn ik ła b y zarazem cześć im 
składaną. D o b rze b y ło b y — od p ow ied ział ra b i —  gdyby
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ci b a łw o ch w a lcy  m o d lili się  do przedm iotów  m ałej w a r­
tości, lecz m odlą się oni do rzek, pow ietrza, ognia, księ­
życa i gw iazd, ma w ięc B ó g  dla ich  niedorzeczności, tak 
ważne stworzenia zniszczyć? Czy kradzione nasiona w y ­
siane, nie przynoszą owoców d la  tego, iż są kradzione? 
N atura ulega praw om , które B ó g  dla niej stw orzył. L u ­
dzie ty lk o  za swoje uczyn ki pociągnięci będą do od po­
w iedzialności.

Talmud Aboda Zara 54  — 55.

—  161 —

Dla czego stworzony został na początku tylko jeden człowiek.

D la  czego na początku stw orzony został jeden ty lk o  
człow iek, ja k o  ojciec w szystkich  plem ion?

Oto dla nau ki naszej, abyśm y pam iętali, że kto je ­
dnego człow ieka zabija ja k b y  c a ły  św iat zb u rzył, a kto 
jednego człow ieka od śm ierci ocala, ja k b y  c a ły  świat 
ocalił.

Jeden człow iek na początku został stw orzony dla 
spokoju całego społeczeństw a ludzkiego, a b y  jedna ge- 
ne racya do d ru g iej m ówić nie m o g ła ; ,,mój ojciec b y ł 
w iększym  od tw ego“

Jeden tylk o  człow iek został stworzonym  przez B o ­
ga, a b y obaloną b y ła  p o m yłka n ie w ie rn ych  i nieuków, 
iż dw a d u ch y : duch d o b ry i d uch z ły  św iat stw orzyh

Talmud Sanhédrin 37*.

11
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D o b r o c z y n n o ś ć .

Żelazo tłucze kam ień, ogień zm iękcza żelazo, woda 
gasi ogień, o b ło k i po ch łan iają  wodę, w iatr rozpędza 
obłoki, człow iek opiera się w iatrow i, b o ja iń  o b ała  czło­
w ieka, w ino rozprasza b o ja iń , w śnie p aru je  wino, śm ierć 
uprząta w szystko, dobroczynność ocala od śm ierci.

Talmud Baba basra 10«.

U c z y n k i  i r e l i g j a .

N ie studiow anie jest g łó w n ą rzeczą, lecz w ykonanie 
(A bot \). U czony, któ reg o w ewnętrzne przekonanie z p ro ­
wadzeniem się w niezgodzie jest, uczonym  nazw ać się nie 
może. 7'almud Jonia 72'°.

O tych, któ rzy  wiedzę studiują, ale d o b ry ch  uczyn­
ków  nie w y k o n y w a ją , z w y k ł b y ł pew ien uczony m aw iać: 
,,B ia d a  temu, k tó ry  niema domu, a w ie lk ą  bram ę staw ia“ .

In n y  m ędrzec napom inał sw oich ucznió w : Z a k li­
nam was, p rzyjacie le, zaklinam  was, nie stw arzajcie  so­
bie dw óch p ie k ie ł; dw a p ie k ła  bowiem będą dziełem  te­
go, k tó ry  wie, ja k  należy postępować, a n ie sp raw ie d liw ie  
i  i le  czyni. W ięk szą on k a rę  otrzym a, niżeli ten, kto nie 
w ie i d la  tego źle czyni.

R a b b i m aw iał: K t o  posiada wiedzę bez bojaźni bos­
kiej, jest ja k  człow iek m ający klucze do w ew nętrznych
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komnat domu swego, a do drzw i zew nętrznych niema. 
W  ja k i sposób może się do domu dostać?

Talmud Sabat 51.

R a b i E leazar m a w ia ł: „ K t o  więcej w iedzy posiada, 
aniżeli w ykonyw a, podobny jest do drzew a z wielom a ga­
łęziami a m ałem i korzeniam i; le k k i w ia tr w y rw ie  je 

korzeni. K t o  zaś więcej w yk o n yw a , aniżeli w ie d zy po­
siada; podobny jest do drzew a z m ałem i gałęziam i, ale 
głębokiemi korzeniam i, nawet w iatr z m iejsca go nie po­
ruszy“ . (Abot-^. R a b b a  m aw iał: „C e l w iedzy jest pokuta 

d o b re u czy n k i“ . Tenże m aw iał; „N a  co p rzyd a się w ielką 
posiadać wiedzę świętej w ia ry, a b yć upartym  względem  
ojca, m atki, nau czycieli i przełożonych? „P rzyo b iecan a 
zasługa należy .się li temu, kto dobrze czyni, a nie temu, 
kto stud jow ał praw o święte. K to  d la  w łasnej s ła w y  i ho­
noru czyni, temu lepiej b y ło b y , żeby się w cale nie uro d ził.

Talmud Berachot 17^

- 163 —

Życie własne i życie bliźniego.

D w aj podróżni b łąd zili po pustyni, ijednem u z nich 
)ozostała reszta żyw ności, m ianow icie flaszka z wodą. 
irdyby się podzielili nie sta rczy ło b y , i m u sielib y obadw aj 
imrzeć z g łod u; d la  jednego zaś sta rc zy ło b y  o tyle, iż 
niałby s iły  przebiedz pozostałą część pustyni. Co winien 
iczynić posiadacz w ody? G d y  o tem dysputow ano, Ben 
^itora odezwał się w następujący sposób: „L ep ie j niech 
¡badwaj um ierają, aniżeli jed en ma się p rzy p a try w a ć
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¡śmierci bliźniego. Tem u tw ierdzeniu o p ie ra ł się rabi 
A k ib a  m ówiąc: U trzym anie w łasnego życia  jest rzeczą 
najważniejszą.

T raktat B aba M ecya 6 2 “.

~  164 —

Z w l e c z o n a  u c z t a .

H ille l, starym  zw any, z a p ro sił b y ł swego kolegę 
na obiad i p o le cił żonie p rzysp osob ić stosow ną ucztę.
0  oznaczonej w ięc godzinie sied li dw aj uczeni do stołu
1 oczekiw ali potraw y, ale n ic  nie przyniesiono. Dwaj 
uczeni rozpoczęli dyskusję o przedm iotach re lig ijn y ct 
i zapom nieli o jedzeniu. H ille l jednakże, przypom inając 
sobie, m y śla ł od czasu do czasu; „Zona m oja nie przy­
chodzi, zapewne nie bez p rzyczyn y, lepiej jej nie prze­
szkadzać i ko ntynu o w ali dalej rozmowę. G od zin y tym­
czasem u p ły w a ły , a jedzenia nie przynoszono.

N areszcie p rzycho d zi żona zakłop o tana i przynoś 
jedzenie. Mąż zapytuje ją  d elik atn ym  tonem; Żono moja 
d la  czego jedzenie nie b y ło  dotychczas gotowe? zkąd t£ 
zw’łoka? —  Żona odpow iedziałii: G dym  m iała przynieś( 
p otraw y, zg ło sił .się do m nie ubogi p łacząc i rzekł: Dzi 
żenię się i nie mam nic do uczty weselnej, dałam  więc rai 
co m iałam  d la  nas p rzyg o to w ać i kazałam  inne potraw] 
sporządzić. C zy  źle uczyniłam ? H ille l pełen radości z po 
W’odu tego opow iadania z a w o ła ł: ,,U czy n iła ś  ja k  rozu 
mna i bogobojna ko b ieta“ .

Talmud Dereęh Erac 6 —18*.
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Szczepienie winnej macicy.

Zgięty pod ciężarem  żelaza, o b lan y potem, stał pa- 
try a rch a  Noe, b ry łę  ziemi ro zb ijając. N agle staje przed 
nim szatan i mówi: Ja k ą  to now ą robotę rozpoczynasz? 
Ja k ie g o  ow ocu spodziewasz się z tej ziemi? —  ^Szczepię 
la to ro śl (szczep w inny) o d p ow ied ział p atryarch a. —  
W in o ? p iękn y szczep ! podziw u g o d n y ow oc w esołości 
i rozkoszy ludzi! P ra ca  tw oja jest w zniosłą; czy chcesz, 
abym  pracę moją z tw oją p o łą c zy ł, w tedy d opiero rob o­
ta będzie doskonalą.

P a try a rc h a  p rz y ją ł to zaofiarow anie. Szatan schw y­
c ił tedy jag n ię  zarznął i o b la ł k rw ią  ja g n ię cia  ziemię, 
z czego pochodzi, iż ten, kto sok lato ro śli um iarkow anie 
kosztuje, jest ja k  jag n ię  łagodnego usposobienia, jest życz- 
liAvym dla innych i słod kich uczuć.

Noe przyp atruje  się i w zdycha. Szatan w y k o n y w a  
dalej swą robotę, p o ry w a  lw a, rozdziera go i z ży ł ro z­
d artych  kre w  leje po ziemi. Ztąd pochodzi, iż ten, kto 
dużo w ina używ a, czuje się ja k  lew silnym , kre w  jego 
p ieniąc się w re w ży łach  i um ysł czuje się zarozum iałym .

Noe, w idząc to, p rzeraził się, a szatan dalej konty- 
nuje sw oją ro b o tę, nieczystem i rękom a swemi p o ryw a 
świnię, zabija ją  i krew  jej przelew a na ziemi, z czego po­
chodzi, iż ten, kto nad m iarę używ a soku latorośli, w p a­
da w plugastw o, tarza się ja k  Świnia w błocie.

Jaikut Genesis 16c..
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B o g a c t w o  i w i e d z a .

S ła w n y  w  swoim  czasie rab i Szym on m iał bogatego 
p rz y ja cie la  w m ieście T y ru s. Pew nego dnia u d a ł się do 
niego z w izytą. P odczas p rz y ja c ie lsk ie j ich rozm owy, 
zja w ił się słu żący je g c , zap ytu jąc swego pana czy ma na 
obiad przyg otow ać g ro ch u  lepszego, czy też zw yczajne­
go gatunku. —  Zw yczajnego o d rze kł pan. Tym czasem  
p rzyja cie le  ko n ty n u o w a li rozm ow ę i za nadejściem  go ­
dziny obiadow ej, za p ro sił gosp odarz gościa  na obiad. 
Zaledw ie m ędrzec p rz y ją ł zaproszenie, opuścił go gospo­
darz na chw ilkę, pobiegł, k a żą c służącem u swemu salon 
z najw iększą e leg an cyą przyozdobić. W ch o d zą c do salo­
nu, mędrzec, o lśnio ny został b laskiem  złota i klejnotów , 
któ re  na w ystaw ionych w azach b łyszcza ły. W te d y  gość 
ob róciw szy się do g ospodarza rze kł: Zkąd pochodzi taki 
przepych złota i dro g ich  kam ieni w domu takim , w któ ­
rym  k a rm ią  się zw yczajnym  grochem ? —  P rz y ja c ie lu  —  
o d rze kł gospodarz: —  dla  w as uczonych dostateczną 
jest wasza m ądrość, by spojrzeniem  w szystkich  na was 
ściągnąć, ale na nas n ik tb y nie zważał, g d y b y śm y  nie 
b łyszczeli zlotem  i d ro g iem i kam ieniam i.

M idrasz Megilot Ester 12OK i  b-

Trafne i dziecinne odpowiedzi.

Pew ien człow iek, k tó ry  do Jero zolim y podróżował, 
doszedł do w ązkiej polnej ścieżki, a że n ieznał drogi, spy-
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tał się malca, któ ra najkrótsza do Jero zolim y? T a — od­
pow iedział m alec, w skazując mu je d n ą , jest kró tk ą  
i długą; d ru g a  zaś jest d ług ą i krótką. Ó w  głupiec, nie 
żądając bliższego objaśnienia, poszedł pierw szą i będąc 
blizkim  już świętego grodu, k ro c z y ł dalej i spostrzegł, iż 
miasto d okoła  ogrodam i i fundam entam i okrążone jest, 
tak, iż do niego dostać się nie można. W ró c ił znużony 
napow rót i spotkaw szy znowu m alca, przem aw ia niechę­
tnie do niego: Czy  nie pow iedziałeś mi, że ta d ro g a k ró ' 
tka? Pow iedziałem , iź ta d ro ga jest k ró tk ą  i daleką, 
powinieneś w ięc b y ł d ru g ą  pójść. Zaczął w ięc na nowo 
swą podróż i spotkał chłopca, niosącego p rz y k ry ty  kosz. 
O ! dobre dziecko —  rz e k ł do niego —  co masz w tym  k o ­
szu, że tak starannie go p rz y k ry łe ś ?  P a n ie !— odpow ie­
działo dziecko— g d yby m  ch cia ł o d k ry ć  tajem nicę co jest 
w tym  koszu, b y łb y m  go nie p rz y k ry ł.

P rzy sze d łszy  do b ram y m iasta, sp rag n io n y, sp o tkał 
dziewczynę, czerp iącą wodę u studni. M oje dziecko —  
rz e k ł —  czy nie ch cia ła b y ś m nie dać odrobinę w o d y? 
owszem dam wam i naw et waszemu o s łu — odpow iedzia­
ło  dziewczę, i rzeczyw iście obudwom  p o d ało  w o d y do 
picia. P o dró żn y d ziękując jej, rz e k ł: U czyn iłaś tak ja k  
R e b ek a. A le  w y  nie u c zy n iliśc ie  tak ja k  E leazar u czy­
n ił,— odpow iedziało dow cipnie dziewczę.

MtJr Echa Rabhott 62».

-  167 —

N a g a n a  d r u g i c h .

Jeżeli cię jeden osłem  nazwie, id i  dalej i na to nie 
zważaj, jeżeli ci dw aj to samo mówią, załóż sobie uzdę,
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co znaczy pam iętaj o sobie samym i rozważaj, czy ci się 
ten ty tu ł przynależy.

_____________ Jałkut 19.

S z c z ę ś c i e .

Szczęście tego odpycha, k tó ry  je  gwałtem  chce zdo­
b yć, tego zaś w ynajduje, k tó ry  na nie oczekuje cierpli­
wie. Traktat berachot 64.

— 168 —

Z u c h w a ł o ś ć .

Zuchw ałość jest państwem  bez ko ro ny.
tamie.

O b m o w a .

O bm ow a szkodzi trzem osobom: temu kto obmawia, 
temu, kto słucha obm owy, i temu, przeciw ko komu jest 
skierow ana Traktat Erubin 13^.

Dostatek i przyjaźń.

P rz y  drzw iach sklep ow ych igdzie się żyw ność ro z­
dziela) w szyscy są p rz y ja ció łm i; p rzy ubogich drzw iach 
zaś nikt. __________  7'raktat Sahatt 3 2 k

Dobre jest zawsze dobrem.

M y rta  choć jest pom iędzy cierniam i, zawsze zo­
staje reyrtą. Traktat Sanhédrin 44k
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W z g l ę d y  t o w a r z y s k i e .

D o kąd k o lw ie k się udajesz, czyń tak ja k  miejscowe 
wyczaję każą. Trakt B aba M ecya 87».

K ł a m s t w o .

—  169 —

K a r ą  k ła m cy  jest, iż mu nie wierzą, g d y naw’et pra- 
i'dę mówi. Traktat Sanhtdrin SÔ .

P o c a ł u n e k  z ł o d z i e j a .

G d y cię złodziej pocałuje, przelicz potem zęby swoje.
Traktat Chulin 127*.

W s p ó ł z a w o d n i c t w o .

W spółzaw odnictw o m ądrych tw orzy życie w^iedzy.
Traktat Baba Basra.

Od każdego można się czegoś uczyó.

Pew ien mędrzec m aw iał: W ie le  się nauczyłem  od 
Tioich nauczycieli, więcej od tow arzyszów , najw ięcej zaś 

moich uczniów. Traktat. Teanith. 7.

Filary społeczeństwa.

Na trzech filarach spoczyw a społeczeństwo; na sp ra­
wiedliwości, praw dzie i zgodzie. In n y  mędrzec mawiał;
na wiedzy, na b o ja in i B oga, i na dobroczynności.

Abot.
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W y ż s z o ś ć  l i t e r a t u r y .

N ajpiękniejsza elegja je st ta, któ ra  p łacz w yw olujj 
najw ym ow niejsze m owy te, które mnóstwo słucliaczó« 
ściągają. Traktat Berachot 5\>.

Ż ą d z a  p o c z c i w y c h .

P o czciw i cenią bardzo swoje m ajątki, d la tego, i! 

cudzych sobie nie przyw łaszczają.

N a t u r a l n e  s y m p a t y j e .

T r* y naturalne sym patyje byw ają: C zło w ie ka do 
m iejsca urodzenia, m ałżonka do m ałżonki, kupującego 
do ku p ioneg o przedm iotu. Traktat Sota 47».

Łagodność i surowość.

M ędrcy m aw iali: L e w a  ręka niech odpycha, a pra­
w a niech p rzyciąg a. tamis.

G a d a t l i w o ś ć .

Dziesięć m iar g ad atliw ości przeznaczono światu, 
dziew ięć z tych w zięły sobie k o b ie ty  d la  siebie; dziesięd 
m iar pijaństw a przeznaczono św iatu , dziew ięć z tych 
wzięli sobie służalce. Truktat Ki fû zyn 49b.
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Milczenie i szlachetność.

Z dwóch kłó cą cych  się jest pierw szy k tó ry  zam il­
cza, zapewne szlachetnego pochodzenia. tamie.

Z a l e ż n y  o j c i e c .

K tó ż  to jest kto sobie pana kupuje? Oto jest ojciec, 
któ ry p rzy życiu swem zrzeka się m ajątku na ko rzyść 
swoich dzieci. Traktat Baba Mecua 75b.

Niedorzeczne zaufanie.

K to  pożycza bez dowodu i bez św iadków , staw ia 
pożyczającego na drodze do grzechu.

tamie 7Ó .̂

R o z m y ś l a n i e .

M yśl jest to żelazne jarzm o człow ieka.
tamif 107 .̂

Z a d o w o l e n i e .

Salom on m aw iał: B óg stw o rzy ł każdą rzecz piękną 
w swoim  czasie. Jest to dziełem  Boskiej opatrzności, źe 
każdemu swoje rzem iosło pięknem się w ydaje.

Traktat Berachot 4.%.
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Wesołość w ubóstwie.

D la  czego u b ab ilońskich izraelitów  są uroczyste 
św ięta weselsze, niżeli u d ru g ich ?— spytano się rab i Aszy. 
D la  tego iż są biednym i —  od pow ied ział rabi.

Talmud Sabatt 143^.

P o z ó r .

W  k ra ju  rodzinnym  dostatecznem jest znaczne imię, 
za krajem  ro d zin n ym — suknia.

Niepłodna mądrość.

M ądrość, któ rą  się w siebie zam yka, porów nać mo­
żna z m yrtą w pustyni, któ ra  nikogo nie pociesza.

Talmud Rozhaszana 20 k

Wino jako zdrajca.

W in o  w człow ieka wchodzi, sekret wychodzi.
Trak-tat Erubin 65*.

G n i e w .

W  gniew ie b yw a m ąd ry szalonym , a p ro ro k  onie­
m iałym . Traktat Pętackim 66h.
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Najmniej nawiedzane osoby.

Czterech ludzi rozum nie może znosid: dumnego 
biedaka, bogatego o b łu d n ika, niem oralnego starca
i przełożonego, k tó ry  rozkazuje, o dobro p od w ład nych 
nie troszcząc się w cale. Talmud Pemchim 113b.

—  173 —

Dobrze zastosowane wydatlci.

Mniej w yd aw aj na odzienie i pokarm y, a ozdabiaj 
dom swój. Trnktat Pesachim 114.

Namiętności wielkich ludzi.

Im  wyższym  jest człowiek, tem większe są jego na­
miętności. Traktat Sukoth 5 2 k

Zaspokojenie namiętności.

N asycona namiętność jest ciąg le  głodną; g łod na zaś 
jest syta.

Wiedza i skromność.

W ied zę  można porów nać do w ody, która z wyższe­
go do niższego m iejsca sp ływ a. U trzym uje się ona t y l­
ko w skrom nych ludziach. * tamie.
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H o n o r .

N ie miejsce człow ieka, lecz człow iek m iejsce zdobi.
tamie 21^.

N a t u r a  d u m n e g o .

D um a jest m aską wła.snych sw ych  błędów.
Traktat Megilla 29*.

M i l c z e n i e .

M ilczenie p rzysto i m ądrym , a tem bardziej g łup im . 
Jeżeli w artość m ow y stanow i zło ty, to m ilczenie dw a 
złote. tamie 18*

W s t y d l i w o ś ó .

W sty d liw o ś ć  pro w ad zi do bojaźni grzechu. 
W s ty d liw o ś ć  jest ozdobą człow ieka.

Traktat Nedarim 20*. 
W styd ź się lepiej przed sobą sam ym , aniżeli przed 

innym . Traktat Teanith 15^.

Przymioty świętego zakonu.

P raw o d aw ca Mojżesz p rzep isał Izraelito m  z w o li 
B o skie j 613 p rzykazań.
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K r ó l D a w id  w y ra ził te same przepisy w ii-tu p rz y ­
kazaniach 15 ). „ W ie k u is ty ! kto może przebyw ać 
w Tw oim  nam iocie, kto może m ieszkać aa tw ojej świętej 
g-órze? Ten, k tó ry  n ie n ag an n ie  postępuje i  p raw o w y k o ­
nyw a, praw dę um acnia w swem sercu, nie p otw arza ję z y ­
kiem bliz'nich swoich, nikom u n ic złego nie czyni, i o b ra­
zy w sercu nie nosi, niką^em nego lekcew aży, ale B og a 
bojącego się poważa, p rzysięg i nie łam ie, pieniędzy sw oich 
na lichw ę nie oddaje, p rzekupstw a na szkodę niew innych 
się nie dopuszcza“ .

P ro ro k  Jezajasz w y ra z ił takow e razem w 6-ciu (Je^  
zajasz 33— 15). K to  w p raw ości postępuje i uczciw ie mó­
wi, kto zysk n ie p raw y odrzuca, kom u ręce się trzęsą, b y  
nie b rać grosz z przekupstw a, kto uszy swe zatyka, ab y 
nie usłyszeć n ie p raw ych  słów , oczy swe zam yka, aby 
uciec od złego,

P ro ro k  M icha zre d u ko w ał takow e do trzech (6— 8). 
Czego B óg od ciebie żąd a: „a b y ś sp raw ied liw o ść w y k o ­
nyw ał, d ob ro czynność m iło w ał, w  skrom ności przed Bo- 
g-iem postępo w ał“ .

P ro ro k  Jezajasz p o p ra w ił takow e i o g ran iczył je  do 
dwóch (56 —1). „P rzestrzeg ajcie  p ra w a i k ie ru jcie  się mi- 
ło śc ią ‘‘.

P ro ro k  Am os zre d u ko w ał takow e do je d n e g o (5- 4;. 
T a k  rze kł B óg do Izraela: ,,Szu kajcie  mnie i ży jc ie “ . 
Pew ien uczon y n a d m ie n ił: Z tego w n io sko w ać mo- 

żna, iź B og a szukać trzeba przez spełnianie zakonu. 
Zw róćcie uw agę na H ab b a k a k a , k tó ry  takow e do jed ne­
go sprow adza {2— 4). „S p ra w ie d liw y  żyć będzie w swojej 
wierze,“ Traktat Makkot 25 — 6,

— 175 —
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Moralny cel życia.

Pew ien E lifa s  z Tem anu rz e k ł: C złow iek do tru ­
dów jest s tw o rz o n y , do trudów  cielesnych lu b  ducho­
w ych? R e lig ia  naucza, iż cz łq jv ie k  do rozw inięcia um y­
słu jest stw orzony. A le  w jakim  k ie ru n k u  ma um ysł 
p ra co w ać? Nie w  niedorzecznych i obojętnych przed­
m iotach, lecz w re lig ijn y c h . R a b b a  d o d ał do tego: N ie­
u n ikn io n y los śm ierteln ika jest cie rpie ć na tym  świecie: 
szczęśliw y ten, czyj u m ysł trudzi się nauczaniem rzeczy, 
odnoszących się do re lig ii.

Trnktat Sanhédrin 99b.

Obywatelskie życie rabinów.

P ra w ie  w szyscy uczeni talm ud yści utrzym yw ali się 
ze swojej p ra cy , któ rą  oni własnem i rękam i w y k o n yw a­
li, a po większej części z le k k ich  rzem iosł.

P o ch o d ziło  to z re lig ijn e j zasady, iż w iedza z pracą 
w inna się łączyć.

W ie rn i temu postanow ieniu i potrzebą nagleni, w y­
b ie ra li sobie kunszt a lb o rzem iosło, dla utrzym ania sie­
bie i swojej rod ziny.

W  talm ud yczn ych k się g a ch  znajdujem y przeszło 
stu uczonych, któ rzy różne rzem iosła w y k o n y w a li. Oto 
ważniejsze, którem i sław n i uczeni zatrud nieni b y li:  gra-
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barstwo, rolnictw o, piekarstw o, szewctw o, ko tlarstw o , 
nożownictwo i m łynarstw o.

Pism o talm udyczne opisuje n ie któ rych  uczonych, 
k tó rzy  życie swoje tak ro zd z ie lili; M łodzieńczy wiek, na 
studja d la  siebie sam ych, męzki w iek na pracę, w iek p o ­
deszły na w y k ła d y  innym . W sp o m in a ją  także o up raw ie  
ziemi przez mężów sły n n y ch  z nauk i pobożności.

T a k  to zm ieniają się ludzie z czasem , albo czasy 
zm ieniają ludzi. N ik t p raw ie z tych  mężów nie p ro w a­
dził handlu, ku  którem u, ja k  się zdaje, ży w ili odrazę, do­
piero w p ó in iejszym  czasie handel uw ażali za ko rzystn ie j­
szy, aniżeli rzem iosło.

Traktat Jebamot

—  177 —

Skinienie historyczne.

W  w ie lkie j Synagodze A le k s a n d ry i w E g ip c ie  sia­
dali w od d zielnych rzędach zło tn icy, srebrne przedm ioty 
robiący, tkacze i kow ale. W ch o d zą cy  b ie d n y ud aw ał 
się do każdego cechu i otrzym yw ał od tegoż w sp a rcia . 
W Jerozolim ie k a żd y cech m iał sw oje osobne miejsce 
w św iątyni. Traktat Sukot 51h.

S yn o w i każdemu polecono kunszt ojca ko ntynu o­
wać.

R o d z in a  G a rn i b y ła  sław ną w  p rzyg otow aniu chle­
ba, staw ianego na ołtarzu; um yślnie p rz y b y ła  ona po to
2 E g ip tu  i n ikt nie m ógł jej w  tem rzem iośle dorów nać.

12
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R o d zin a  A b ta ln o s znowu b y ła  s ław n ą w p rzyg otow aniu  
p ach n id e ł i kadzid eł.

Traktat Joma 38

— 178 —

Studyja religijne i praca.

W  pewnej akadem ii re lig ijn e j rozpoczęto dysputę 
nad  dwiem a pow innościam i, z k tó ry ch  na pozór jedna 
d ru g ą’w yłącza, a m ianow icie: o pow inności stud yjow an ia 
zakonu i p ra cy .

D y sp u ta  skie ro w a ła  się g łów nie do w yjaśnienia  świę­
tego tekstu, k tó ry  b rzm i: „K s ię g a  p ra w  oby n ig d y z ust 
tw o ich nie u stą p iła “ ( Jozue  i — 8). S ło w a te na pozór na­
k a zu ją  praw ow iernem u, a b y c a ły  sw ój czas studyjow aniu 
zakonu pośw ięcił. A le  temu dosłow nem u i surow em u ob­
jaśnien iu sp rzeciw ia się w ie lu  uczonych, którzy za pom o­
cą in n y ch  znowu tekstów, surow ość tego objaśnienia sta­
ra ją  się złagodzić.

R a b i Izm ael podniósł się i rz e k ł: Św ięte praw o 
nakazuje w iele p rac, odnoszących się do publicznego po­
rząd ku i staw ia także p ra w id ła  d la  robót, dla rzem iosł 
i d la  ro li. A le  ten p orządek p u b liczn y nie m ó g łb y się 
z pow innością ciągłego stu d yjo w an ia  św iętych p ra w  po­
godzić i  ztąd w yn ika, że ta pow inność życiu  obyw atel­
skiem u ustąp ić pow inna. A le  su ro w y  ra b i szymon, syn 
Jo c h a ja , w szelką s iłą  duszy od rzu cił to objaśnienie i rzekł: 
J a k  możecie w  jed n ym  i tym  sam ym  czasie świętemu 

p ra w u  i św iatu się oddaw ać? Ś w ia t g ra b i wam wszyst*
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kie wasze godziny i nie pozostaw ia ani ch w ili na study- 
jow anie p ra w  św iętych. B ądźm y w iernym i pi*zepisom 
B oskim , a w tedy z nieba w ie lk ie  bogactw o i obfitość 
otrzym am y; będziem y m ieli kogoś, kto d la  nas p ra co w ać 
będzie.

D ysp u ta  trw a ła  jeszcze d łu g o  i nie m ogła do rezul­
tatu żadnego doprow adzić.

In n a  akadem ia, która do rozstrzygnięcia tej samej 
kw estyi pow ołaną została, zad e cyd o w ała: M am y p rz y ­
k ła d  na wielu, któ rzy radom  syna Jo ch aja  zaufali i ca ły  
swój czas p ośw ięcili zupełnie studyjow aniu praw a B oże­
go, a do celu nie doszli; inni zaś u słu ch ali ra d y  Izm aela 
i osiągnęli oczekiw any rezultat.

Traktat Berachot <9Jł>,

Miłość ku grzesznym.

W  sąsiedztw ie ra b i M ejera ż y li źli ludzie, któ rzy  mu 
się ciąg le  nap rzyk szali.

Z n ie cie rp liw io n y ciąg łe m i p rześlad ow aniam i w ró ­
c ił on pew nego dnia do domu, w b rew  swojemu zw ycza­
jo w i, pełen gniew u i w  tem usposobieniu zaczął się m o­
d lić  i w m odlitw ie p ro s ił B o g a , a b y zesłał śm ierć tym  
nikczem nikom . W tem  w eszła jeg o  żona B e ru ria , spo­
strzeg ła  je g o  wzruszenie, d ow ied ziała się o co się m odli 
i surow ym  głosem  rze k ła  do m ęża: M od litw a twoja jest 
przeciw ną świętemu praw u. T o  praw o nakazuje w y k o -
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rzeniad g rzechy, ale przebaczad grzesznikom . M ódl się 
więc, aby B ó g  zesłał im opam iętanie, a nie śmierd.

Traktat Berachot 10^.

—  180 —

Prostota i uczciwe obyczaje.

A b a  C h ilk ia  b y ł uw ażany za świętego i we wszel­
kich  nieszczęściach ja k ie  o g ó ł d o tyk ały, uciekano się do 
nieg'0, ab y się w staw ił do B o g a i litośd u N iego wybta- 
gał. O sobliw ie, k ie d y  susza zapanow ała i drożyzna gro­
ziła, w szyscy p o k ła d a li nadzieję w  m odłach tego spra­
w iedliw ego męża. Pew nego razu b y ła  d ług a i straszna 
susza, uczeni w ię c zebrali się i urad zili, aby dwóch mędr­
ców posład do św iątobliw ego męża, w celu proszenia go
0 w staw iennictw o w m odłach do B oga.

D w aj w ięc m ędrcow ie u d a li się do C h ilk i, a nieza- 
staw szy go w domu, poszli na pole i spostrzegli go za­
trudnionego u p raw ą roli. P o w ita li go z szacunkiem, 
a św ięty mąż nie odpow iedział na ich ukłon.

O ko ło  w ieczora w zią ł św ięty mąż swą siekierę
1 w iązkę drzewa, zarzucił to w szystko na ram ię, na wiąz­
kę zarzucił znowu zatluszczony płaszcz i poszedł ku  do­
m owi, a dwaj m ędrcowie za nim. Przez całą drogę szedł 
uczony boso, w bagnistym  m iejscu zaś w ło ży ł obuwie 
i szedł dalej. M ędrco w ie szli wciąż za nim. W szedł 
w  ciasne miejsce, cierniam i i osetami zarośnięte, świę­
ty  mąż podnosi odzież w  górę i przechodzi bezpiecznie 
pom iędzy cierniam i.

G d y  b y ł ju ż blizko dom u, na spotkanie je g o  w y­
szła żona w p ięknym  stroju. D o kom nat w eszła naj­
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pierw żona, za nią mąż, a na ostatku dwaj uczeni. Św ię­
ty mąż u sia d ł z żoną p rz y  skrom nej wieczerzy; jedzą 
i nie zapraszają gości, ani jednego słow a do nich nie 
mówiąc. Po skończonej w ieczerzy, zbliża się mąż i u k ra d ­
kowo szepcze żonie do ucha. Ci dob rzy goście przycho­
dzą, abyśm y deszcz od B o g a  w y p ro sili, chodźm y więc 
do dru giej izby, m ódlm y się i o b y B óg nas w y słu ch a ł! 
Oby ci dobrzy ludzie nie potrzebo w ali nam za to dzię­
kować. Pobożni opuszczają tedy gości, w chodzą do 
drugiej izby i m odlą się.

Po k ilk u  m inutach od strony, gdzie się żona m odli­
ła, chm ura przez niebo żegluje, za n ią  d ru g a i inne. W net 
teżzacząłrzęsisty deszczpadad. Św ięty mąż w yszed ł z w y ­
pogodzonym obliczem do i.w ych gości i zapytał, czego też 
oni od niego żądają. Jesteśm y p rz y sła n i— odpowiedzieli,do 
ciebie z prośbą, abyś deszcz od B o g a w yb łag ał. O chw a­
ła B o g u! —  od rzekł św ięty mąż —  nie  ch cia ł O n, abyście 
moich m odłów  potrzebow ali. M istrzu! odpow iedzieli ci: 
W iem y, że w łaśnie deszcz modłom twoim  zawdzięczam y, 
ale twoje obejście z nam i zdaje się nam o sob liw em , 
i przyjem nie nam b y ło b y  dowiedzied się o przyczynie tako­
wego. D la  czego nie odpowiedziałeś nam na ukłon?— R o ­
biłem ja k o  najem nik i nie mogłem  tracid czasu na ukłon 
i rozmowę —  odrzekł pobożny mąż. D la  czego zaw iesiłeś 
płaszcz na w iązkę drzew a, a nie pod takow ą, b y łb y ś  
wszakże sobie tem u lż y ł?  — Płaszcz ten b y ł mi pożyczony 
do p rz y k ry c ia — odrzekł — nie zaś do popsucia pod drze­
wem. D la czego chodziłeś boso i ty lk o  w chodząc w błoto, 
w łożyłeś b u ty? W  w odzie nie w idzę, co mnie skale­
czyć może.— D la  czego żona tw oja tak ład nie  ub iera się

— 181 —
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w dom u? —  D la  tego, iź chce miłośd moją sobie zapew­
nić. D la  czego żona tw oja w eszła do domu pierwej, 
potem ty , a za tobą dopiero m y? — D la  te g o , iż nie wie­
działem , kto w y  jesteście. —  D la  czego nie zaprosiliście 
nas do w ieczerzy? —  D la  tego, iż zaledw ie jedzenie wy­
sta rc zy ło b y  dla nas o b o jg a i nie chciałem , abyście mu­
sie li mi dziękowad.—  D la  czego ukazała  się chm ura od 
stro n y twej ż o n y ? — D la  teg o , i/, ona to je st, któ ra  cią­
g le  w domu pozostaje i chleb żebrzącym  rozdaje.

Traktat Teanith 13b.

— 182 —

D o c z e s n e  c i e r p i e n i e .

R a b i E le a z a r le żał na łożu boleści. Pew nego dnia 
p rz y b y li jego uczniow ie dla odwiedzenia go. Chory 
spostrzegłszy ic h , ciężko w estchnął mówiąc boleśnie: 
A c h ! K o c h a n i p rz y ja cie le , spraw iedliw ośd B o ska do­
tkn ęła  mnie. U czniow ie milczeli m ając oczy swe łzami 
zw ilżone, ty lk o  jeden ra b i A k ib a  okazał p raw ie we­
w nętrzną w esołość i uśm iechał się. Zdziw iony i prawie 
zniechęcony ch o ry , sp y ta ł się o przyxzynę śm iechu.— 
M istrzu —  od rzekł rabi A k ib a  — tak d łu g o , ja k  tobie 
w szystko na tym  św iecie sp rzyja ło , twoje w innice słodkie 
w ino rodziło, tw oje żniwo naniczem  nie ucierp ia ło , twoja 
o liw a nie p su ła  się, miód twoj b y ł zawsze słodki 
i w inny, czułem w ięc w sercu drżący niepokój, m yśląc: 
m istrz mój już nagrodę za swe dobre uczynki otrzym ał; 
lecz teraz widzę cię boleścią trapionym , znika więc już
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moja obawa, raduję się bardzo. C h o ry  zaw ołał: O! A k i-  
bo! w czem ja  zbłądziłem ? —  M is trz u !— odrzekł A k ib a —  
tyś sam mnie u c z y ł, że niema na tym  świecie człow ie­
ka bez grzechów .

Traktat Sanhédrin lOU.

—  183 —

Święte prawo i narzeczona.

Narzeczona stroi się we wszelkie stro je  kobiece 
ozdoby, a b ra k  jednej z tych ozdób sp raw ia  strojowi 

jej uszczerbek. T a k  też każd y czło w ie k ducha swego 
we w szystkie ozdoby w iedzy re lig ijn e j stroid pow inien.

N ajpiękniejszą ozdobą narzeczonej jest skromnośd; 
tak samo, ja k  cnota chw ałę m ędrca stanowi.

Czystośd obyczajów  stanow i najpiękniejszą chw ałę 
narzeczonej, ja k  świętośd uczynków — najw iększą chw alę 
mędrca.

Rabhott Szyr haszy rym 27n.

Sprawiedliwi i bezbożni.

S p ra w ie d liw y  podobny jest do drzewa, którego 
korzeń w świętej ziemi się znajduje, a gałęzie rozszerzają 
się nad niewdzięczną ziemią. G ałęzie Odcinają się, a k o ­
rzeń pozostaje w świętej ziemi. Szczęśliw i sp raw ied liw i, 
którzy na tym  świecie cierpią, d la  n ich przeznaczonfe 
jest wieczna nagroda.

Bezbożny rów na się drzewu, którego korzenie w nie­
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czystej ziemi się znajdują, a gałęzie jego nad żyzną zie 
m ią się rozszerzają. G ałę zie  odcinają się, a drzewo zc 
staje w nieczystej ziemi. Nieszczęśliw i bezbożni, którz-  ̂
tu spożyw ają, dla nich przeznaczoną jest wieczna kara.

Traktat Kedusznn 40^.

Nie dobry sprawiedliwy i nie zły bezbożnik.

Pism o święte m ówi o dobrym  spraw ied liw ym  (Jt  
zajasz 3 —  lo . i i ) C zy w ięc b yw a nie d o b ry  sprawiedlwy: 
B ezw ątpienia. K t o  jest sp ra w ie d liw ym  względem Bo 
ga, a nie względem  ludzi; ten nie jest dobrym  spraw ie­
dliw ym .

T a k  samo mówi pismo święte o złym  bezbożniku. Cz> 
istnieją nie ź li bezbożnicy? B ozw ątpienia, istnieją. Kto 
bow iem  nie jest bezbożnym względem  B oga, lecz wzglę 
dem ludzi, ten jest złym  bezbożnikiem . Ten zaś kto jest 
bezbożnym względem  B o g a, a nie względem  ludzi; tego 
złym  bezbożnikiem  nazwać nie można.

Traktat Keduszyn 40*.

184 —

I z r a e l  i o l i w a .

Izra e l p orów n yw a się w piśm ie świętem do oliwy 
(Jerem iasz  n —  i6). W szelkie  p ły n y  p rzy  zmięszaniu połą 
czają się z sobą, ty lk o  oliw a nie łączy się z innemi płynam i 
T a k  też Izrael nie p o łączył się z bałw ochw alczem i naro 
dam i ziemi.
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R e lig ija  także p orów nyw a się do o liw y  (przysłowie  
Salomona 6 —  23). R e lig ija  bowiem  jest św iatłem  dla 
tego, kto wie, ja k  jej użyć.

liahhott 153<̂ .

—  185 —

Szczep winny, mądrość i Izrael.

Izra e l p o ró w n a n y jest w piśm ie świętem do la to ro ­
śli (Jezajasz  5). Na g ałązkacli w innego szczepu najbo­
gatsze i najpełniejsze w inne gro na wiszą, sch ylając się 
nizko ku ziemi. T a k  samo człow iek, im m ędrszy jest, 
tem skrom niejszy.

Latorośle, g d y ście lą  się po ziemi, b yw ają  deptane 
przez przechodniów , ale owoc ich  staw iany b yw a  na sto­
łach królew skich. Iz ra e l też obecnie podupadł, ale sta­
nie się znowu w ielkim  za nadejściem  odpowiedniej pory.

Jałkut psalmów 115b.

Dobre uczynki i trzej przyjaciele.

Boskie słowo rzekło: ,,T w oja cnota pójdzie przed 
tobą na drodze, aż niebiańskie rozkosze cię powitają!*

T ro ja k ie g o  rodzaju p rzy ja ció ł posiada człow iek, a 
mianowicie: dzieci, bogactw o i dobre uczynki.

K a ż d y  człow iek czujący się blizkim  śm ierci, w stra­
sznej w alce p rzyw o łuje  swoje dzieci i w nuki do łoża, mó­
wiąc: R a tu jc ie  mnie od śm ierci. B oleścią dotknięte 
dzieci odpow iadają: W iesz dobrze ojcze, iż niema ża­
dnej m ocy przeciw śmierci, że nikt, nawet brat lub p rz y ­
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ja c ie l nie są w stanie człow ieka od śm ierci wykupid. Sło­
wo B oskie  rze kło : Id ź, śpij w sp oko ju i przygotuj się na 
dzień sądu ostatecznego. O by m iłosierdzie Boslde cię 
w sp ierało ! A  u m ie rający, pam iętając o nagromadzonych 
bogactw ach w oła: O! ra tu jcie  mnie od w yro k u  śmierci! 
B o g actw a odpow iadają; Złoto i k le jn o ty  nie pomagają 
w godzinie gniew u B oskiego. U m ie rający przyw ołuje 
swoje uczynki, m ówiąc: O! ra tu jc ie  mnie od strasznego 
w y ro k u  śm ierci, nie zostaw iajcie mnie samego, odpro­
w adźcie mnie, ratujcie  mnie, byłem  zawsze waszym p rzy­
jacielem ! D o b re uczyn k i odpow iadają: Id ź w spokoju, 
p rzyjacie lu , nim do sądu ostatecznego staniesz, m y już 
tam będziem y. S łow o B oskie  rze kło  do człow ieka: 
,,Tw oje cnoty idą przed tobą na drodze, aż niebiańskie 
rozkosze p ow itasz."

Firka rabi Eleazara 34.

186 —

Pleśń pociechy dla nieszczęśliwych.

O m ili b ra c ia ! Złam ani losem przeciw nym  pam ię­
tajcie, że nieszczęście to jest wieczne prawo, drogą, po 
której dążą ludzie od p ierw szych  dni stworzenia świata. 
W ie lu  ju ż p iło  z tego k ie lic h a  i w ielu jeszcze p i<5 będzie 
z niego. W n u k o w ie  p iią  z tej samej czaszy g o ryczy, 
co pradziadow ie. O by w as B óg pocieszył! N iech będzie 
pochw alone im ię Je g o !

Traktat Kc.«uboł 8b.
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187 -

O c z c i  l<u r o d z i c o m .

i  R a b i A bura w im ieniu rabi Jochanana o p o w iad ał: 
Mędrcy rabinatu sp ytali ra b i E le a za ra ; Ja k  w ie lką winna 
byd cześd ku rodzicom ? Ten od p ow ied ział: M nie .się 
pytacie, sp ytajcie  się raczej Dem y, syna N esyna. Ten 
ostatni piastow ał urząd naczelnika ra d y  m iejskiej; ma­
tka jeg-o chcąc go ukarad, u d e rzyła  go trzew ikiem  
w obec całego zgrom adzenia m iejskiego (upokorzenie 
wschodniego zwyczaju), i g d y jej trzew ik skutkiem  mo­
cnego uderzenia z rą k  w y p a d ł, Dem a podniósł go i 
oddał m atce, ab y się nie m usiała schylad.

R a b i C hyzkia także o tym  sam ym  człow ieku opo­
w iadał: D em a b y ł b ałw o ch w a lcą , pochodził z miasta 
Askalonu i b y ł g ło w ą ra d y  m iejskiej. Na kam ieniu, 
na którym  ojciec zw y k ł b y ł siedzied, n ig d y nie siad ał, a 
po śmierci ojca, zro b ił z tego kam ienia bożka.

N apierśnik w ielkieg o  k a p ła n a  jerozolim skiego s k ła ­
dał się z i2-tu d ro gich ka m ie n i; na każdym  z nich b yło  
w yryte jedno z im ion 12-tu pokoleń. Jeden z tych k a ­
mieni imeniem „B en jam in” w ypad kow o zgu bio ny został, 
i kapłani,{dow iedziaw szy się, iż ów Dem a tako w y posia­
dał, udali się do niego i ugodzili się, dad za niego 100 
denarów. Dem a poszedł po ta k o w y , lecz zastał ojca 
śpiącego, a ja k  niektó rzy utrzym yw ali, klucz ze skarb ca 
znajdow ał się w ręku śpiącego ojca, drudzy zaś tw ier­
dzili, iż nogi jeg o b y ły  o drzw i skarb ca oparte, Dem a 
w ró c ił się tedy, mówiąc, iż kam ienia dad nie może. K a ­
płani m yśleli, iź w ten sposób p ragnie on wyższą cenę
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u zyskać i p ostąpili mu podw ójną, nareszcie p rzyrze kli 
mu looo denarów . G d y  ojciec ze snu się obudził, Dem a 
kam ień przyniósł. K a p ła n i chcieli mu w ięc podw yższo­
ną cenę zapłacić, lecz D em a p rzyjąć nie chciał, mówiąc: 
M iałb ym  ja  h o n o r mego ojca za pieniądze sprzedaw ać? 
Nie chcę z uczynionej pow inności ku  rocfeicom korzystać!

M atka ra b i Izm aela s k a rż y ła  się przed rabinatem  
na syn a m ówiąc: G ro m cie  mego syna Izm aela, bo on 
nie okazuje m i czci. T w arze  m ędrców  zaczerw ieniły  się 
od gniew u na te sło w a i rze k li oni. Czy to b y ć  może, 
a b y ra b i Izm ael nie czcił sw ych  rod ziców  i sp ytali się jej 
co on też uczynił? Ona o d pow ied ziała: G d y  on z un i­
w ersytetu w ró c ił, ch cia ła  mu nogi m yć i wodę tę pić, 
lecz on je j nie dał.

W  piśmie świętem  znajdujem y: K a ż d y  ma sw oją 
m atkę i ojca sw ego bać się ( D euteronom w m  ig —  23). 
Tam że znajdujem y: W iecznego twego B o g a  masz się bać 
i s łu żyć M u (tam ie  10 —  20). W id z im y  tu więc, niejako 
zrów nanie bojaźni ojca i m atki z bojaźnią B oga, Z najd u­
jem y tamże: ,,Czcij ojca twego i m atkę tw oją“  (E x o d u s  
20 —  12).

Jeszcze czytam y: K t o  swego ojca i swą m atkę 
p rze k lin a  będzie śm iercią  k a ra n y  (E x o d tis  21— 24). T am ­
że napisane jest: k a żd y  kto B o g a  p rze k lin a  czyni grzech 
(L e v it ic u s  24— 15).

R a b i Szym on syn Jo ch aj m a w ia ł: Cześć ku ojcu 
i matce jest bardzo ważną, bo B óg staw ia ją  wyżej nad 
cześć k u  Sobie, czytam y bowiem  w  piśm ie św iętem :,,Czcij 
ojca twego i m atkę tw o ją“ (E x o d u s  20 —  i2 ), a dopiero
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p óiniej: „C zcij przedw iecznego“ i t. d. (przypow ieści S a ­
lomona 2— 9).

J'almud Aboda Zara 2 3 —29.

—  189 —

Próby mądrości dziecinnej.

Pew ien zamożny obyw atel Jerozolim y, objeżdżając 
B abiloniję, zachorow ał w jednem  mieście; d ał się tedy 
zaprow adzić do znanego z uczciw ości człow ieka i powie 
r z y ł mu ca ły  swój m ajątek. C h o ry  rze kł do swego p ro ­
tektora: Jeżeli um rę u ciebie, zaklinam  cię, abyś m ają­
tek, któ ry  ci pow ierzam , synow i mojemu oddał; jednakże 
ten, dla okazania d ojrzałości i zasłu g i, przed uzyskaniem  
m ajątku, ma zło żyć próbę b ystro ści rozum u. W k ró tce  
ch o ry  um arł. M ło d y  sukcesor dow iedziaw szy się o tem, 
postanow ił zg ło sić się po spadek. P rz y b y ł w ięc do n ie ­
znanego sobie m iasta. N ik t nie ch cia ł mu w skazać m iej­
sca zam ieszkania osoby, w posiad aniu której znajdow ał 
się spadek. D o w cip n y chło p iec w p a d ł na d o b ry  p om ysł: 
Z a k u p ił furę drzew a od w ieśniaka z w arunkiem , ab y ta­
kow e do domu, w któ rym  d ysp ozyto r sukcesyi m ieszkał, 
dostaw ił, co też w ieśniak, chcąc się drzew a p ozbyć, 
uskutecznić m usiał. S zed ł w ięc za drzewem i doszedł 
do m ieszkania, które ch cia ł odnaleźć. P rzy ję to  go b a r­
dzo grzecznie, i zapylano, ja k im  sposobem m ógł w cu- 
dzem mieście tak p ręd ko do celu podróży trafić. N a co 
ów m łodzieniec opow iedział, o swoim  pom yśle zakupie­
n ia  drzewa.

Podczas obiadu, g d y  przyniesiono p otraw y, rze kł
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gospodarz do m łodego gościa: U  nas, ko ch an y m ło­
dzieńcze, jest zw yczaj, że g o ść  p o tra w y pomiędzy'- w sp ó ł­
biesiadnikam i rozdziela; zechcesz w ięc jedzenie pom iędzy 
nas p ro p o rcyo n aln ie  rozdzielić. Podano do stołu i p o ­
staw iono przed m łodzieńcem  5 pieczonych gołębi. Ten 
ro zd z ie lił je  w ta k i sposób: gospodarzow i z żoną d ał je ­
den, dwom synom  i dwom córkom  po jednym , d la  siebie 
zaś zatrzym ał dwa. G o sp o d arz ten podział nie uw ażał 
za stosow ny i zażąd ał od gościa objaśnienia. M łodzie­
niec tedy o b jaśn ił: Mąż z żoną i g o łąb  tw orzą trójlcę, 
dw aj synow ie i jeden g o łą b  d ru g ą  trójkę, dw ie córld
i g o łąb  to samo, ja  w ięc także m usiałem  sobie wziąść 
dw a gołębie, ażeby rów nież z niem i tró jkę utw orzyć.

N azajutrz m iał gość na żądanie gospodarza znowu 
podziałem  jedzenia nieco ostrożniej i stosowniej się za­
jąć. Podano mu tedy pieczoną gęś do podziału. Gość 
d a ł z niej gospodarzow i głow ę, wewnętrzne części go­
spodyni, obydw om  córkom  sk rzy d ła , synom  nóżki, całą  
zaś gęś zatrzym ał d la  siebie. G ospodarz tym  podziałem  
jeszcze bardziej zdziw iony, rz e k ł: C łic ia łb y m , ażebyś 
o b ja śn ił mi dzisiejszy p o d zia ł. Gość odpow iedział; T y , 
gospodarzu, jesteś g ło w ą  domu, d la  tego dałem  ci g ło ­
wę. Zonie stanow iącej w nętrze domu, dałem  w nętrzno­
ści. D w ie  tw oje có rk i prę d ko  w y d a lą  się zapewne z do­
mu, d la  tego dałem  im sk rz y d ła . S ynow ie stanow ią pod­
p o ry  i f ila ry  interesu, dla tego dałem  im nóżki. Ja  zaś, 
dla nab rania s ił do przedsięw ziąć się m ającej podróży, 
w ziąłem  sobie c a łą  gęś.

W te d y  odezw ał się gospodarz domu: Zapraw dę

— 190 —
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w y, dzieci Jero zolim y, jesteście m ądrym i i o d d ał mu ca­
ły  spadek po ojcu.

M idrasz Echa 62.

— 191 —

Rejestr dobroczynności.

(Legenda).

Pew nem u relig ijnem u i dobroczynnem u cz ło w ie k o ­
w i i le  .szły interesa; w  kró tkim  też czasie s tra c ił on c a ły  
m ajątek i d la utrzym ania licznej rodziny, m usiał p raco­
w ać ja k o  najem nik.

Pew nego razu, g d y  znużony i ob lany potem, o ra ł 
ziemię, podszedł do niego arab  i rzekł: P rzy ja c ie lu ! p rze­
znaczono tobie sześć lat w dostatkach  żyć; w yb ie rz więc 
sobie, w któ rej epoce życia chcesz doznać tego szczęścia, 
teraz czy później ?

Czy jesteś czarow nikiem ?— odpow iedział pobożny—  
idź sobie sw oją drogą, u mnie n ic  nie zaro b isz— i k o n ty ­
nu ow ał swą robotę. Nie d ług o  potem w ró c ił arab n a ­
pow rót i zap ro p o n o w ał znowu onemu człow iekow i to 
samo, na co takąż odpowiedź otrzym ał. N iebaw em  zno­
w u w ró c ił, tak, że pobożnemu się sp rz y k rzy ło , a m yśląc, 
że nieznajom y litością może przejęty b y ł d la  niego, od­
rz e k ł: D obrze, pójdę się porad zić z moją żoną i powiem 
ci niebawem , co postanow im y. P o b ie g ł rzeczyw iście do 
domu, opow iedział żonie o natręctw ie arab a i zako ń czył 
temi słow y: Przypuszczam , źe on praw d ę mówi; na k ie ­
dy więc do.statek przez sześć lat mam w yb rać? N atych ­
m iast! niechaj niezw łocznie doznam y tego szczęścia —
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za w o ła ła  żona. M ąż też p ospieszył do arab a i d a ł mu 
odpowiedz'. Zaraz? —  p o w tó rzył a rab  —  niecłi się więc 
stanie! Id ź  do domu, a moje przyrzeczenie zostanie 
spełnionem .

W  tej samej c łiw ili synow ie naszego poczciw ca k o ­
piąc ziemię zn aleźli sk a rb . Z okrzykiem  rado ści, d ali 
znad o tem matce. W sz y s c y  p o b ie gli na spotkanie ojca, 
k tó ry  ju ż b y ł b lizkim  domu i u d z ie lili mu tej w esołej 
w iadom ości.

D o b ra  niew iasta postano w iła  do b ro czyn n y użytek 
z m ajątku swego uczynid. M am y mied ty lk o  sześd lat obli- 
ty c li— p o w ie d zia ła— uczynim y więc, ab y i ubodzy z tego 
użytko w ali. Żaden też dzień nie przeszedł, w któ rym  by 
dużo ja łm u żn y  nię ro zd aw a ła  i nie w y k o n y w a ła  dob rych 
uczyn kó w . R o z k a z a ła  też najm łodszem u synow i spisy- 
wad co udzielono w sp a rcia .

P o  u p ły w ie  zapowiedzian)'^ch sześciu lat, z ja w ił się 
na now o ów arab, któ ry m  b y ł p ro ro k  E lia sz  i r z e k ł: 
Mój p rzy ja cie lu , przem inęło ju ż sześd lat, oddaj m i swo­
je  sk a rb y . B ard zo  słuszn ie— o d rze k ł poczciw iec —  lecz 
poniew aż za ra d ą  m ojej żony p rzyją łe m  skarb, bez niej 
w ięc oddad go nie mog-ę.

O badw aj ted y poszli do żony, któ ra  natychm iast 
z ło ży ła  arab ow i ko n tro lę  w yd aw a n ych  przez c a ły  prze­
ciąg  czasu w spard i rz e k ła : Masz p rzy ja cie lu ! Jeżeh 
m yślisz d ru gim  ten sk a rb  Icorzystniej pow ierzyd, to weź 
go napow rót; ale jeżeli uznajesz, żeśmy nim dobrze za­
rządzali, to nam  go zostaw. P ro ro k  też nie od e b rał skar­
bu p o czciw ym  ludziom .

Jałkut Ruth 165^.

_  192 —
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Dwie monety proroka Eliasza  

czyli bogactwo, które do zepsucia doprowadza.

(Legenda)

Pew ien pobożny, a ubogi człow iek u czy n ił ślub 
n ig d y z lud zkiej dobroczynności nic nie przyjm ow ać.

A le  w  kró tk im  bardzo czasie doszedł do takiej 
nędzy, że mu ty lk o  naga p o d ło g a i p odarta pierzyna 
pozostała, a odzież p o d a rła  się na k a w a łk i. Lecz w ie­
rn y  swemu ślubow i w o la ł najsroższe cie rp ie n ie  znosić, 
niż ślub naruszyć.

Pew nego dnia, g d y  będąc sam w domu i cierpiąc 
głód, p ła k a ł, z ja w ił się przed nim nieznajom y arab , k tó ­
r y  rozpoczął z nim poufną rozmowę, a nie okazując w ca­
le, źe jego nędzę spostrzega, p o ż y czy ł mu dw ie monety, 
z którem i m ia ł m ały  interes rozpocząć, pod w arunkiem , 
żeby mu takow e kie d y ś zw ró cił. Pobożny ów rozw ażył, 
że pożyczka nie stanow i daro w izny, a biedą p rzyciśn io - 
ny, p rz y ją ł takow e. '

Zaledw ie po czuł m onety w  kieszeni, w zm ocniony 
nowemi i n iezw ykłem i nadziejam i, zaczął się rad o w ać, 
poszedł w ynaleźć sobie zajęcie, któ re też niebawem  do­
stał. Tym czasem  u żył owe dw ie m onety na kupno nie­
któ ry ch  tanich tow arów , aby handel takow em i p ro w a ­
dzić.

O dtąd szczęście mu sp rzyjało ; każda p ró ba m iała 
pom yślny skutek; ciągle  m iał dużo roboty; interesa s z ły  
dobrze i coraz w iększe p rz y n o siły  zyski, a zw olna oszczę­
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dzając te zyski, doszedł do znacznego m ajątku.
L e cz sko ro  ty lk o  b og actw o m iejsce ubóstw a zastą­

p iło , z n ik ła  daw na pobożność i spraw ied liw o ść; żadne 
m o d ły  w ięcej, ani dobre uczyn ki, nie m iew ały miejsca, 
całe  życie tego czło w ie ka za p e łn ia ło  użycie  bogactw .

Podczas g d y  czło w ie k ów bez opam iętania się uży­
w a ł rozkoszy, stanął znowu przed nim  ów arab , jego 
w ie rzycie l i zażąd ał suro w ym  i rozkazującym  tonem 
zw ro tu  pożyczki. O ddaj mi —  zaw o ła ł —  te same dwie 
m onety, któ reś odemnie o trzym ał! T e  sam e?—  odrzekł 
bogacz nieco zmięszany —  powiem  p ra w d ę : zaledw ie 
osiągnąłem  k ilk a  zaro b k ó w , kazałem  je sobie zw rócić
i chowam  starannie, bo on em i szczęście p rz y n io sły  i przy- 
k ro b y  mi b yło  zw rócić takow e, ale skoro obstajesz by 
m onety napow rót zw rócone ci b y ły ,  oto są, w e i je ! —  

A ra b , w ziąw szy m onety, znikł. B ogacza opano­
w a ł w tedy niespokój , k tó ry  go pozbaw ił od w ag i; p rzy­
czyn y je d n a k  tego n ie p o ko ju  sam sobie nie m ógł w ytło - 
m aczyć. O dtąd też zm ieniło się w szystko na n ieko rzyść: 
nic mu się nie u d a w a ło , co ty lk o  p rze d się w zią ł, ponosił 
w ciąż s tra ty , aż w reszcie sk rzy n ia  bogacza została p ra ­
w ie p ró żną, p a ła ce  sprzedano mu za d łu g i i niebaw em  
doszedł do takiej nędzy, iż m usiał znowu na g o łe j ziemi 
syp iać i ła ch m a n y  przyodziać.

Pew nego d n ia , g d y  sam jeden m ilczący sied ział
i p ła k a ł u k azał mu się znowu ten sam arab. Nieszczęśli­
w y ! — rze kł do niego. —  C ierpisz teraz za swoje grzechy, 
zapom niałeś b y ł o B o g u !— L it o ś c i!—  za w o ła ł nędzarz 
już raz b y łe ś moim zb aw cą, niech cię i teraz m oja nie­
d o la  w z ru sz y , zgrzeszyłem  to p ra w d a, ale obiecuję po­

—  194 —
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prawę. C zy  obiecujesz rz e k ł arab , że g d y  zostaniesz 
b ogatym  będziesz znowu takim  sam ym  pobożnym  jakim  
b y łe ś, p rzed pierwszem  zbogaceniem  się? W yko n a m  
św iętą p rzysięg ę odpow iedział starzec —  D o sy ć p rze rw a ł 
arab —  o to masz owe dwie m onety przyjm  je  a wnet sta­
niesz się znowu bogatym .

A ra b  ów b y ł to p ro ro k E liasz. Jałkut Ruth G4a.

—  195 —

Tolerancya różnych szkół.

S zko ła  Szam aja i szkoła H ille la , zostające w nieusta­
nnych sporach m iędzy sobą, ro zd z ie liły  Jz ra e la  na dwie 
partyje, z któ ry ch  jed na pierw szej, ad ru g a, drugiej s p rz y ­
ja ła . Jedna szkoła uznała za nieczyste pewne rzeczy, 
drug a za czyste; jed na uznała małżeństwo p rz y  pew nym  
pokrew ieństw ie za niepraw ne, d ru g a daw ała przyzw ole­
nie na takowe. Jednakżę obie p a rty je  i obie szkoły ż y ły  
w zgodzie ze sobą, członkow ie ich ucztow ali u siebie 
nawzajem  i zaw ierali m ałżeństwo między sobą.

Tahn. Jebamot 14 “

O p i e k u n o w i e  m i a s t .

P rezyd en t akadem ii Jero zolim skiej p o sła ł pew nego 
razu k ilk a  uczonych z pale styn y dla krzew ienia  nau k
i urządzania szkół, gdzie ta k o w y ch  b ra k o w a ło . C i,
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p rzy b y w szy  do pew nego miasta, gdzie ani nau ki i żad­
nych  nau czycieli nie zastali, zniechęceni rze k li do obywa­
teli: ,,Sprow adźcie nam opiekunów  m i a s t a . I  zjaw ili się 
przed uczonym i, członkow ie urzędu m iejskiego i inne, oby* 
w atelskiem i urzędam i zaszczycone, osoby. Co! zawołali 
uczeni, ci nie są opiekunam i miasta, o któ ry ch  mówi­
m y.— W ię c  któ rzyż są takim i?— spytali obywatele. Opie­
kunam i m iasta są n a u c z y c ie le — odrzekli uczeni. Jeżeli 
P a n  domu nie zbuduje, napróżno p ra cu ją  ci któ rzy  go 
budują, m aw iał k ró l piew ców  ,,co znaczy że dom przez 
wiedzę Pańską, to jest studyjow aniem  zakonu budować 
należy.“  Traktat Chagiga Jeruszalmi rozd, 2-gi

— 196 —

Studyjowanie świętego zakonu.

R a b i Jochanan m aw iał: B a łw o ch w alca  zajmujący 
się studjow aniem  świętego zakonu, którego ‘nie uznaje, 
zasługuje na śmierć. R a b i M eyer rze k ł na to : Niechaj 
sobie będzie b ałw o ch w alcą, lecz w momencie, w którym 
się trudni studjow aniem  świętego zakonu jest równym 
w ielkiem u K a p ła n o w i.

Traktat Sanhédrin 5 9 k

C i e r p i e n i e  i s ó l .

C ie rp ie n ia  są ja k  sól. Sól jest symbolem Boskiego
przym ierza. S ó l opóźnia psucie się mięsa.

Berachot 5*.
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M ą d r o ś ć  B a ł w o c h w a l c ó w .

Za każdym  razem, k ie d y  Jzrae lita  m ędrca b ałw o­
chwalcę spotyka, pow inien te słow a m ówić : Bądź po­
chwalony o Boże, k tó ry  ud zieliłeś śm iertelnikow i odro- 
ijinę m ądrości Swojej.!

Traklatt Berachot 58^

P r z e b a c z e n i e  S a d u c e j c z y k o w i

R a b i Jozuego, syna Lew iego, pewien Saducejczyk, 
który w jego sąsiedztwie m ieszkał, często obrażał. G d y 
J>zue nie m ógł w ytrzym ać dłużej obelg, postanow ił p ro ­
sić Boga o zemstę. Pewnego dnia m odlił się w głębo­
kiej pobożności, pragnąc karę  Bożą na głow ę sw ego drę- 
c/.yciela ściągnąć- A le , g d y  m iał już przyzw ać pomsty 
niebios, zasnął łagodnie. Ze snu obudzony, pom yślał so­
bie. Ten ła g o d n y sen Bóg zesłał mi jako  napomnienie: 

sp raw ied liw y n ig d y nie pow inien używ ać k a ry  Bożej 
H ł winnego. Traktat Berachot

R e l i g i j a  i z a s z c z y t

Człow iek nie pow inien świętego zakonu studjow ać 
celem uzyskania tytułu m ędrca, alb o dla otrzym ania sto­
pnia uczonego w akadem ii, lecz '"powinien to czynić d la  
niiłości Boga, a zaszczyt sam przyjdzie.

Traktat Ne^arin 62
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R e l i g i j a  i i n t e r e s .

N iechciej B ogu słu żyć ja k  człow iek człow iekow i d 
n a g ro d y , lecz służyć M u w inieneś nie bacząc na nagroc 

_____________  Ahot 1k

U c z t a  i R e l i g i j a .

Uczta, bez słów  re lig ijn y c h , jest ja k b y  uczta p 
grzebow a; uczta zaś z rozm ową o re lig ii je st ucz 
niebiańska. __________ Traktat Berachot 38.

Bogu oddawać, co Bogu należy.

Pew ien’mędrzec m aw iał: O ddaj B o g u , co Jego je 
a Jego jest w szystko, co posiadasz i ty  sam jesteś Jej 
w łasno ścią.

Z d a n i e  B o g a  i l u d z i .

Jeżeli kto się ludziom  podoba, i Bóg ma w nim up 
dobanie; kto zaś ludziom  się nie podoba i u B oga j* 
w niełasce.

O p i n i j a  o s o b i e  s a m y m .

NieszczęśliAvy ten, kto się uw aża za straconego i i 
szczęśliw y te n , kto się uw aża za zupełnie sprawied 
wego. Traktat Keduszyn 4Gh
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Sprawiedliwość jest dziedziczką wszystkiego

Spraw iedliw ość nie jest owocem dziedzictw a, nie

Seży od pochodzenia. K a p ła n i są kapłanam i, lew ici
ewitami. K tó ry  p ra g n ą ł b yć kapłanem  lub lew itą, nie-

i>ł nim b yć nie pochodząc od w łaściw ego plem ienia,
l.szyscy którzy chcą b y ć  sp raw ied liw ym i, mogą b yć

|] imi, nawet bałw ochw alcy. Rabbott 2 25  “
t

O l i c h w i e

a]

Jzraelita, który chętniej pieniądze swe b a łw o ch w a l- 
^ jiożycza, niżeli Izrae lic ie , d la  tego iż od bałw ochw al- 

|rocent potiierać może, popełnia grzech.
Jałkut Myszle 144a 

Któż może na świętej górze T w ojej m ieszkać? ma- 
król D aw id  : K to  postępuje spra w id ii wie i sw oich 

; «fędzy nie daje na lichw ę. (psalm 15 — 5).
R a b i C huna uzup ełn iał te słow a : K to  nie daje swo- 

ęieniędzy na lichw ę nawet bałw ochw alcy.
Traki Makot 24  a 

K to  bogactw o przez procent i lichw ę zbiera, zbiera 
korzyść tego, k tó ry  jest szczodrym dla ubogich, 

ał kró l Salom on (Przypow  28.8J. R a b i Chuna obja­
wi: Że Salom on stosow ał to do daw ania pieniędzy na 
l^ę bałw ochw alcom . In n y  uczony nadm ienił: Iż  Moj- 

ozwoHł pożyczać bałw ochw alcom  na procent. (D e u ~

rm tum  23. 2\J, P ierw szy uczony o d p o w ie d z ia ł:
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Że ten tekst ma inne znaczenie, a mianowicie; Że się p 
stanawia: Że Izra e lita  niemoże więcej pieniędzy poź 
czad na procent nawet b ałw ochw alcy, jak ty lk o  ty le ,: 
na utrzym anie potrzebuje. Jaikut 295^

T r z y  godne p o ż a ł o wa n i a  r z e c z y

T rz y  rzeczy prow adzą, a nawet ciągną człowie 
pomimo w o li do złego :  ̂ B łą d  b ałw o ch valstw a, nai 
tnośd i ubóstwo, a zatem ci nieszczęśliwi, k tó rz y  do zł̂  
p ociągn ięci zostali zasłu g ują na w ie lką litość i nas 
obow iązkiem  jest za nich B o g a  prosid.

Trakt Erubin 41^

O t r z y d z i e s t u  c n o t l i w y c h

•. -------

Co znaczą 30 monet wspomniane przez proroka] 
charyjasza ? (R o zd zia ł (11-12/ W sk azu ją  one na 30 er 
w ych, którzy ciągle pom iędzy bałw ochw alcam i się 
dują a zasługą któ rych ocalają bałw ochw alczy nar<!

Traktat Chulin 92^
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